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K raków, 6 kw ietn ia ,
Vt tow arzystw ie  szefa gab ine tu  

m in is t ra  sp raw  wojskowych pu łkow ni­
ka  Beck-, w yjeżdża dzisiaj m in is te r  Z a­
leski do Rzym u, aby odbyć z Mussoli- 
n k n  szereg konferencyj.  Jakkolw iek  
przedm iot tych konferency j nie został 
ogłoszony, to jednak  sam fakt,  że polski 
m in is te r  sp ra w  zagranicznych  będzie 
oficja ln ie  konferow ał z dyk ta to rem  
iWłocii, Budzi zrozum iałe za in te resow a­
n ie  n ie  tytko w k ra ju ,  lecz oczywiście 
lakzo  za granicą.

K ie  po trzeba  jed n ak  wcale znać kon­
k re tnych  celów pudraży  m in is tra  sp raw  
zagranicznych  do Rzymu, aby rozu­
mieć, że je j  znaczenie polityczne je s t  
Bardzo znaczne. M iędzy W łochami a 
Dolską oudawna istn ieje zbliżenie poli­
tyczne. W  czasie w ojny  W łochy byty 
p ierw sze, gdzie zrozum iano i należycie 
ocenione niepodległościowe dążenia 
Polski.  P o  u o jn ie  zaś włoscy mężowie 
s tan u  niej d n o k ro tn ie  składali dow ody 
życzliwego stosunku  d la  Polsk . i iej 
sp raw , w ynika jącego  ze zrozum ienia, że 
odbudow ana ToLska musi być poważ­
nym  czynnikiem w polityce eu ro p e j­
skie.], k tó ry  także i Wiochom może być 
po trzebny .

lYlocliy, dokończywszy po wojnie 
-ziefa swego zjednoczenia i os iągnąw ­

szy swoje nie ty lko narodow e, lecz tak ­
że s tra teg iczne  granice na północy, w 
s topn iu  o wiele wyższym niż przed 
w o jn ą  weszły do wielkiej g ru p y  kompo­
n en t  po li tyk i środkowo-euroDejskiei. — 
Pet zakres bezpośrednich za in teresow ań 
po li tycznych  -ozszerzyl się bardzo zna­
cznie v g łąb E u ro p y ,  tak, że wszystko,
00 dzipje się n a  całej p rzes trzen i aż po 
B a ł ty k  i daleko na  wschód w g łąb  n i­
ziny sarm ackiej ,  musi dla gab ine tu  
rzym skiego  stanow ić  przedm iot uw agi 
bacznej i za in te resow ania  żywego nie 
iylLo teoretycznego. J e d n y m  z ob ja ­
wów lei zo ran y  je s t  fak t,  że w R z jm ie  
i s tn ie je  od kilku la t  spec ja lny  in s ty tu t  
wschodnio-europejski, k tó ry  w y d a je  za­
rów no o, rmo perjodyezne jak  spec ja l­
ne dzieła n ieraz zupełnie w artościow e o 
sp raw ach  narodów  i p ań s tw  północno
1 wschodnio-europejskich.

Z asada  korre laeji  różnych czjunników 
politycznych z a w s z e  w życiu między- 
narodow em  istn ie jąca, po wojnie stal a 
się jeszcze b a r d z i e j  obow iązującą  dla 
wszystkich, którzy po li tykę  m iędzyna­
rodową p iow adzą  i ponoszą za nią od­
powiedzialność. Jak k o lw iek  więc W ło­
chy są oddzielone od nas aż dwoma 
różnenii tery toi jam i państwowemu, to 
jed n ak  mimo to muszą one figurow ać  
stale we w szystkich równaniach poli­
tycznych, jak ie  u k ład a ją  się w pałacu 
BruehloAYskini. Na odw rót PoN ka jako  
określona i konkre tna  wielkość politycz­
na, musi być s tale  tak  lub inaczej u 
w zględniana w różnych p lan ach  i ra ­
chubach włoskich. Ten oczywisty fak t 
czyni k a ż d e  bezpośrednie zetknięcie s i ę  
odpowiedzialnych kierowników7 polityki 
z a g r a ń , eznej obu p ań s tw  tak  Matura l­
nym, że byłoby raczej dziwnein, gdyby  
do tak ich  zetknięć nie dochodziło.

W  całym szeregu sp raw  których w y­
liczanie byłoby tu ta j  zbędnem, intere­
sy P olsk i i W łoch są nie tylko równo­
ległe lecz wręcz zbieżne. D yw ergencji  
bezpośrednich między oboma p a ń s tw a ­
mi niema żadnych. Trudnośc i zaś, kłń- 
re mogą ham ow ać rozwój konsekwencji 
owej zbieżności in'i erosów, w y n ik a ją  z 
różnorodnych s tosunków, iakio łączą 
W łochy i P o lskę  z p ań s tw am i trzecio- 
mi. Ale tu  dla obu stron nastręcza  się 
właśnie wdzięczna i politycznie n ieraz 
ko rzys tna  sposobność uczciwego i życz­
liwego pośrednic tw a.

W iele okoliczności sk łada się na  to, 
żc s tosunki m iędzy Wiochami a F r a n ­
cją  nie są najlepsze. Pod regimem fa ­
szys tow sk im  z jego szczególniej siloem 
akcentow aniem  in teresów  im perja lizm u 
włoskiego f lu k tu ac ja  tych stosunków 
wzmogła się Bardzo znacznie, jak k o l­
wiek te raz  właśnie d a je  się odczuć p ew ­
na ich stabilizacja na zasadach pokcju  

w zajem nego w yrozum ienia . Polska 
tak  silnie zw iązana z F r a n c ją  nie może 
nic uw zględniać  tego fak tu .  Jeszcze 
rok ternu ofic ja lna  podróż polskiego 
m in is t ra  do R zym u byłaby mogła sn a ­
dno w’y\volać n ieim te uczuciu w P a r y ­
żu. Dzisia j obawa ta nic istnieje. Ju g o - 
s law ja  o trzym ała  stosunkowo ogrom ną

pożyczkę n w esty cy jn ą  aoglo-am ery- 
kańską  w kwocie d w ustu  m iljonów do­
larów n a  rozbudowę swej sieci kolejo­
wej rozszerzenie swych portów  ad r ja -  
tyckich. T en  s tru m ień  złota anglosa­
skiego zagasił  zarzew ia ognia, jak ie  wy- 
niKaly na zachodnich bałkanach  z tarcia 
in teresów  i a sp ira cy j  włoskich i ju g o ­
słowiańskich. W  Rzym ie pow :n ł w a t r  
cieplejszy znacznie. O statnio Mussoi.ih 
Przem aw iał w7 duchu bardzo pokojo­
wym i z w ielkiem  umiarkowaniem. fi a- 
prężenie d ru tu  między Rzym em  a  P a ­
ryżem ustąniło . P rzedstaw icie l  P a ń ­
stwa tak  ściśle jak  P o lsk a  % F ra n c ją  
sprzym ierzonego n ie  po trzebu je  teraz 
obawiać się, że znajdzie  (się w Rzym ie 
w sytuacji, t ru d n e j  lub zgoła d w u zn a­
cznej.

M in is te r  Zaleski posiada M as im u m  
kw alif ikacji  do tego, aby właśnie w  
R zym ie działać ró w r ie  m ądrze ja k  sk u ­
tecznie. W szak  jako  długoletn i poseł 
polski p rzy  K w iry n a le ,  zna g ru n t  t a m ­
te jszy  lepiej, niż kto irmy w Polsce. 
N ad to  miał on sposobność ju ż  daw nie j  
naw iązać  z M ussobnim  dobre osobiste 
stosunki. Nie ma więc powodu wątpić, 
żo zadanie  swoje obecne rozwiąże oi w 
R zym ie lepiej i skuteczniej, niż mógłby 
to uczynić ktokolwiek in n y  z polskich 
dyplom atów

N aw iązan ie  ściślejszego k o n tak tu  po­
litycznego z Włochami, koo rdynacja  ce­
lów7 i środków obu p ań s tw  na różnych 
te renach  poli tyk i m iędzynarodow ej wj 
duchu u trw a len ia  pokoju  będzie w P o l­
sce zawsze w itan a  z radością  i u zna­
niem.

J a k  oceniają w Czechacli
zneczenre podróży mm. Zaleskiego.

Praga, 6 kw ietn ia  (PAT). „V ecerni L isty ", 
zas tan aw ia jąc  się nad cetenr podróży ministra 
Zaleskiego do R zym n, tw ierdzą , że chodzi tu 
o śm iały  projekt stworzenia bloku kontynen­
talnego, w jk la d  którego w chodziłyby  W iochy, 
Francja, Rnmunja i Polska

M inister Zaleski ma w czasie  pobytu w R zy ­
mie w ybadać stanowisku Liussouniago w  tej 
spraw ie.

Międzv Polską a W iocham i, r-isze dz n r ik  
niem a żadnych rożnie, na to m ias t oba p aństw a  
mają w iele  w spólnych interesów  : Z d rug ie ' 
strony m a Polska identyczne zainteresow ania  
z Francją w  stosunku do Niem iec. ,

M in.ster Z aleski ma szukać  linij w spólnych  
zainteresow ań Franrii i W łoch, p rzyczem  w o­
bec tych  o s ta tn ich  k ładzie  nacisk  n a  znaczę- 
nie Polski .auto barjery dia każdej akcji par 
slaw istycznej, wycuodzące," z Rosji bolszew ic­
kiej czy  nie ho'szewickiej Tym  a rgum en tem  
spodziew a się m in is ter Zalesk: pozyskać \ \  lo­
ch y  do pow yższego p lanu .

W Każdym razie , kończy  pism o, podróż m i- 
Tustrr Z ales 'r:e<?'- do W łoch ?esl dow odem  ak­
tyw ności polssiej p o litysi zagrcm cznej : 
św iadczy , ż p  Polska się usam odzielniła i s ta ­
ła się pełnym  znaczen ia  i in icjatyw y czynn i­
kiem w polityce europejskiej. >

Pctlski projekt konwencji
o ruchu sąsiedzkim z Ulwa.

Z W iln a  donoszą: Z łożony przez deleoację 
polską projekt konwencji o ruchn sąsiedzkim , 
obejmuje 3 rozdziały, a m ianow icie: l ) . ’u- 
łatw ien ia  osobiste, 2 ) u łatw ien ia  materjalne 
(rzeczow e), i 3) postanowienia końcowe.

1’rotokót dodatkowy zaw ie ra  nad to  życze­
n ie , aby  obie strony  zaw arły  w jaknajkrót- 
szym  czasie konw encję sanitarną, jak rów nież 
konw encję o w yk oryw an in  zaw odu leKarsuip- 
go. W reszcie do pro jek tu  konw encji do łączone 
są  wzory przepustek przez linję celną 3-cb ro­
dzajów: 1) przepustkf stała, 2) jednorazowa i
3) gospodarcza.

Rozdziiał I szy  konw encji do tyczy  osób za ­
m ieszkałych  od trzech m iesięcy couajmniej w  
odległości 30 kim. w  obie strony od linji ce l­
nej. Osoby tak ie  o trzym yw ać  m ogą p rzep u st­
ki, u p raw n ia jące  do pobytu  po drugiej stron ie  
lin ji celnej n a  odległości oznaczonej w  prze­
pustce. k tó rą  w ydają w ładze adm inistracyjne  
1-ej instancji lub sam orządowe (p rzepustk i 
gospodarcze). W w yją tkow ych  w ypadkach  bę­
dą  mogli w y d aw ać  przepustk i w óitow ie gm in. 
P rzepustk i jednorazowa op iew ają na3-dniow y  
pobyt i s ą ’ w ażn e  w c iągu  14 d n i ,1 s ta le  —  
rów nież n a  3 dn i z  w ażnośc ią  w  c iągu  6 m ie-
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ś w it  sypa ł n a  u lice w ielkiego m iasta  b ru - 

nafno -b lęk itnaw e mgły.
C złow iek nieokreślonego w  leku usn  d ł w  

parku  n a  om szonej szronem  ław ce. Był b lady , 
jak  tuberoza, -więdnąca w  butonierce jego sm o­
k inga. Znów  w p racach  d n ia  i w  sza leń stw ach  
n ocy  szukał d a rem n ie  jakiejś now ej, n ieczy ta- 
nej nigdzie p raw dy , k tó rab y  ro zp a liła  ognie 
pod kotłem  jego woli.

—  Czem u ja tu  siedzę? Chce n r  się spać, a 
n ie  <hce mi się iść spać. C erem onja k ład ze n ia  
się do łóżka s tra szn ie  nudna ... zaw sze to sa ­
mo...

W p a try w a ł się w  zloty pyłki k tóre zaczęłv  
się iskrzyć w b ru n łn o -b łęk itn aw y ch  m głach 
n a d  gazonam i. . •

—  T aki cudny  pyłek o tacza  dusze, gdy się 
u w o ln ią  z c ia ł... Skąd ja to w iem ? —  nie 
w iem , ale tak  jest...

...A te raz  m gły, jakby b ia łe  suk ienki, obra­
m ow ane różow ym  szlaczkiem ...

—  C zy w olno usiąść  n a  — drugim  sk ra ju  
ł a w k i . Z a taczam  się, ale. nie jestem  pijainy-h

—  Proszę, ław k a  n ie  moja...
C hiód poranka ootrząsł ciałem przybysza: 

chciał marynarkę zapiąć, ale ostatni guzik,

p rzy trzy m y w an y  zm urszałem ! n ićm  , 'e m u  się 
sprzeciw ił.

M iasto budziło  się zw olna do życia , lecz 
park by ł jeszcze pusty.

P rzybysz  podniósł z ch o d n ik a  n iedopałek  
pap ierosa , zap a lił zapałkę  i sy k n ą ł.

—  Za krótk ; b e s tjn !...
P an  z tuberozą podał m u papierośnicę-
—  I a dna , s reb rn a , em ałjO w ąra  —  rozda ro- 

-wałem tak ich  dw anaśc ie . Ro ja byłem  też k ie­
dyś pognity1. Naiwet bardzo bogaty, a le  w szy st­
ko s trac iłem  na... na ... n a  poszukiw ania ... P an  
nie c iekaw  na jakie posz 'ik iw ap ia?

—  Nie.
—  D laczego?
—  O bojętne czego się szuka, w ażne  tylko, 

że się czegoś szuka.
R ozkoszow ał się- papierosem : dym  wzro

kiem  ścigał, a  w idząc w dym ie  to, o czem  m y­
ślał, u śm iech a ł się. Lub ch m u rzy ł.

— N iech pan nie sądzi, że płaczę. O niel 
ja n ie  płaczę —  to tylko dym  zaszed ł mi w 
oczy...

N agle p rzybysz na  swego tow arzysza  ław ki 
się rzuc ił i 'd u s ić  go począł:

—  O ddaj m i ją! O na u p an a  się sk ry ła!
—  Puść! dam . co chcesz , a le puść, puśćl
—  T ien iędzy?! Nie ehcęl P ien iędzy  nie po­

trzebuję! O ddaj mi tylko ją , ją! tę la taw icę  —  
moją duszę 1

— P an  szalony!
—  O ddaj mi ją!!
— Ach, puść. Puść! Zresztą, nawet nie

w iem . czy  m am  sw óją w ła sn ą  duszę!
Puść ił go: jego dzikie oczy złagodziło  szcze­

re głębokie w spółczucie.
—  P an  nie w ie, czy pan m a sw e ją d u sze?  

Pamu się może też w y d arza , to, co inn ie?  D u­
sza  p ań sk a  też cza sam i ucieka —  praw7da, u- 
c ieka?

—  Nie w iem , m oże? ... nie p rzyszło  mi lo 
n a  mvAl...

—  Bo m oja ucieka , , to pew ne! M am n a  to 
dow ody. O! patrz  pan..-

1 począł nerw-owo przeszuk iw ać kieszenie 
swego su rd u ta , kam izelk i i spodni, aż  w śród 
najrozm aitszych  przedm iotów  i n a  poły s ta r ­
tych  k a rtek , zn a la z ł jakąś m a łą  książeczkę.

—  O! c zy ta j pan... tu , tu! To formulik a te­
leg rafu  bez d ru tu . To ja obm yśliłem , to  ja  w y ­
n a laz łem , daw no, daw no, jeszcze w  roku 
1886 —  i nic! Ta la taw ica , m oja dusza , ucie­
k ła  m i i podszepnęla  mó, pom ysł tem u jak ie ­
m uś W łochow i. I te raz  on n a  ca ły  św ia t s ław ­
ny, a  ja... El lepiej n ie  m ówić...

ózlow ick  z zw ięd łą  tuberozą u su n ą ł się na  
sam  sk ra j ław k,.

Człow iek z po targanym  su rdu tem  obruszy ł 
się:

—  P an  m yśli, że je s 'em  w arja tem ?... o n ie! 
Ja  n ap raw d ę  w y n a laz tcm  telegraf bez dru tu . 
Ten k ró tk i opis w y n a lazk u  —  może i ii pan 
w ierzyć, p rzysięgam ! — • napra.w dę jest 
nap isan y  w  roku 188611! A że nie ogłosiłem  i 
mc opracow ałem  Szczegółów odkryci^ przed 
tym  jak im : W łochem , to ty lko ona  w !n n a  —  
ia , ta  —  no ju ż  p an  'w ie —  ffiojg dusza!

—  Czy pan m a sfud ja?
—  M am : trzy  fak u lte ty : z resz tą  nie n a j­

w ażn ie jsze  to, czego kto się u czy ł, a le to, co 
m u się zdaje , że um ie.

C złow iekow i z tuberozą przyszło  n a  m yśl, 
że jego dziw ny  n iezna jom y m a oczy podobna 
do jego oczu.

—  \  w ie pan, dlaczego ta bestja  odem w e 
u c iek ła? ... B łahy  powód lubię pasjam i podró­
żow ać, daleko daleko! A że w iedy już —  no, 
te raz  też. —  nie m iałem  p ien iędzy , w ięc p rzy ­
najm n ie j czy ta łem  Ks;ążk , o podróżach , a po­
tem , po 'em , siadałem  przy  piwie, w łaściw ie 
p rzy  w ódce — w ódka lepsza w ódka, lo ae-o- 
p lan , a  piwo, to pociąg ciężarow y  —  i ,azda  
w św iat, do  T ybetu , n a  H im alaje , lub do ja ­
kiegoś k ra ju , k tó ry  nazw y  jeszcze nie m ai I 
pomyśl p an . duszy  mojej znudziło  się podró­
żow anie I D okuczał >ćj zaduch  i dym  w ,w ag o ­
n ie , • ni-by. w  szy n k u  — no i u c iek ła  m i do 
tego W łocha...

C ztow lekow i z tubeTozą orzyszło  n a  m yśl, 
że d z iw n y  jego U w arzy sz  m a gios do mego
p o d o b n y , ’.

—  Albo in n y  . k a w a ł"  mojej lataw ucy. Ob­
m yśliłem  szuukę, bez p rzesady  św ie tną  —  ty ­
tu ł: „D jabeł“ —  i znow u nic. Jej się nie po­
dobało, ż e ' w łaśn ie  wdedy rozszedłem  się z 
żoną, bo . mi się serce krw aw iło , iż nie mogę 
jej kupić jedw abnych  pończoch i —  czm y ch la . 
Tym  razem  do B udapesztu . Do jakiegoś W ę­
gra. M iał ład n e  oczy: widizialem jego fotogra­
fię. Z resztą  nie m iałbym  nic przeciw  tem u. 
ja k iś  czas  n ie  .mieć duszy  bardzo  wygodnie*
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sięcy , gospodarcze —  n a  czas po trzebny  do 
w y k o n an ia  danej czynnośc i gospodarczej, w a­
żne  w  ciągu 1 roku. D uchow ni ,lekarze, w ete­
rynarze i akuszerki, mogą, p rzy  w y k o n y w an iu  
sw oich  zaw odow ych obow iązków  (oraz s traż  
ogniowa w  raz ie  pożaru ), przekraczać linję 
celną w każdej porze dnia i  nocy, in n e  oso­
by  —  ty lko  w  ciągu  dn ia . Do przejazdu  ko le­
ją  p rzez  lin ję c e ln ą  p rzp u s tk a  u p ra w n ia  w 
ciągu całej doby.

R ozdział II dotyczy nieruchom ości lnh praw  
rzeczow ych, rozdzie'onych Unją celną i ze­
z w a la  w łaśc ic ie lom  ich na tra n sp o rt płodów  
ro ln y c h  i in n y ch  a rty k u łó w  gospodarczych, 
jak  rów nież  n iezb ęd n y ch  m aszyn  i narzędzi, 
oraz n a  p rzepęd im w etarza żyw ego. D alsze a r ­
ty k u ły  w y licza ją  szczegółowo, co mogą b rać  
ze sobą osoby p rzek racza jące  lin ję  ce lną  przy  
w y k o n y w an iu  sw ego zaw odu. W żadnym  ra ­
zie nie w olno p rzenosić  rzeczy  n a  sprzedaż.

Rozdiział III przew iduje  termin 2-ch m iesię­
czny dla w ym ian y dokumentów ratyfikacyj­
nych konwencji oraz w ykazu gmin, których 
ona dotyczy. Inne  u ła tw ien ia , nie objęte n in . 
ko n w en c ją  mogą być p rzy zn an e  w  drodze po­
ro zu m ien ia  obu stron . K onw encja  w ejdzie w  
życie  p iętnastego  dinia po w ym ian ie  dokum en­
tó w  ra ty fik a cy jn y ch .

Projekt układu (a rran g em en t) o komunikacji 
pooztowo-telegraficznej dzieli się n a  4 rozdzia­
ły : 1) p rzep isy  ogólne przew  idują w szelk ie  ro­
dzaje korespondencji zw ykłej i  poleoonej, prze­
sy łk i i przekazy pieniężne, telefony, abona­
ment pism, oraz tranzyt pocztow y stosow nie 
do przepisów  m iędizynarodow ych. F u n k c jo n a­
riu sze  pocztow i u p raw n ien i są  do p rzek racza ­
n i linji celne j n a  m ocy stałej przepustki, k tó ­
re j w zó r z a łą cza  się- A dm in istrac ja  pocztow a 
obu  stron  może posług iw ać się w  u rzędow ych  
s to sunkach  w zajem n y ch  sw oim  językiem  urzę­

dowym lub francuskim. Szczegółowe przepisy 
co do w y k o n y w an ia  uk ładu  zaw ie ra  reg u la ­
m in w ykonaw czy , któTy za  porozum ieniem  o- 
bu stron  moż być zm ien iony  i uzu p e łn ian y .

Rozdiział II m ów i o ruchn pocztowym . L isty  
w artościow e przew iduje do w ysokośóci 5.000 
Sr. z ło tych , p rzesy łk i nie w yżej 20 kg. o w arto ­
ści do 1000 fr. zło tych.

R ozdział 111 do tyczy  telegrafu i  telefonu. 0 - 
bie s trony  zobow iązują się o tw orzyć n a  sw oich 
te ry to riach  d o sta teczn ą  ilość środków  kom un i­
k ac ji te legraficznej, telefon icznej, oraz rad io ­
te legraficznej. Utrzymuje się nlga dla P r a s y  o 
50 prc. taksy. R ozrachunek  pom iędzy stronam i 
następu je  ty lko w tedy , jeżeli liczba depesz je- 
dnei ze stron  p rzek racza  liczbę drugiej co n a j­
m n ie j o 10 prc.

R ozdział IV przew iduje ratyfikację układu  
w term inie jak najkrótszym, oraz w ejście jego 

w  życie w  l i  dni po w y m ian ie  dokum entów  
ra ty fik acy jn y ch . W ym ów ienie może n astąp ić  
n a  G m iesięcy naprzód-

Regulam in w ykonaw czy w ym ien ia  jako głó­
w ne urzędy pocztowe ze stro n y  polskiej n ara - 
zie W ilno i Suw ałki, jako m iejsce p rzek racza ­
n ia  przez pocztę lin ji ce lne j w ruchu  kolejo­
w ym  ze strony  polskiej — Zaw iasy, Orany i 
Trakiszki. Komunikacja telegraficzna projek­
tuje się n a  raz ie  n a  lin jach : ł )  W ilno—Ko­
w no przez Landwarów. 2' W ilno—W iłkomierz 
przez Mejszagolę, 3) Suw ałki—Kalwarja przez 
Trakiszki, telefoniczna —  n a  lin jach : 1) W il­
no —Kowno przez Landwarów, 2) W ilno—W ił- 
komóerz przez M ejszagolę, 3) Grodno—Lejpu- 
ny przez Porzecze i Draskieniki, 4) Suw ałki — 
Kalwarja przez Trakiszki.

Projekt konw encji kolejowej jest b. obszerny  
( t0  stron ic  p ism a m aszynow ego) i w zo row a­
n y  n a  is tn ie jący ch  w  tej mate.rji u k ład ac h  m ię­
dzynarodow ych .

Deklaracja posłów i senatorów B. B.W . R.
województwa krakowskiego.

Konferencje na Zamku.
W arszaw a, 6 k w ie tn ia  (AW ). W czoraj w ie ­

czorem  pnzed w yjazdem  do S paty  p. Prezy­
dent R zeczypospolitej odbył na Zamku zgórą 
2 godzinną konferencję z m arsza łk iem  P iłsud­
skim i m in is trem  Zaleskim . K onferencja  do­
ty czy ła  aktualnego stauu stosunków polsko- 
sow ieckich.

Zm ian a na stanow isku dyrektora 
departam entu p o lityczn e g o  M .S .Z .

( Telefonem od naszego  korespondenta).
W arszaw a, 6 kw ietn ia . P ra s a  w arszaw sk a  

donosi, że dyrektor departamentu polityczne­
go M. S. Z. dr. Jackowski w yjedzie w  n a jb liż ­
szym  czasie  n a  jedną z placów ek dyplom a­
tycznych  jako  jego następ ca  naczeln ików  w y- 
diziałów Holówkę lub Targowskiego.

Nowy wiceprezes P/K. O.
(T ele fonem  od  naszego korespondenta).
W arszaw a, 6 k w ie tn ia . N a m iejsce do tych ­

czasow ego w icep rezesa  Tadeusza M ichcińskie- 
go, za s ta ł m ianow any w iceprezesem  P. K. O. 
major Henryk Eyler b y ły  sek re ta rz  Izby h a n ­
dlowej i przem ysłow ej we Lwow ie.

R e o rg an iza cja s tra ży  celnej.
W arszaw a, 6 k w ie tn ia  (AW ). W  n a jb liż ­

szym  czasie  w ładze  p rzystąp ić  m ają  do reor­
ganizacji straży celnej. L iczba posterunków  
będzie pow iększona o k ilkadziesią t, a  d la  u- 
sp raw n ien ia  dzia ła lności s tra ży  w prow adzo­
na będzie inspekcja sam ochodowa.

P ozatem  posterunk i o trzy m ają  3 w ilk i spe­
cjalnie tresowane do w alki z przem ytnictwem . 
U doskonalenie s tra ż y  celne j zostan ie  p rzed ­
sięw zięte  ze wizgilędu n a  zn aczn y  w zrost szm u 
glu tow arów  w  ciągu  o sta tn ich  m iesięcy.

Deklaracja posła rosyjskiego Korola
( Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 6 kw ietn ia . Pos. P aw eł Korol,

w ybrany z listy  rosyjskiej, złożył następu jące  
ośw iadczen ie :

' „P rzedem ną, jako jedynym  posłem  ro sy j­
sk im  do Sejm u polskiego, o tw iera  się c iężka  
drogą w alki o rosyjską narodowość i kultu­
rę. P ierw szym  n acze lnym  celem  jest urzędo­
w e uznanie istnienia m nie^ zości rosyjskiej 
w Polsce ze w szy stk iem i kosekwenojo.m i tego 
u zn an ia , to jes t z  za (gw arantow aniem  praw  ję ­
zyka , -w yznania i gospodarstw a R osjan  w  
Polsce. P ozałem  a k tu a ln ą  jest kwestja naw ią­
zania kentaktu m iędzy m ną, jako rep rezen ­
tan tem  ludności rosyjskiej w  Polsce, a repre­
zentacjam i innych  m niejszości, celem  w spó- 
nej obrony n aszy ch  praw .

Dekoracja ks. biskupa Laubitza
orderem  „P o lo n ia  R e stituta “

Poznań, 7 kw ie tn ia . (PAT. Radjo). W czo­
ra j po po łu d n iu  odby ła  się w  p a łac u  b iskupim  
uroczysta dekoracja ks. biskupa sufragana  
Lanbitza krzyżem  komandorskim orderu Po­
lonia Restituta. D ekoracji dokonał w ojew oda 
poznańsk i, B n iń sk i, w  obecności du ch o w ień ­
stw a, o raz  p rzedstaw ic ie li w ład z  p ań stw o ­
w ych , sam orządow ych  i w ojskow ych.

Budżet W arszaw y zw iększono
o 31,854.000 złotych.

Napoczęcie pożyczki amerykańskiej.
Z W arszaw y  donoszą: Z rac ji ż a c h n ię te j  

pożyczki am erykańsk ie j, m ag is tra t uch w alił 
budżet nad zw y cza jn y  m ag is tra tu  n a  r. 1928,29 
w  sum ie 135.170.398 zł.

M iędzy in. w staw iono  500.000 zł. n a  budo ­
wę dom u d la  sekcji w ojskow ej, w istawiono 
sum ę 105.000 zł. n a  przeróbkę k o sza r M irow­
skich  n a  posterunek  s tra ży  ogniowej.

Z w iększono k red y ty : n a  odw odnienie n iz iny  
W aw ersk iej o zł. 130.000, n a  budow ę szal ołów 
podziem nych  o 300.000, gm achu  M uzeum  N a­
rodow ego o 500.000, zak ład u  kąpielow ego przy  
ul. L eszczyńsk iej o  2,700.000, n a  budow ę do­

tlę ta  zd ra jczyn i podszepnęta  tem u M adjaro- 
i\ c a ły  mój scen a rju sz : dosłow nie ca ły . I on 
ztukę w y staw ił i zrobił m ajątek! P an  tę sztu- 
ę  też pew no zn a?

—  Z nam : „D iabeł" b y l bardizo popu larny .
—  No, pow iedz pa.n. czy  to nie k rzy w d a: 

n m a n a  łbie złote iau ry , a  ja , w łaśc iw y  
w órea tej sztuk i, nie m am  n a w e t m ieszkania! 
’a>n się u śm iech a?  pan  mi nie w ie rzy ?

—  W cale się nie uśm iecham ...
—  A ja  p an u  m ów ię, że pan  się u śm iech a : 

roszę nie zap rzeczać  —  pan  się uśm iecha! 
ile złożę p an u  dow ód; że m ów ię p raw dę! W te- 
y pan uw ierzy , będzie pan  m us ia ł uw ierzyć!

I znów  zaczą ł szukać  po sw oich kiesze- 
:iach, aż  gdzieś, z z ak am ark a  kam izelk i w y- 
iągną ł m a ły  pom ięty  notes.

—  O! p a trz  pan! To ca ły  scen a rju sz  mojego 
,D jabła“ . Może pan porów nać, scen a  za sce- 
ią, z tern, co m oja dusza  W ęgrow i podykto- 
z a ła  —  w  k sięgarn iach  są  egzem plarze! 
Inie.j w ięcej to sam o, tylko n iejedno  gorzej, 
>o b a łam u c iła , dyk tu jąc . W obaw ie, że mi moja 
a taw ic a  znów  jakiegoś figla sp ła ta , k aza łem , 
la w szelki w ypadek , stw ierdzić  no tariuszow i, 
:iedy tę rzecz nap isa łem . O tu —  w idzi 
ta,n  —  jest pieczęć u rzędow a i d a ta : 8 m aja  
904 roku! T eraz pan ch y b a  w ierzy?  To do­
kument, nie d a jąc y  się zaprzeczyć!

—  l i m . . .

—  Ale do jeszcze nie w szystko : K artez jusz  
w prow adził m nie n a  zn an ą  dziś „tezę w zględ- 
iości‘‘: p rzem yśla łem  tę ideę grun tow nie , a

gdy się zab ra łem  do p isan ia , m aja  d u sza  znów  
uciekła. Tym  razem  pow odem  ucieczk i b y ła  
iry tac ja , że w ow ym  czasie  stro iłem  forte­
p iany . Nie c h c ia ła  ladaco , zrozum ieć —  tego, 
co  ja w ted y  zrozum iałem , —  że to n a jp ięk n ie j­
szy  zaw ód, bo n ie ty łko , daje  ch lub , lecz jest 
za razem  j tren ing iem  duszy , zb liża jącym  do 
harm o n ji p sych icznej, w ięc do szczęścia... 
D zieci w  szko łach  pow inny  się uczyć  stro jen ia  
fortep ian  ów!.-. Tak, tak! Nie c h c ia ła  tego zro ­
zum ieć!...

U m ilk ł —  zak ry ł oczy.
—  Jak  pan m yśli, czy  m am  się rzuc ić  pod 

tra m w a j?
—  Nie sądzę: na jw ięcej c ie szy łab y  się p ań ­

ska dusza .
—  M a pan  rac ję : c ie szy łab y  się, że ra z  n a  

zaw sze runie się pozbędzie.
P rzy  b ram ie  do parku  rosło nagle zbiegow i­

sko. Dwóch po lic jan tów  usiłow ało  ubeizrwła- 
dnić jakąś p ija n ą  u liczn icę : W Fzask —  b luza  
i czerw ona  spódn ica w  s t r z ę p a c h  m ło­
de, e las tyczne  c ia ło  ra z  za  razem  rozprzęgame 
ch w y ty  siln y ch  r ą k . . .

—  Kto m nie kocha, n iech  m nie broni, a 
w szyscy  pow inniście  kochać  Józkę, bo ona  
jest w eso ła , 9traszinie w eso ła  i...

T ow arzysz p a n a  z tuberozą d rgną ł i z k rzy ­
k iem :

—  Może to ona w zię ła  mi m oją duszę , może 
o n a? ... b iegł ku szam o ta jące j się dziew czy­
n ie  . , * |  i l l  i I 1 i

K raków , 6 kw ie tn ia .
„M y Pogłow ie i S en a to ro w ie  W ojew ó d ztw a  K ra­

kow skiego, z eb ran i w  K rakow ie d n ia  3 k w ie tn ia  
1928 r. zgodnie z in te n c ją  w ład z  N aczelnych  Bez­
p arty jnego  Bloku W sp ó łp racy  z R ząd em  w W a r­
szaw ie  po w zię liśm y  n as tęp u jące  p o sta n o w ien ia

1) Blok B e zp a rty jn y  W sp ó łp racy  z R z ąd em , k tó ­
ry  p o w sta ł jako odpow iedn ik  ogó lno -p ań stw o w y ch  
po trzeb  całego sp o łeczeń stw a  d la  z jed n o czen ia  
w szy stk ich  sta n ó w  i w szy stk ich  sil na ro d o w y ch  w 
jeden p ań s tw o w y  obóz p racy  n a  rzecz  budow y i u- 
m o cn ien ia  potęgi R zeczy p o sp o lite j P ołzkiej w m y śl 
h is to ry czn e j, głęboko w p rzy sz ło ść  sięgającej ideoj- 
logji M arsza lk a  P iłsudsk iego , pozosta je  n a d a l jako 
o rg an izac ja  s ła ła  w ed ług  d on iosłych  stów  P a n a  
P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j, w y p o w ied z ian y c h  do 
Posłów  i Senatorów- B. B. W . R. n a  Z am ku  W a r­
sz aw sk im  d n ia  31 m a rc a  b r. „R o śn ie  w sp o łeczeń ­
s tw ie  coraz  w iększy  zespó l lu d z i, p rze ję ty ch  ideo­
logią Naszpgo W ielk iego W odza N arodu, Józefa  
P iłsudsk iego". Ten zespól ludzi, w y zw a la ją c  się  z 
d o ty ch czaso w y ch  sz k o d liw y ch  m etod  p racy  p o lity ­
cznej s ta je  coraz  liczn ie j w szereg ach  B loku B ez­
p arty jn eg o  W sp ó łp racy  z R ządem , podporządko­
w u jąc  d ro b n ie jsze  p a r ty k u la rn e  in te re sy  w ielk im  
ogó lnym  p o trzebom  P a ń s tw a  i d o b ro b y tu  ogółu o- 
b y w a le li.

2) W  d n iu  dz is ie jszy m  tw o rzy m y  te d y  reg io n a l­
n ą  g rupę p o se lsk o -sen a to rsk ą  W ojew ództw a K ra­
kow skiego d la  rozpatryw -an ia  i ro zw iązy w an ia  
w spólnego w zgodnej w sp ó łp racy  szeregu  zag ad n ień  
g o spodarczych , sp o łe czn y ch  i k u ltu ra ln y c h , w y p ły ­
w ających  z b ezpośredn iego  żyw ego ży c ia , a  w y ­
m ag ający ch  u zg o d n ien ia  w m y śl n a jż y w o tn ie jsz y c h  
in te resó w  P a ń s tw a : W  ten  sposób , n iew tlo czen i w 
ram y  d o k try n e rs tw a  i dem agogii, w ch o d z im y  na  
now e to ry  p o lity k i p ań s tw o -tw ó rcze j, o p a rte j jed y ­
nie o rzeczy w is to ść  m a te r ia ln y c h  i d u ch o w y ch  p o ­

trzeb  życ ia , .
3) W ie ra  ty m  zasad o m , w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  

sk ie ru jem y  sw e p race  ku n a jp iln ie jsz y m  i n a jd o ­
n io śle jszy m  d la  gospodark i p a ń s tw a  sp raw o m  w s i 
w  d z iedzin ie  zgodnej z in te re se m  p a ń s tw a  n a p ra ­
w y u stro ju  ro lnego i 'w s z e c h s tro n n e g o  p o d n ie s ie ­
n ia  o św ia ty , o raz ku ró w n ie  d o n io sły m  sp raw o m  
pełnego, gospodarczego i  k u ltu ra ln e g o  rozw oju  
m ias t. Z tern w iąże  s ię  g łęboka n a sz a  tro sk a  o 
s ilę  tw órczą  i n a le ż n ą  ocenę p racy  in te lig en ta  i 
ro b o tn ik a , o raz o p e łn ą  popraw ę w a ru n k ó w  ich  
by tn .

4) N a tej szerok ie j p la tfo rm ie  gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j d ąży ć  będziem y  do p o ro zu m ien ia  i 
zgodnej w sp ó łp racy  w szy stk ich  sfer sp o łe czeń stw a  
bez w zględu n a  ich  narodow ość i w y z n a n ie  d la  
dob ra  o b y w ate li i m ocarstw ow ej potęgi p a ń s tw a  
polskiego.

5) Z tej tedy  Z iem i K rakow sk ie j, z lego h is to ­
rycznego  grodu podw aw elsk iego , k tó ry  b y l ostoją 
po lsk iej m yśli p ań s tw o w ej i sk ą d  w łaśn ie  rozpo­
czą ł s ię  dizdejowy sz lak  czy n u  Jó zefa  P iłsu d sk ieg o , 
z w racam y  się  do w szy stk ich  w a rs tw  sp o łe c z e ń stw a  
z gorącym  ap e lem : Jed n o czm y  się  w szy scy  pod 
sz ta n d a re m  idei państw o w ej! S ta ń m y  do w sp ó ł­
pracy  z rządem  M arsza lk a  P iłsudsk iego  1 S k u p ia j­
m y się  jak  n a jlic z n ie j w szereg ach  B ezp arty jn eg o  
Blokiu.
B o jk o  J a k ó b , B y r k a  W ła d y s ła w , k s . d r . C z u j  
J a n , D ą b ro w sk i lila rja n , D ą m b sk i S ta n is ła w , D o­
b r z a ń s k i  S ta n is ła w , d r. D y b o s k i  T a d e u s z , G o tz -  
O k o c im s k i  J a n , G w iż d ż  F e lik s , H y la  W in c e n ty ,  
J a r o s z  K a ro l, J a s iń s k i  Ig n a c y , K a u tz k i  K a ro l,  
K le s z c z y ń s k i  E d w a rd , K r z y ż a n o w s k i  A d a m , k s .  
M a d e j J a n ,  N o w a k  S ta n is ła w , P ie ra c k i  B ro n i­
s ła w , P o c h m a rs k i B o le s ła w , U o lle  K a ro l, R u d n ik  
M ich a ł, S ta d n ic k i  A d a m , T a r n o w s k i  Z d z is ła w ,  

W a le w s k i  J a n .

m u m iejskiego Instytbułiu hygjeniciztnego o 350 
tyis. zł., koloniij d la  um ysłw o  chorych  o 248.400 
zł. Poza,tern p rzezn aczo n o - 4,450.000 zł. na  
budow ę h a li targow ej n a  pł. Kencelego, pow ię­
kszono pożyczki d la  w odociągów  i k an a lizac ji 
z 5,955.000 do 9,480.000 zł., tram w ajów  m iej­
sk ich  z 2,200.000 zł. do 12 rrńlj. zł., gazow ni 
z 3,680.300 do ‘10 m ilj. zł. i t. d.

Ogółom zw iększono  k red y ty  o 31,854.003 zł.

Profekf utworzenia 
„Wiellcftef Warszawy11

W arszaw a, 6 k w ie tn ia  (AW ). W m in is te r­
stw ie sipraw w ew n ę trzn y ch  pow stał projekt 
skasow ania powiatu w arszawskiego. P ro jek t 
ten pozostaje w  ziwiąizik-u z zam ierzo n ą  ogól­
ną reorganizacją adm inistracji państwowej.

W raz ie  rea lizac ji tego p lan u  ca ły  szereg  
gmin w arszaw skich  w cielony zostałby w  ob­
ręb stolicy.

W zro s t d ro ż y z n y  w  W a rszaw ie .
W arszaw a, 6 k w ie tn ia  (AW ). W edle ob li­

czeń  głów nego urzędu  sta ty stycznego  koszta  
utrzym ania w  W arszaw ie w  ciągu marca pod­
niosły  się o 1 % .

Rząd rosyjski w  walce 
ze zwolennikami Trockiego.

(T elegram  w łasn y  „N. Reformy").
Moskwa, 6 kw ie tn ia . B y ły  poseł rosy jsk i w  

R zym ie, K erżencew, zosta ł u su n ię ty  ze s ta ­
now iska  zestępcy  p rezesa  centralnego biura 
statystycznego w M oskwie. D y scy p lin a rn a  ta  
k a ra  jest następstw em  u jaw n ien ia  fak tu , że 
K erżencew  utrzym yw ał tajne stosunki poli­
tyczne z Trockim. Po udow odnien iu  m u tego 
n a ty c h m ia s t go usunięto . N astępcą  K eżence- 
w a  m ianow ano  S chm id ta .

750 milionów rubli 
wydaje Sowiety na armje.

Moskwa, 7 kw ie tn ia . (PAT. R adjo). (Tass). 
N a zeb ran iu  p rzedstaw ic ie li w ładz  w ojsko­
w ych  ośw iadczy! W oroszylow , że w  ciągu  
najbliższych pięciu lat armja czerw ona n ie  
będzie zw iększona. U w aga w ład z  będzie zw ró­
cona porzedew szystkiiem  n a  polepszenie w a­
runków m aterjalnycb i życiow ych  w  a rm ji n a  
podniesienie poziomu jej spraw ności techni­
cznej. W  ty m  roku  w y d a tk i n a  u trzy m an ie  
sił zb ro jnych  w y n io są  m niej n iż  750 m ilio­
nów  rnbli.

Święta Wielkanocne w  Sowietach
Moskwa, 5 kw ie tn ia . (rO) Mimo an ty re lig ij- 

nej p ropagandy  kom un istycznej, rząd sow ie­
cki w idział się zm uszony ogłosić ustaw ow o, 
jako dzień św iąteczn y sobotę przed W ielkano­
cą rosyjską, przypadającą 15-go b. m. W szy ­
stkie teatry m oskiew skie w  czasie św iąt W iel­
kanocnych będą zam knięte.

P o d ró ż G ilberta Parkera do R zy m u .
Paryż, 5 kwietnia, (hi). Dzisiejsza prasa poran­

na podaje, że agent reparacyjny P a rk e r G ilbert 
udajs się do Rzymu, gdzie odbędzie konferencję 
z włoskim ministrem skarbu, Volpim, w kwestji 
rewizji planu Dawesa.

Przewrotność berlińska.
W arszaw ski korespondent ,,Berl. Tageblat- 

ta“, om aw iając  w y n ik i konferencji w  K rólew ­
cu , podaje w sposób perfidny pogłoski o rze­
komej bliskiej akcji zbrojnej Polski zwróconej 
przeciw Litwie.

Pogłoski te, zda.n-ieim korespondenta , budzą , 
■niepokój w  sfe rach  finansow ych , gdyż m ają

się op ierać  one n a  poufnych  in fo rm ac jach , 
k tó rych  udzielano  ścisłem u kó łku  gości n a  
pew nej „h e rb a tce"  z u dzia łem  osobistości 
m iaroda jnych  w  polityce zag ran iczne j (! 1).

Jaiko na niepokojącą oznaikę, wskazyw ać się 
ma w W arszaw ie  również na polskie zakupy  
zboża zagranicą i szybkie znikanie z rynku  
banknotów zagranicznych (I), które wykupy­
w ane są  pTzez B ank  państwowy.

W zw iązku  z tem , skonfiskowano w  Kato­
w icach numer „Beri. Tageblattu", w k tó rym  
znajdow ał się w spom niany  pow yższy  te le ­
gram .

Konferencja Stresemanna 
z Litwinowem.

Berlin, 5 k w ie tn ia . (C h )  U rzędow o d o n o sz ą : 
M in ister sp raw  z a g ran iczn y ch  S tre se m a n n  p rz y ją ł 
d z is ia j zas tęp cę  k o m isa rza  sow ieckiego do sp ra w  
z a g ran iczn y ch  L itw in o w a  w to w a rz y stw ie  a m b a ­
sa d o ra  sow ieckiego w B erlin ie , K restiń sk iego . O d­
b y ła  się d 'u ż sz a  k o n fe re n c ja  p rz y  u d z ia le  k ie ro w ­
n ik a  oddzia łu  'w sch o d n ieg o  m in is te rs tw a  sp ra w  
zag ra n ic z n y c h  von  D irk sen a .

Orkan w Południowej Ameryce.
( T e l e g r a m  w ł a s n y  „ N . R e f o r m y " ) .

N owy Jork, 6 kw ietn ia . P o tężny  h u ra g a n  
naw iedził poludniow cuzachodnie strony  Kan- 
zas, Oklohama, Arcanzas i Texas, w y rząd za ­
jąc ogrom ne szkody

Setki domów legło w gruzach. H u rag an  po­
w y ry w ał i poprzew racaj w ielkie ilości drzew . 
L inje telefon iczne i te legraficzne zosta ły  zu ­
pełnie zerw ane. Pod jednym  z  zaw alo n y ch  do­
m ów  z n a la z ły  śm ierć  3 osoby. H uraganow i 
tow arzy szy ła  silna u lew a, k tó ra  spow odow ała 
za lew  w ielu  okolic wodą.

W pobliżu  m ias ta  S haw nee w  stan ie  Oklo­
h a m a  n as tąp iło  katastrofalne oberwanie 
chmur, które  trw ało  przeszło  2 godziny. 35 do­
mów zostało doszczętnie zn iszczonych , przy- 
czem  jedna  osoba u tra c iła  życie. Reszita lu ­
dności zd o ła ła  się z wielkiiim trudem  w y ra to ­
w ać. W iole osób pozostało  bez dach u  nad  gło- 
w ą , tracąc  ca łe  swoje m ienie.

 0-----

Szalona spekulacja giełdow a
w  Ameryce.

N ow y Jork, 6 k w ie tn ia . W edług doniesień  
z Nowego Jo rku  rozp ę ta ła  się w  o sta tn ich  
dn iach  n a  g iełdach  am ery k ań sk ich  sza lona  
speku lac ja  giełdow a. K u rsa  szeregu  akcy j u- 
jaw n ily  z zupełn ie  n iezn n y ch  p rzy czy n  n ie ­
zw y k łą  zw yżkę; rozp ę ta ła  siię orgja speku la ­
cy jn a  n a  dobre. W  pow ażnych  ko łach  f in a n ­
sow ych n a  ten  za ł spek u lacy jn y  zap a tru ją  się 
p esym istyczn ie . N ieogran iczony  w yw óz złota, 
k tó ry  w  m arcu  o siąg n ą ł rekordow ą, nie noto­
w an ą  dotąd  sum ę 94 m ilj. doi. (Z sum y  tej 
zaledw ie 36 m ilj. doi. p rzy p ad a  n a  poprzednie 
zam ów ien ia  k u p n a  d la  Inansakcyj zag ran icz ­
n y ch , re sz ta  zaś w yw iez ioną  zosta ła  do F ra n ­
cji (36 m ilj. doi.), do N iem iec (21 m ilj. doi.), 
o raz  do A rgen tyny  (20 m ilj. doi.) w yw ołuje 
zan iepokojenie i  m oże w yw ołać zakaz . W 
kw ie tn iu  spodziew ane są  dalsze zak u p y  zło ta  
przez F ranc ję  i N iem cy. Mimo to speku lac ja  
objęła w  o sta tn ich  d n iach  n ie  ty lko giełdy 
p ien iężne , lecz rów n ież  i g iełdy b aw e łn ian e .

B P z ic ii  ^ i e l d o w i j .
Kraków, 6 kw ie tn ia .

GIEŁDA ZAMARŁA.
Z powodu n ieczynności o fic ja lnych  giełd i 

p rzedśw ią tecznych  nastro jów  rów nież i w  o- 
irro lach p ry w a tn y ch  panow ał dziś zarów no na 
rynkiu ak cy jn y m , jak  i w alu tow ym  zupe łny  
brail^ z a in te reso w an ia  i obrotów ,

\



N O W A  H E  F O R  M A

A h a s w e r  i W i e l k i  P i ą t e k .
(w )  V on czas, k iedy C hrystu s, dźw igając 

h rz y ż  c iężk i n a  ram ionach , szedł n a  Golgotę, 
a  pot k rw aw y  sp ływ ał m u z czoła , Zbaw iciel

itrzvn;:i! się p rzed  domom pew nego człow ie­
k a , którego iimię było  A hasw erus i cłiciał 
w  c ien iu  chw ilę odpocząć. Ale w łaściciel do­
m u bezbiboiśnie odpędził Z baw iciela  od pirogu 
i  p o w ie d z ą !  Mu z szyderstw om  i d rw in ą :

—  Idź dailej.
Człowiek ten zesła ł p rzek lęty . Od owego 

d n ia , choć już  m inę ły  w iek i, chodzi c iąg le  po 
św iecie, chodzi z  k ra ju  do kranu, z m iasta  do 
m nisia , z osiedla do osiedla, idzie przez góry, 
do liny , puszcze, s tepy  i n igdzie .odpocząć, n i- 
gdz.e spokoju i wywczae-u zazn ać  n ie  może 
i n ;e u m ie ra , a le  g n an y  przek leństw em , w le­
cze obolałe, pokaleczone stopy po grudach , k a ­
m ien iach  ostrych , po rozpalonych  b rukach , 
tw a rd y c h  gościńcach  —  żyd  w ieczny  tułace, 
n ie szczęsn y  A hasw er.

To po ław ia  się gdzieś na  dalekiej Północy 
w śród  lodów  i śniegów , to w śród sk w arn y ch  
p iasków  p u sty n i, ra z  spo tkać go m ożna w śród  
tu n d r i tajg  sybiTsikioh, a kiedyi.ndziej w śród 
kaik ten iw ych  pól fliszpam ji. U jrzeć go m ożecie 
tego w iecznego  w ędrow ca, to w śród  stepów  
A m eryk i, to n ad  fjardam i, skandynaw iskiem i, 
w polach  tu lipanów  w  H olandji, lub  ig lastych  
la sach  Polsikich.

W edług s ta re j legendy, w  jeden  dzień  tylko 
w  ro k u  A hasw er może spocząć n a  -moment, 
n a  k ró tk ą  chw ilę , k tó ra  jed n ak  d la  niego, zm ę­
czonego, w yczerpanego , o s y p a n e g o  k u rzaw ą  
dróg, jes t żródfem  niiezm-ierzomej słodyczy, 
w y tch n ien ia . Tylko w  W ielk i P ią tek , w  dzień 
Męki C hrystusow ej, d a n ą  m u jes t ła sk a  odpo­
czy n k u . Co roku  jaw ła  się w  in n y m  ferajn, 
w  in n e j ziem i, a  w szędzie , m ów iąc językiem  
tego ludu, w śród którogo się pojaw i prosi n ie ­
śm iało , ahy  m u pozwolono n a  krótko odpo­
cząć  w  c ien iu  drzew , lub pod dachem  gościn­
nego  dom u.

N iew iadom o n igdy , do czy ich  d^zrwi zap u ­
k a , p ro sząc  o gościnę, ale gdziekolw-mfeby się 
z a trzy m a ł, po krótkńem  w y tch n ien iu  bierze 
znciwu sw ój kij tu ła czy  i ru sz a  w  d a lszą  d ro ­
gę, k tórej k resu  nie zn a  a n i on sam , a n i n ik t 
inny .

Tajemuicze zajście w poselstwie sowiecŁlem
r '  W f ^ f s z a w i e .

M ło d a  d iie w czim ©  w  p r z e b r a n iu  n o s k i e m .—D z iw n e  © strzeżenie
(Telefonem od  naszego ko responden ta ).

W arszaw a, fi kw ietn ia . W dn iu  w czo ra j­
szym  p oseV w o  sow ieckie w W arszaw ie bvłc 
wMow, ią tajemniczej afery, k tó ra  postaw na  
n a  nogi c a łą  brygadę po lityczną u rzęd u  śled­
czego.

bo  poselstw a sow ieckiego pnzy ul. P o zn ań ­
skiej 15 zgłosił się wszoraj w  godzinach po- 
rło iudniow ych młody człow iek i ośw iadczył 
d y żu rnem u  kurjiroiw i, że pragnie w idzieć się 
z kierownikiem w ydziału  konsularnego Ale­
ksandrem Hakhofem. Za m łodym  człow iekiem , 
m ogącym  m ieć najw yżej 19 la t  zamiKinęly się 
autom atyciznie ws-zystkie d rzw i poselstw a, a 
ze w szystk ich  .zakam arków  w y łan ia ły  się po­
staci „kurierów ".

G dy m łodzieniec w szed i do gab inetu  o. Ilfek- 
hr»fa poprosił o rozmowę w -ś oczy i gdy pro­
śbie jego U czyniono zadość, m łodzieniec o- 
świa,dożył, że jest członkiem  tajnej rusyjskiej 
i rganizaoji m onaichistycznej teroi ystycznej w 
W iln ie i przyjechał ostrzec poselstwo przed- 
zam achem , jaki m onarchiści rosyjscy w W il­
nie piannią na posła sowieckiego Bug om o - 
ł-Owa

Pjj, II a,Idioto w i opow iadanie  to nie trafiło 
do przekonania i pod pozorem  n a ra d z e n ia  się1 
z posłom  w yszed ł do sąsiedniego gabinetu, 
skąa w ezw ał policję.

W kilka m in u t później p rzybył naczeln ik  
u rzędu  śledczego nadkom isarz Suchenek, kto-- 
ry  aresztow ał tajem niczego gościa i odw iózł 
go do u rzędu  śledczego. W dirodize osobnik 6w 
d aw ał odpowiedzi wvmijajace, tw ierdząc  tyi- 
ko, że należy do zw iązku m łodzieży m onai-

cListycznej i w ie o gotującym  się zam achu  
na posła Bogom©! owa.

W urzędzie śledczym  po d łuższej obserw a­
cji przyznał się, że jest kobietą, przebraną w  
strój męski i nazyw a się Helena Hoppon-Wa- 
lentynow iczów na liczy  lat 18, m ieszka w  
W ilnie przy ul. Sołtańsk iej 12 i na leży  do 
organizacji m onaircliistycznej rosyjskiej.

W ładze bezp ieczeństw a w W arszaw ie za ­
żąda ły  n a ty ch m ias t telefon iczn ie  nrzeprowa- 
dzenia rewizji w  W ilnie. R ezu lta ty  rewiizji 
osobistej oraz rew izji w W ilnie trzy m an e  są 
w ścisłej tajemnicy W śród persona!™ posel­
stw a ZSSR k rąży  pogłoska, że W alentyno wi- 
czów na pod pretekstem ostrzeżenia chciała  
w zbudzić zaufanie w śród członków  posel­
s tw a  i osobiście dokonać zam achu na posła  
Bogomołrwa.

U m y s ł o w o  c h o r o .
W arszaw a, G kw ietn ia . K orespondent W asz 

zw rócił się do w ydzia łu  bezp ieczeństw a ko­
m isa ria tu  rząd u  z  p rośbą  o udzielenie infor- 
macyj w  sprawie rzekomego planu zam achu  
na posła sowieckiego Bogomc1 owa. P rzed s ta ­
w iciele w y d z ia łu  bezpieczeństw a/ ośw iadczy­
li, ż e  przeprow adzone dochodzenia  w y k aza ły , 
iż W alentynPT.iczowna jest osobą anorm al­
ną, có rk ą  m o n arch isty  rosyjskiego i zd radza  
od dłuższego czasu  zaburzenia um vslow e. Zo­
s tan ie  ona przew-ieziona w  ciągu  dn ia  dzisiej­
szego do W ilna  i praw dopodobnie oddana ro- 
dzicum, postaw iona jednak  będzie pot. nad­
zorem policyjnym . i

Ref w i n a  podotfca o b ro to w e g o .
(T ele fonem  od  naszego ko respon den ta ).

L i t u r g i a  ^ f i e i h i e g o  P i  ą l h n .
Ccremon,je W ielko-piatkow e w  kościo łach  

p a ra f ia ln y ch  rozpoczynają  się czy tan iem  „Pro 
ro c tw “ odnoszących  się do B a ra n k a  N iew in­
nego, zabitego na olkup grzechów  św ia ta . D zień 
w ielko-ipiąikow y Lowiem jesf dniom  rozpam ię­
ty w a n ia  Męki, Śm ierci i Pogrzebu Z baw icie­
la  i jako tak i dn iem  żałoby  w  K ościele. K a­
p ła n  ce leb ru jący  leży  n a  stopn iach  o łta rza  i 
roziw aża Doniżenie Jezu sa , poczem  śpiew a 
„m odlitw y" pełne treści. W śród nicli m odlit­
w a  o naw rócen ie  pogan i za  żydów  Po m o­
d litw ach "  dokonuje ' się jed n a  z na jbardzie j 
w z ru sza jący ch  cerem onij litu rg icznych , t. zw. 
„A doracja  K rzyża". C eleb rans zdejm uje obu- 
■w,e, po trzykroć  przyk lęka , adoru je  K rzyż św ., 
c a łu je  piięć R an  C hrystusow ych , a  ch ó r ko­
śc ie lny  śp iew a pieśń  „ Im properia"  w  polsku m 
tłu m aczen iu  „L udu  mój, ludu , cóżem  ci u czy ­
n ił"  i d rugą w sp an ia łą  p ieśń : „K rzyżu  św ięty  
nadew szysllko". Dopiero te raz  zap a la ją  św ia­
t ła  n a  o łta rzu , k a p ta n  przenosi N ajśw iętszy  
S ak ram en t z c iem n icy  i odp raw ia  t. zw . li­
tu rg ię  darów  pośw ieconych". N abożeństw o 
ra n n e  kończy p rzen iesien ie  N ajśw , S a k ra ­
m en tu  do G robu, gdzie będą  się od tąd  przez  
oba dn i W ielki P ią tek  i Sobotę zb ierać  w ie r­
ni i w  c iche j m odlitw ie adorow ać C h ry stu ­
sa . Po raz  o sta tn i też po kościo łach  p a ra f ia l­
nych lud  polski śp iew a rzew ne  „G orzkie ża­
le" p rzy  Grobie.

W dn iu  dziesiejszym  w  ozasie nabożeństw a 
św ią ty n ie  P ańsk ie  b y ły  p rzepełn ione w ie rn y ­
m i. Koto po łudn ia  zaczę ła  się w ęd rów ka  do 
B ożych G rabów. Z w ie lk ą  o k aza ło śc ią  u rz ą ­
dzone są groby w  kościele M ariackim , gdzie 
w ojsko polni w a rtę  honorow ą, św . P io tra , na  
'W aw elu, 0 0 .  R eform atów , 0 0 .  D om inikanów , 
0 0 .  K arm eltów  n a  P iask u  i t. d.

U l g ®  $ 1  M L
Kraków, 6 kw ie tn ia .

Odnowienie koifiota N. P. Marji.
W  środę dn. 28 m arca  b. r. K om isja zło­

żona  z cz łonków  K om itetu  odnow ienia  ko ­
ścioła N  P  Marji zeb ra ła  się celem  ro zp a trze­
n ia  i obm yślen ia , kolejności robót, m ających  
się w ykonać w  r. b. R ozpoczęto od zb a d a n ia  
pro jek tu  a r ty s ly -m a ła rz a  prof. B ukow skiego, 
w edług  którego jed n a  ze zn a n y c h  rodzin  oby­
w ate lsk ich  naszego  grodu p o stanow iła  odire- 
siąu ro w ać  sw ym  nak ład em  kap licę  P rzem ie­
n ie n ia  Pańskiego. P ro jek t ton z d robną zm ia­
n ą  przy jęto . N astępn ie kom isja obeszła kościół 
■wokoło, czy n iąc  sw e u w ag i co do o d res tau ro ­
w a n ia  obram ień  k am ien n y ch  i maswońków 
.ośm iu okien n aw  bocznych , dalej co  do n a ­
p raw y  m urów , w  k tó ry ch  ceg ły  u leg ły  c zę ­
ściow o zw ie trzen iu , nap raw y  okien w ieży , co- 

** ko łów  i trzech  kruc-ht. Zgodzono się n a  u ż y ­
c ie  do robó t k am ien ia rsk ich  ty ch  sam y ch  ka 
m ien i, które sluży ty  do w y k o n an ia  obecnych  
częśc i archkek ton ic ianych , a  w ięc w  ościeżach 
trzech  okien kam ień  sa  racy gniew ski z pod 
D ziałoszyc, w  in n y ch  ok n ach  kam ień  w a ­
p ien n y  z Podgórza, a gzym s k a rdanow y  z k a ­
m ien ia  także z Podgórza. Gakół obecny z g ra ­
n itu  śląskiego daiby  się dokończyć kam ien iem  
trw a ło śc ią  i b a rw ą  m u O p o w iad a jący m  z

W arszaw a, 6 kw ie tn ia . O rganizacje  gospo­
d arcze  o trzy m ały  w iadom ość od c e n tra l w 
W arszaw ie , pow iadam iające , że m in isters tw o  
sk arb u  p rzystąp iło  do opracowmniA projektu  
now eli do u s taw y  o podatku  p rzem ysłow ym  

W projekcie m in is te rjn lnym  zo sta ła  zn ie­
siona u . yrucja komisyj szacunkow ych, a 
w ładza, uskuteczniająca w ym iar, będą urzędy 
skarbowe, które  posługiw ać się m a ją  w iado­
m ościam i i danem i, dostarczonanii przez b iu ­
ra  in fo rm acy jne  p rzy  tych  u rzędach .

E lem ent obyw atelski będzie do puszczony  
do głosu tylke w komisjach odw oław czych.

P ozałem  projektuje się w prow adzen ie  8 ka- 
tegryj św iadectw  p rzem ygtw ych  i la  h an d lu ,

m iast 5 is tn ie jących  d tąd  R eform a ta  jest po­
dy k to w an a  ch ęc ią  odciążen ia  podatkow ego 
dirbonego kupieotw a.

N ależy n adm ien ić , że reform a podatku  p rze­
m ysłow ego, n ad  k tó rą  z a s ta n a w ia ją  się obe­
cn ie  ko ła  m in is te ria ln e , op iera  się n a  w sk aza ­
n iach  i u w ag ach  prof. K em m erera.

Na uw agę zasługuje  zaznaczen ie , iż prezesi 
Izb skarbow ych  i nacze ln icy  poszczególnych 
urzędów  posiadać będą znazmie szersze,1 niż 
dotąd kom petencje w  k ie runku  u m arzan ia  za­
ległości podatkow ych.

D odatn im  m om entem  projektu  jest, m ające 
nastąp ić  zw oln ien ie  eksjiork: od opodatkow a­
nia. - - » :

pod Nowego Targu —  a.ndezytem . Cegły rów ­
nież w ym ien ić  na leży  n a  ceg ły  now e, w y ra ­
b iane  ręczn ie  odpow iedniego koloru, orzyipo- 
m ina jące  cegły kazim ierzow skie.

W ew n ątrz  kościo ła kom isja  s tw ie rd z iła  d a l­
sze pow iększan ie  s ię -p la m  i odprysków  poly- 
ch rom ji m atejkow skiej, szczególniej n ad  s ta ­
lam i i około W ielkiego O łta rza , a  także i do 
kap licach , pochodzące z zaw ilgocenia  m urów  
i podnosili szczególnie sprarwę n ie s ły ch an ie  
dila ca łośc i m a lo w an ia  w n ę trz a  w a ż n ą  i do­
n iosłą , t. j. porzebę odkopan ia  mmrów ze­
w n ę trz n y c h  kościo ła celem  ich osuszenia . 
S tw ierdzono  rów nież , że w zimoaony ru c h  sa ­
m ochodow y i tram w ajow y  n a  R ynku  i p lacu  
Morjacikiiin, a  zw łaszcza  cią.gly p rze jazd  au to ­
mobilów  c iężarow ych  w s trz ą sa  m uram i ko­
ścio ła  i p rzy czy n ia  się do ich n i s z c z e n i a .  
W reszcie  postanow iono d a lszy  ciąg  robót oko­
ło odnow ien ia  św ią ty n i rozpocząć w dn iu  11 
b. m., w  k tó rym  to dn iu  o godz. 8 raino od- 
praw iom em  zostan ie  w  kościele M airjackun 
n abożeństw o  o uproszen ie  pom ocy Bożej.

Badanie rozpiętości cen w kraju
Z W arszaw y  donoszą: W  m in is ters tw ie

sp raw  w ew n. od b y ła  się w czora j konferencja  
w  sp raw ie  p o w o łan ia  do ży c ia  kom isji, m a­
jącej z a  zad an ie  zbadan ie  rozpiętości cen w  
różnych  okolicach  k ra ju . K om isja zaczn ie  sw ą 
d zia ła lność  od W arszaw y , zag łęb ia  w ęglow e­
go i naftow ego.

Wielka wycieczka Polaków 
z Ameryki odwiedzi Ojczyznę*
Z W arszaw y  donoszą: W czoraj popołudniu 

odby ła  się w  resu rsie  obyw atelsk iej konferen­
cja prasowa, na której de’eqat Folonji am ery­
kańskiej p. Lipkę zapow iedział przyjazd vr:t;l- 
kiej w ycieczki rodaków z A m eryki w -losci 
tvsiaca osób,, W ycieczka przybędzie do Gdy­
n i 7 lipca n a  okręcie „Polonia", -poczem uda  
się do W arszaw y i zw iedzi L w ów , Zakopane, 
Kraków, Śląsk, Poznań i Gn’ezno. Bo 25 
dniach, p oby tu  w ycieczka  odijedzie z pow ro­
tem  dc A m eryki. Szczególniej miily będzie u- 
d z ia ł w  w ycieczce w ychow anków  polskiego 
kołlegjun: w  Gamibridge-Sipring.

Cirułlita w miastach polskich.
Na 10.000 m iesekańców  u m ie ra  rocznie 

wisuktek gruźlicy  w poszczególnych  m iastach  
Polski (cyfry  w n aw iasach  o znacza ją  śm ier­
telność z chorób  z a k aźn y ch ): w  K rakow ie
212.7 (4-4.7) osób, w  L ub lin ie  201.8 (41.4), w  
Sosnow cu 178.9 (36.8), we Lwoic 181.4 03.7), 
w Pciznaniu 180.1 (25.4), w  Lodzi 158A (2-0.7), 
w  B ydgoszczy 155.8 (17.3), w -B ia ły m sto k u  
151.1 (28), w  W arszaw ie  147.2 (27.7).

/, pow yższego zcs iaw ien ia  w y n ik a , że n a j­
gorzej p rzed staw ia ją  się w aru n k i sa n ita rn e  w

K rakow ie, gdzie śm ierte lność , zarów no z cho ­
rób zak aźn y ch , jak  i z  g ruźlicy , jest na jlicz ­
n iejsza. W alk a  z g ruźlicą  najlepsze  da ła  re ­
z u lta ty  w sto licy , gdzie śm iertelność z g ruź li­
cy  jest na jm nie jsza . Waik-a z innem i choro ­
bam i zakaźnem i poza g ruźlicą , najlepsze re ­
z u lta ty  d a ła  w  B ydgoszczy.

Usiłowrn« porwanie tancerki 
w Warszawie.

Z W arszaw y  donoszą: W dniu w czorajszym  
nie w ykryci do tychczas sp raw cy , prawdopodob­
nie handlarze żyw ym  towarem usiłow ali po­
rwać 18-letnią tancerkę W isię B acciarelli, za
m ieszkalą  przy  u 1 B on ifra tersk ie j 3, o d zn acza­
jącą  się niezw ykła  pięknością. Bocci-areHi w y­
s tępow ała  w  re s tau rac ji „Pod W iechą" jako 
tan ce rk a .

W dniu w czorajszym  w  nocy zgłosił się do 
niej w drodze telefonicznej jakiś osobnik, k tó ­
ry  zaprosił ją rzekumo na w ystęp y  do lokalu  
przy ul. Żelaznej 56. K iedy B acciare lli u d a ła  
się w  tow arzystw ie  tego osobnika n a  ul. Że­
lazn ą , m ając n a  sobie kosztow ne futro popit- 
licow e i suknię w artości 2.00P zł., n ieznany  
jej osobnik o typ ie  sem ickim  zaczą ł ją pro­
w adzić  z ul. Ż elaznej w  k ie ru n k u  ul. Ogro­
dowej w stronę płotów, rów nocześn ie  z a ś  chw y  
cił jej rękę, nakazując m ilc z e n ie .

P rze rażo n a  tanceaka, m im o o strzeżen ia , za­
częła  rozpaczliw ie w zyw ać pomocy. O krzyki 
zaalarm ow ały robotników, zaję tych  p rzy  n a ­
p raw ie  szyin tram w ajow ych , k tó rzy  zaopieko­
w a li sie tancerną i odw ieźli ją no domu. N a­
p astn ik a  nie schw ytano .

 o§o----------
BEZCEN N E R ĘK O PISY  B IB L IO TE K I JA G IEŁ- 

LO łSKIIEJ NA W Y ST A W IE  PRA SY  W  KOLO- 
N JI, O rg an iza to rzy  polsk iej re p re zen tac ji n a  w y­
s ta w ę  m ię d z y n a ro d o w ą  p ra sy  w  K olonji u z y sk a li  
ze zb io rów  U ib ljo lek i Ja g ie llo ń sk ie j szereg  ce n ­
n y c h  rękop isów , s ię g a jący ch  głębokiego ś re d n io ­
w iecza , w  p ie rw sz y m  zaś  rzęd z ie  p e rg am in y  k ro ­
n ik a rz y  o raz  ozdobione ilu s tra c ja m i m o d litew n ik i 
z w ieku NTTf-ego i  XIV-ego. W śród  ty ch  okazów  
z n a jd u je  się  tak że  p isa n y  d z ie n n ik  dw orsk i z e- 
poki Z v em u n tn w sk ie j 0,546 rok).

U R ZĘD O W A N IE  ^O CZTY  D n ia  7 k w ie tn ia , 
t. j. w W ie lk ą  Sobotę, u s ta n a w ia  się  w e w s z y s t­
k ich  u rzęd ach  p o r to w y c h  jednorazow e d o ręczan ie  
p rz e sy łe k  p o cztow ych . NonimUjne u rzęd o w an ie  do 
godz. 14-tej, a  od 1-f do 10 ty lko  w dzia le  l is to ­
w y m  n o rm a ln a  słu ż b a , w y d a w a n ie  i d o ręczan ie  
p rzesy łek  p o sp ie szn y ch , o raz  p ro te s to w an ie  w eksli. 
W  te leg rafie  i te lefon ie  slużlba n o rm a ln a . U rzędo­
w a n ie  w  D yrekcji poczt i te legrafów  w W ielk i 
P ią tek  do godz. 13, a  w W iellką S obotę do godc. 
12-rej.

■/1CIECZKA STU D EN TÓ W  Z BELG JL W czoraj 
w ieczorem  p rzyby ła  do K rakow a w ycieczka  s tu ­
d en tów  p ra w a  i -politechniki z Belgji. W y cieczka  
z a trz y m a  się w K rakow ie d w a dn i, poczem  odje 
dzie do Z akopanego  W ycieczlka ,es t gościem  K ra ­
kow skiego R o m ite tu  A kadem ickiego.

N IESZ C Z ĘŚLIW Y  W Y PADEK W  PR U K A B N i
D ziś w godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  zaw ezw an o  
pogotow ie ra tu n k o w e do d ru k a rn i Kolejowej n a  za  
ch o d n im  dw orcu, gdzie m asz y n a  d ru k a rsk a  z ła m a ­
ła  rękę za ję tem u  w tej d ru k a rn i T adeuszow i L i­
p iń sk iem u , la t około 30 liczącem u .

SKUTKI ALKOHOLU. W  ry n k u  oodgorsk im  z a ­
s ła b ł nag le  M ieczysław  Z aw o jsk 1 la t 26 liczący , 
bez za jęc ia  i 3 talego zam iieszkan ia. L ek arz  d y ż u rn y  
P ogotow ia s tw ie rd z ił, że z as łab n ięc ie  u Z aw o jsk ie ­
go nasta.p ilo  w skutek  z a tru c ia  się a lk o h o lem .

OBŁAW A PO LICY JN A . W czoraj w goaziinach 
ra n n y c h  p rzep row adzono  ob ław ę p o licy jn ą  w p rz y ­
tu łk u  B raci A lbertów , w szasie  utóre, p rz y trz y ­
m an o  24 osobn ików  oosz ,uk iw anyeh  za  różn e  p rz e ­
s tę p stw a . -

SPY TLO W A LI MU BUESZKANIE. Do m ie sz k a ­
n ia  B łażeja  P y tla , re s ta u ra to ra  przy  p laou  W  W . 
Ś w ię ty ch , zak rad li się  z łodzie je , k tó rz y  sp lą d ro ­
w a li d o szczętn ie  m iesz k an ie  i z a b ra li  gardenboę. 
b ro w n in g  o raz  s re b rn y  zegarek . S zk o d a  w y n o s i
około 600 z ło ty ch .

P O SE Ł  PR O F. D R. T. DYBOSKI w yg łosi w  K lu ­
bie S p o łecznym  d n ia  10 b m, o godz. 8 w ie e ró r
odczy t p. t. „O blicze now ego óDjm u". W s tę p  d la  
cz łonków  i w p ro w ad zo n y ch  gości.

K F AK O W SK IE KOŁO A RC H ITEK TÓ W  n a  w al 
n em  ze b ra n iu  d n ia  29 z. m ., po dysk u sji n a  tema/t 
n a jż y w o tn ie jsz y c h  sp raw , z w ią z a n y c h  z w y jśn e m  
now ej u s ta w y  b u d o w lan e j i s p ra w y  rozm idow y 
m ia s ta  K rakow a, o k reśliło  o b sz e rn y m  b o g a ty  p ro ­
gram  d z ia ła n ia , k tó ry  poruc.zena now o w y b ra n e ­
m u w y d zia ło w i, w którego sk ła d  w eszli in ży m ei o- 
w ie -a rc h ite k c i:  dr. A. S zy szk o -B o h u sz  (p rezes),
J. S tu szk iew icz  (w icep rezes), W W ie z ^ h o w s k i 
(sek re ta rz ), Z, K ow alski (b ib lio tek arz ), M K re isle r 
( sk a rb n ik ), F. T a d a n ie r  i S , F ilip k iew icz  (w y d z ia ­
łow i).

 C------
SIEDM  S Ł Ó W  CHRYSTUSA NA KRZYŻU Józefa 

H a y d n a  w y k o n an e  z o s ta n ie  w  W ielk i C z w artek  
w S ta ry m  T e a trz e  o godz. 8 w ieez. W y k o n aw cy : 
k w arte t so low y; B. W o źn iak ó w n a , F. B odn :ka, 
J. T u k a tsch  i M. B e rn aszew sk i, ch ó r m ie sz a n y  To­
w a rz y s tw a  O rato ry jnego , o rk ie s tra : k w in te t sm y c z ­
kow y Tow. O ra to ry jn eg o  i C z łonkow ie  Polskiego 
Z w iązku  M uzyków . D yrygu je  S te fan  B a ra ń sk i, k ie ­
ro w n ik  a r ty s ty c z n y  Tow. O rato ry jnego  i d y ry g en t 
Opery K atow ick ie j. B ile ty  w  cen ie  1— 5 Z1 sp rze  
daje  K asa  K o n certo w a S tarego  T e a tru . 300

Z  R S P C . i & l *
PREZY D EN T I R Zi 0  W  ROZJA ZDACH NA 

ŚW IF.-A . Z ÓYarszawy don o szą : P re z y d e n t R z e ­
czyp o sp o lite j spędzi św ię ta  w S palę , prymien1 w  S u ­
lejów ku. W icep rem jer B arte l w y jech a ł l i a  5 d n i 
do K ry n icy , m in . S k lad k o w sk i, o raz  Czechow icz 
p o zo sta ją  w  W arezaw ie , m in . M eysztow icz u d a ł s ’ę 
n a  W ileń szczy zn ę , m i . Ju rk iew icz  do Z a k o p a n e ­
go, m in. M oraczew ski w y je c h a ł do L w ow a z pow o­
du ciężk ie j cho roby  jego o jca.

REM ONT PAŁACU PREZY D EN TA  W  SPA LĘ. 
Jak  się  dow iad u jem y , d y re k to r  d e p a r ta m e n tu  ku_- 
Łury i s z tu k i w  m in is te rs tw ie  W . R. i O. P , 
p. S ko tn ick i, w  to w arzy stw ie  po sła  W y rzy k o w ­
skiego, re fe re n ta  b u a ż e k i P re z y d e n ta  R zp lte j, w y ­
jech a ł d n ia  ł  b . m . do S p a ły , w  ce lu  o b e jrzen ia  
sia n u  rą b ó t i z a n o z n a p ia  sie  n a  m i e l c u  z. p o trze -  
b A n r  * !.nwe.?tvc'Tmemi, '"W y ja z d  ten pozo sta je  
w zw iązk u  z u s ta le n ie m  b u d że tu  w kom isji b u d że ­
tow ej S ejm u. O prócz rem o n tu  p a łacu  i zabudo  
w a ń , o raz  zw y k ły ch  robó t k o n se rw ato rsk ic h  
w  S palę , p ro jek to w an e  jes t u rz ą d z e n ie  w ielk iego 
p a rk u  leśnego, prace  te jed n ak  rozłożone b ed ą  n a  
k ilk a  la t. U rząd zo n e  b ęd ą  sz tu czn e  w v lę g a m ie  
jryib, w reszc ie  za ło żo n y  m a  b y ć  w S palę  w zorow y  
ośrodek  ro ln iczy .

NOM INACJA P . W O JC IEC H A  B A R A N O W SK IE­
GO P re z y d e n t R zeczy p o sp o lite j z a m ian o w ał d y ­
re k to ra  „M on ito ra  P o lsk iego", W ojc iech a  B a ra ­
now skiego . d y rek to rem  w y d aw n ic tw  p ań s tw o w y c h  
w IV s to p n iu  słu żb o w y m . N

EGZAM INA M ATURALNE. M in is ters tw o  o św iece­
n ia  z a rząd z iło  o k ó ln ik iem  do w szy stk ich  k u ra to -  
rjów , by  eg zam in y  m a tu ra ln e  w szko łach  ś red n ich  
z o s ta ły  w y zn ac zan e  n a  d n ie  n a s tę p u ją c e : w te r ­
m in ie  p ie rw szy m  7 m a ja , te rm in ie  d rug im  21 
m aja , o raz  trzec im  d n ia  U  czerw ca. Egzam itna 
d la  ekstennów  odbędą się  w po łow ie w rz e śn ia  b. r

KONKURSY NA W YNALAZEK W  K O LEJN I­
CTW IE W celu  zach ę cen ia  D racow ników  kolejo­
w y ch  do tw órcze; p ra c y  p rz y  u lep szan iu  w sze l­
kiego ro d za ju  u rz ą d z e ń  ko le jow ych  i sp o ż y tk o w a­
n ia  celow ych  po m y słó w  jedno stek , dy rekcje  ko le ­
jow a og łasza ją  coroczn ie  k o n k u rsy  n a  w y .nalazk . 
z d z ied z in y  ko le jn ic tw a  to też  ilo ść  zg ła szan y ch  
a  co w a ż n ie jsz a  —  n ag ro d zo n y ch  w y n a la z k ó w  ro ­
śn ie  z rolku n a  rolk i tak  np ., gdv w  r. 1925 zgło­
szono  62 w y n a la z k i a  nagrodzcurto 17, io w  roku 
b ieżący m  p o dano  85 w y n a lazk ó w , z k tó ry ch  n a  
g rodzono 35.

KARY ZA NADUŻYCIA Z DOKUM ENTAM I KO­
LEJO W EM U  M in is te rs tw o  k o m u n ik ac ji w y d a ło  o- 
kólmiik do w szy stk ich  d y rek c ji k o le jow ych , a b y  w e 
w szy stk ich  w y p a d k a c h  n a d u ż y ć  z dokum erw am ., 
u p ra w n ia ją c y m i do u lgow ych  lu b  b e z p ła tn y c h  
p rze jazdów  ko le jow ych , w ydanym i p rzez  m to is t. 
kom . lu b  dy rekcje  ko lejow e, w y s tę p o w a ły  do s ą ­
dów  z odnow iedn tem  d o n ies ien iem  k arn em .

TAJEM NICZE ZA G IN IĘCIE BANKOW CA W  
W A R SZ A W IE . W ta jem n iczy  sposób zag in ą ł 
2 0 -le tn i u rzęd n ik  Baraku Z iem iańsk iego  (K red y to ­
w a  1), p. Ja n  Grabhis. z a m ie sz k a ły  p rz y  ul. T w a r­
dej N r. 51. W  p o n ied z ia łek  zaw iadom i! sw ego 
z w ie rzch n ik a , że jest n iezd ró w  i do b a n k u  p rz y j­
dzie  m oże kolo p o łu d n ia . W y szed ł i n ie  w rócił 
ju ż  do dom u, w ba.raku ró w n ież  m e  by 1. O dnala- 
z ien iem  p. G rn b lisa  za ję ła  sie  pol.c ja

FABRYKA KABLI TELEFO N ICZN Y CH  W  P O L ­
SCE. C zeska fab ry k a  kabli w B ra ty s ła w ie  o tw ie ra  
w p o ro zu m ien iu  z m in is te rs tw em  poczt i te leg ra ­
fów , fab ry k ę  kab li teleg-raicznych i te le fo n iczn y ch  
w  Polsce . CziJSi z a m ie rz a ją  w y p rzeć  imi>ortowa,ne 
d o ty ch czas  do P o lsk , kab le  szw edzk ie  i w łoskie

>' BUD OW Ę M ECZETU W  W A R SZA W IE. 
W  w arsza w sk ie j ko lon ji m u z u łm a ń sk ie j p o w sta ł 
o sta tn io  p ro jek t w z n ie s ie n ia  m eczetu  w sto licy . 
Z a w ią z a n y  zo sta ł ko m ite t budow y, ktć y za jm ie  
się zb ie ran iem  fu n d u szó w  za.równo w k -a ju , jak  
i zag ran icą . '

P , M A RK O W SK I ZARZĄDCA SADOW YM  „O R ­
B ISU ". M in is te rs tw o  ko m u n ik ac ji zam ian o w ało  
W ik to ra  M arkow skiego za rz ą d c ą  są d o w y m  ..O rb i­
s u '' z ram ien ia  m in .e tę rs iw a .

OKOŃ ZW O LN IO N Y  ZA KAUCJĄ. B. poseł i b. 
k s ią d z  O koń, zo s ta ł zw o ln io n y  z w ię z ie n ia  za 
kaucoą 500 zl.
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DUNAJEC I SAN BĘDĄ W KRÓTCE UREGULO­
W A N E, M in is ters tw o  robót p u b liczn y ch  dzięk i o- 
trzyimaniiu ló -tn iljo n o w eg o  k red y tu , p rz y s tą p i w 
ro k u  b ieżący m  do u reg u lo w an ia  brzegów  rzek  D u­
n a jc a  i S anu .

L iregulow anie ty ch  górskich , w a rtk ic h  rzek  m a 
z asad n icze  zn acz en ie  —  bow iem  w ody  ich p rz y ­
b ie ra ją  b ard zo  szybko  i w y lew y  n a s tę p u ją  n ie ­
oczek iw a n ie , n isz c z ą c  zas iew y  i u rz ą d z e n ia  go­
spodarcze.

ZA M IESZA . W  W IĘZ IE N IU  OPANOW ANE 
ZIM NĄ W ODĄ. Z W a rsz a w y  don o szą : W  Plockiu 
w y b u c h ł bu n t w ięźn ió w , k tó rzy  zaczęli n iszczyć  
m eb le  w ięz ien n e  i rozb ijać  sz y b y  po ce lach . Ń a 
w ięźn ió w  puszczo n o  w ężam i stru m ie n ie  z im nej 
w ody . sku tk iem  rzeen  w ięźn io w ie  uspokoili sic.

W ALKA Z BANDYTAMI NA ULICACH W A R ­
SZAW Y. Z W a rsz a w y  d o n o sz ą : W czoraj w nocy  
po licja  s to c zy ła  k rw a w ą  w alkę  z g roźnym i b a n d y ­
tam i,: T om czakiem  i Ł ęk iem , k tó rz y  k ilk ak ro tn ie  
a re sz to w a n i, za k ażd y m  razem  zdo ła li zbiec z w ię­
z ien ia . Około godz. 2 n ad  ran em  w yw iad o w cy  po­
licy jn i sp o tk a li obu b an d y tó w  n a  P radze . W idząc  
tro p ią c ą  ich policję, T om czak i  Łęk poczęli u c ie ­
kać . gęsio o slrze liw u jąc  śc ig a jącą  policję. W  p o ­
ścigu w zię li rów n ież  u d z ia ł p o ste ru n k o w i. W  p e ­
w n y m  m om encie  w jednej z u lic , n a  k tó rej się 
odbyw ał pościg. T om czak p rzy cza i) się  we w n ęce  
miuru, a  gdy nadb ieg li gon iący  go po lic jan c i. dal 
do n ich  k ilk a n a śc ie  s trza łó w . Jeden z p o ste ru n k o ­
w y ch , M arc in iak , zo s ta ł ciężko  ra n n y . T ym czasem  
T om czak  w ra z  z Ł ęk iem  p rzek ro czy li m u r ogrodu 
i z n ik n ę li w c iem n o śc iach . Z a rzą d zo n a  n a ty c h ­
m ia s t o b ław a  p o licy jn a  n a  raz ie  n ie  d a la  re z u l­
ta tu .

BAJKA 0  ZN IK N IĘCIU  M U RASZK I. P rzed  p a ­
ro m a  dnia.mi d on iesiono  z Z akopanego  o tajeni,ni- 
czern zn ik n ięc iu  s ta m tą d  zn anego  z zam o rd o w a­
n ia  2 jeńców  b o lszew ików  Muraszlki. O kazało  się , 
że w iad o m o ść  ta  b y ła  b ezp o d s taw n a . M uraszko z ja ­
w ił się w redakcji jednego z d z ien n ik ó w  w a rsz a w ­
sk ich , o św iad cza jąc , że n igdy  w Z akopanem  n ie  
by], a obecnie p rzeb y w a s ta le  n a  w si, gdzie  go­
spod a ru je  w ra z  z sw o ją  m atk ą .

ZA M ILK Ł JESZC ZE JED EN  OflOAN ENDECKI. 
W y ch o d zą cy  w S ied lcach  o rgan  Z. L. N. „D z ien ­
n ik  P o d lask i"  z b rak u  fund u szó w  w ładze  pairlji 
za m k n ę ły . W  o s ta tn im  sw y m  n u m erze  red ak c ja  
pożpginala s ię  ze svyymi czy te ln ik am i,

ZM IANA TARYFY TELEG R A FIC ZN EJ I TELE 
FO N IC Z N EJ PO LSK O -G D A Ń SK IEJ. D onoszą  z 
G d ań sk a : W  dn iu  2 lun. ta ry fa  te leg ra ficzn a  
7. G dańska  do P o lsk i zo s ta ła  p o d n ies io n a  z 5 na 8 
i pól feniga za  w y raz  p rzy  zasad n icze j opłacie  
30 fenigów . N a to m ias t rozm ow y te lefo n iczn e  G d ań ­
s k a  z G dynią (druga s tre fa ) z o s la ic  obn iżo n e  z  
7 i pól n a  6.00 g u ld en a  p rzy  rozm owne 3 -m in u - 
tow ej. (A W ).

N OW A KLĘSK A  PO ŻA RÓ W  NA POM ORZU. 
IV o s ta tn im  czasie  P om orze  n a w ie d z a n e  jes t p rzez  
n ie z w y k łą  ilość k a ta s tro fa ln y c h  pożarów . W  o s ta t­
n ich  d n iach  znnolow am o znow u ca ły  szereg  po­
w ażn ie jszy ch  pożarów , k tó re  w y rz ą d z iły  o lb rzym ie  
szkorly.

W  E isen ro d z ie , pow iat T oruń , sp ło n ę ły  za b u d o ­
w a n ia  ro ln ik a  C hrześcick iego . P a s tw ą  p ło m ien i p a ­
d ły  s to d o ły  zc zbożem  i liczn e  m a sz y n y  i n a rz ę ­
d z ia  ro ln icze . S tra ty  w y n o szą  p rzesz ło  36 ty sięcy  
z ło ty ch . P o ża r p o w sta ł w sk u te k  n ieostrożnego  
ob ch o d zen ia  s ię  z p ap ie ro sem  w  stodole.

W P ę p e rzy n ie , p o w ia t Sępolno , w y b u ch ł g roźny  
p o ża r u  ro ln ik a  F ra n c isz k a  Jankow sk iego , k tó re ­
m u  sp a liły  s ię  s todo ły , m aszytny ro ln icze , 1000 
eo n t. z iem n iak ó w  itd . S tra ty  w y n o sz ą  80.000 zł. 
Pożair spow o d o w an y  zo sta ł p rzez  u m y sło w o  ch o ­
rego E rika  M alzana.

W  R ad o m ie , p o w ia t L u b aw a , sp ło n ę ły  zab u d o ­
w a n ia  Ghim ielewskiego. S p a lił się  ca ły  dom m ie ­
sz k a ln y  w raz  z u rząd zen iem . S tra ty  w y n o szą  
23.000 zł. N as tęp n ie  ogień z zab u d o w a ń  O hm ie- 
lewskieigo p rżen ió s l się  n a  zab u d o w a n ia  R u d z iń ­
skiego. Tutaij ró w n ież  sp a lił się dom  m iesz k a ln y , 
s to d o ły , oraiz część  in w e n ta rz a  m artw eg o  i ży w e­
go. Szkody , w y rząd zo n e  przez  p ożar, w y n o szą  tu ­
ta j 32 000 zl. P o żar p o w sta ł od isk ie r z ko m in a .

TY B alów lrach , p o w ia t L ub aw a, w y b u ch ł pożair 
w  m aję tn o śc i R o za lji Grywailstkiej, w y rz ą d z a ją c  
szkodę n a  10.000 zl.

W IE L K I PO ŻA R L A SÓ W . Z W ro c ław ia  do n o ­
sz ą :  W p o b liżu  m iejscow ości w ycieczkow ej P ir-  
sch am  pod W rocław iem - w  d o lin ie  rzeki Obie. po ­
w sta ł pożair trzc in y  n a d b rz e ż n e j i lasu . P ło m ien ie  
szy b k o  o b ję ły  k ilk a  k ilo m etró w  lasów  i trzc in y . 
S zkody  w y rząd zo n e  są  o lb rzy m ie . P o żar zos ta ł 
ug aszo n y  dopiero  w tedy , gdy la sy  sp ło n ę ły .

A N G IELSK I LO TN IK  W E  L W O W IE . O n eg la j 
n a  łonisfcu lwowsikiem  w y lą d o w a ł w drodze  z K on­
s ta n ty n o p o la  do L o n d y n u  A nglik  n azw isk iem  C iu ­
rę . L o tn ik  ton n a  sp e c ja ln ie  sk o n s tru o w a n y m  przez  
sieb ie  ap a ra c ie  o d b y w ał raiid L o n d y n — K o n s ta n ty ­
nop o l i z pow ro tem . G dy m u n a  lo tn isk u  udzie lono  
w sze lk ie j p o m o ry , po u z u p e łn ie n iu  zap asó w  b e n ­
z y n y  i d o k o n an iu  k o n ie c z n y c h  n a p ra w e k , po k i l ­
k u g o d z in n y m  pobycie , w y ru sz y ł w  d a ls z ą  drogę.

ZU C H W A ŁE OBRABOW ANIE L W O W SK IEG O  
W EK SLA R ZA  Z 1.500 D O LA RÓ W . P rz ed  k ilk u  
dn iam i zaszed ł w e  L w ow ie fa k t n iezw y k le  śm ia ­
łego rab u n k u . O to, gdy o godz. 8.30 w ieczorem  
w ra c a ł do dom u sw ego p rzy  ul. M arji Ś n ieżn e j 7, 
Józpf Neuwe.lt rec te  Girunsteim, tru d n ią c y  się h a n ­
dlem  w a lu ta m i, nagle- gdy zn a jd o w a ł się  n a  I-eui 
p ię trz e , z drugiego p ię tra  zbieg ł jak iś  osobnik , 
w y rw a ł m u teczkę, z a w ie ra ją c ą  około 1.500 doi., 
P oczoti u c iek ł, n ie z a trz y m y w a n y  zu p e łn ie  p r zez  
N eu w elta , z an im  ten . p rz e ra ż o n y  n a g ły m  n a p a ­
dem , zdo ła ł w szcząć  ałartm.

O BRA BO W A N IE NAUCZYCIELKI. Z N iska  do­
n o sz ą : O negdaj w  gm in ie  G roble, pew . N isko, n a ­
p ad ło  Da jad ącą  fu rą  n a u czy c ie lk ę  Józefę G ąską, 
trzeoh  osobników  i s te ro ry z o w a w sz y  ją. sk rad ło  
7. w ozu w alizę , z a w ie ra ją c ą  200 zł., o raz  garderobą 
i  k s ią ż k i, ogólnej w a r to śc i 1000 zl. R abusiów  
aresz to w an o .

SAM O BÓJSTW O W  ŁAŹNI. Z K a taw ic  donoszą: 
W czo ra j przed  jjo lu d n iem  w  ła ź n i m ie jsk ie j w K a­
to w icach  p rzy  u l. M ick iew icza, w  oso b n y m  p rze ­
dzia le  k ą p ie lo w y m  z w a n n ą , o d eb ra ł sobie  życie  
w y s trz a łe m  z rew o lw eru  stan szy  k o n tro le r  w y ­
d z ia łu  skarbow ego w  K atow icach , G rossar Leon. 
P rz y c z y n ą  sa m o b ó js tw a  jes t p raw d opodobn ie  w y ­
to czo n a  den a to w i d y sc y p lin a  rk a  i zaw ieszen ie  
w  słu żb ie . S am obójca  osie rocił żomę i  tro je  n ie le ­
tn ich  dzieci.

DEMOKRATYCZNY BLOK W YBORCZY W  PA ­
BIANICACH. W P ab ia n ic a c h  u tw o rzy ł się w ie lk i 
Polski b lok  d e m o k ra ty c z n y  s tro n n ic tw  i u g rupo­
w a ń , s to jący ch  n a  g runcie  p ań s tw o w y m , a to 
w  zw iązk u  z nad ch o d zącem i w y b o ram i d.o R a d y  
PRejskiej. Do b loku  w esz ły : N PR., Ch. D., Pariija 
P ra cy , o raz u g ru p o w an ia  i z w iązk i rzem ieśln icze .

P o s ó f l B i B o w i e a t i c B  d e k r e t u
o  B * E * € f l c o w n i f t c c i c ł B  & a m i 0 s f t o w ą i c B B .

K raków , 5 kw ie tn ia .
S zerok ie  rzesze  p racow ników  u m y sło w y c h  z p e ­

w nością  z a in te re su ją  sie  tre śc ią  p o sta n o w ień  d e ­
k re tu  16 m a rc a  1928 r., regulu jącego w a ru n k i p ra ­
cy  p racow ników  u m y sło w y c h . D ekre t o um ow ie  o 
p race  p raco w n ik ó w  u m y sło w y c h  obejm uje  p raw ie  
w szy stk ie  kategorie  p raco w n ik ó w , sp e łn ia ją cy ch  
c zy n n o śc i a d m in is tra c y jn e  i nadzo rcze , jako to: z a ­
rządców  i k ierow ników  z a k ła d u , in ż y n ie ró w , te c h ­
n ików , k on tro lo rów , o fic ja lis tów  ro ln y ch , le śn y ch , 
m ajstrów  ild ., osoby u p raw ia jące  t. zw . sz tu k i w y ­
zw olone. a r ty s ty c z n y  i lite ra ck i perso n e l, personel 
lekarsk i, d e n ty s ty c z n y  i t. d„  d z ie n n ik a rz y , w szy ­
stk ie  osoby sp e łn ia ją ce  czy n n o śc i b iu ro w e, k a n c e ­
la ry jn e . rach u n k o w e , ry su n k o w e  i k a lk u lacy jn e , te ­
lefon istów , fa rm ac en tó w , sp rzed a  w có w -p o d ró żu - 
jących  i ak w izy to ró w , w reszc ie  sp rzed aw có w  i 
eksped ien tów  sk lepow ych  i k s ie g a rsk ih , o ile  n -  
koiiczy li 6 k las  szko ły  śred n ie j. N a to m ia s t d e k ie t 
n ie  d o tyczy  uczn iów  i p ra k ty k a n tó w , osób. k tó re 
z a tru d n io n e  sa  na  s ta tk a c h  m o rsk ich , osób z a tru ­
d n io n y ch  w n rzed ach  i in s ty tu c ja c h  p ań s tw o w y ch  
lub sa m o rząd o w y ch .

D ekret w z m a c n ia  b a rd zo  zn a c z n ie  pozycje  p ra ­
cow nika  um ysłow ego  p rzy  z a w ią z y w a n iu  i ro z w ią ­
z y w an iu  k o n trak tu  p racy .

W  m y śl dek re tu , okres p ró b n y  n ie  m oże p rz e k ra ­
czać 6 m iesięcy , łic.zac od ch w ili p rz y s tą p ie n ia  do 
pracy .

U m ow a, k tó ra  o g ran icza  p ra c o w n ik a  w iego z a ­
ro b k o w an iu  n a  pew ien  czas po w y s tą p ie n iu  z 
p rzed sięb io rstw a , t. zw . k la u z u la  k o n k u re n c y jn a  
m oże być z a w a rła  w aż n ie  ty lk o  n a  p iśm ie  z p r a ­
cow nik iem  p e łn o le tn im , do w ażności iei w y m ag a  
sie, ab v  p raco d aw ca  zo b o w iązy w a ł s ie  w  n ie j do 
w y p ła c a n ia  p racow nikow i p rz e z  czas trw a n ia  o- 
g ran iczen ia  co n a jm n ie i po łow y w y n ag ro d zen ia , po ­
b ieranego  w o s ta tn ic h  3 la ta c h , a  jeże li s to su n ek  
p racy  trw a ł krócej, po łow y w y n ag ro d zen ia  p o b ie ­
ranego p rzec ię tn ie  w c iaon  całego okresu  trw a n ia  
s to su n k u  p racy .

P raco w n ik  u m y sło w y  m a  p raw o  zad a ć  od p ra ­
codaw cy  p isem nego  p o tw ie rd zen ia  za w a rte j u m o ­
w y o prace.

W y p la ta  na leżącego  sie  p raco w n ik o w i w y n a g ro ­
d zen ia  odb y w ać  sic w in n a  n a jp ó ź n ie j z końcem  
każdego m ies iąc a  kalen d arzo w eg o . W  ra z ie  z a w i­
n ionej n ie w y p ła ty  w te rm in ie , p raco d aw ca  o b o w ią­
z a n y  jest do o p łacan ia  p ro cen tó w  zw ło k i w w y so ­
kości od 2— 3 proc. m iesięczn ie .

W  raz ie  n iem ożności p e łn ie n ia  p rzez  p ra c o w n i­
ka obow iązków  w sk u tek  cho roby  lub  n ie szczęś li­
wego w yp ad k u , jeżeli one n ie  zo s ta ły  w y w o łan e  
ro zm y śln ie , w sk u te k  p o w o łan ia  go do ćw iczeń  
w ojskow ych rezerw y , lub do p e łn ie n ia  o b o w iąz­
ków sedziego p rzysięg łego  a lb o  ła w n ik a  sa d u  p ra ­
cy, a lbo  też w sk u tek  w y k lu c z e n ia  go od zaieć przez 
w ładze  s a n i ta rn ą  d la  z a p o b ie ż e n ia  rozw leczen iu  
ch o ro b y  za ra ź liw e j —  p raco w n ik  zach o w u je  przez 
okres trzech m iesiec zn y  p raw o  do w y n ag ro d zen ia  
w ca łcśc i. P ra co w n ik  z a trz y m u je  ró w n ież  p raw o  
do w y n ag ro d zen ia  w raz ie  n iem o żn o śc i p e łn ie n ia  
obow iązków  z  w ażn e j p rz y c z y n y  p rzez  k ró tk i o- 
k res czasu .

P ra co d aw ca  m oże z w y n a g ro d z e n ia  s tracaó  kw o ­
ty , jak ie  p raco w n ik  o trz y m a  ze S k a rb u  P a ń s tw a  w
czasie  ćw iczeń  w ojskow ych , p e łn ie n ia  obow iązku  
sędziego przysięg łego  luli ła w n ik a  sa d u  p racy , a lbo  
też w y k lu c z e n ia  go z zaieć p rzez  w ład ze  s a n i ta r ­
ną. W  raz ie  cho roby  lu b  n ieszczęś liw eg o  w y p a d ­
ku, p raco d aw ca  m oże z w y n ag ro d zen ia  s trą c a ć  te  
kw o ty , jak ie p raco w n ik  o trz y m a  w gotów ce z ty ­
tu łu  u b ezp ieze n ia  praw .no-publicznego .

Jeżeli urnow e o p racy  z a w a rto  n a  czas n ieo k re ­

ślo n y , to okres w y p o w ied zen ia  w y n o s ić  m a  ca łk o ­
w ite  trz y  m iesiące  k a len d a rzo w e  i kończyć sie  m u ­
si zaw sze  osta tn iego  d n ia  m iesiąc a  k a le n d a rz o w e ­
go. W y pow iedzen ie  nastaD ić w in n o  n a jp ó źn ie j w 
o s ta tn im  d n iu  m iesiąca  kalendarzow ego , poprze­
dzającego ok res w ypow iedzen ia .

U m ow a o p race , z a w a rta  w g ospodars tw ie  ro ln em  
lu b  leśuem  n a  okres roczny  p rz e d łu ż a  się 
n a  rok n a s tę p n y , jeżeli n a  trz y  m iesiące  przed 
iej^ up ły w em  n ie  n as lap i w ypow iedzen ie .

Z d a rza  sie, że n iek tó rzy  p raco d aw cy  s ta le . t. i. 
z m ie s ią c a  n a  m iesiąc  w yp o w iad a ją  sto su n ek  p racy  
sw y m  pracow nikom , b ad ź  d la  w y m u sz e n ia  d o d a t­
kow ych św iad czeń  ze s tro n y  p racow niów , badź  też 
d la  o m ija n ia  w ten  sposób ustaw ow ego  te rm in u  
w ypow iedzen ia . P ra k ty k a  ta  bedzie  w m y śl obec­
nego d ek re tu  n iem o żliw a . W m y śl a r t. 28 p raco ­
daw ca , k tó ry  w okresie  w y p o w ied zen ia  p ra c o w n i­
kow i u m y sło w e m u  w ypo w ied zen ie  to  co fnął, m oże 
w ypow iedzieć  ponow nie  dopiero- 1) po u p ły w ie  te ­
go okresn  w yp o w ied zen ia , a lb o  2) ro zw iązać  n a ­
ty c h m ia s t s to su n ek  p racy  przed  up ły w em  okresu  
cofniętego w y p o w ied ze n ia , lecz z w a ru n k ie m  n ie ­
zw łoczne j w y p ła ty  należn eg o  w y n ag ro d zen ia  za  o- 
kres ustaw ow ego  w ypow iedzen ia .

W ypow ied zen ie  p rzez  p raco d aw cę  n ie  m oże n a ­
stą p ić  podczas u rlopu , choroby  p raco w n ik a , lub 
w y k lu czen ia  go p rzez  w ład ze  san ita i-n a , o ile  ch o ­
roba lub  w y k lu czen ie  od za ieć  n ie  trw a  d łużej, n iż  
trz y  m iesiące , w reszc ie  podczas o d b y w a n ia  ćw i­
czeń w o jskow ych  i p e łn ie n ia  obow iązku  sedziego 
przysięgłego, lu b  ła w n ik a  sad u  pracy .

W  pew n y ch  w y p a d k a c h  s łu ż y  za ró w n o  p raco ­
w nikow i u m y sło w e m u , jak i p raco d aw cy  praw o 
n a ty ch m ias to w eg o  ro z w ią z a n ia  s to su n k u  p racy . W  
szczególności o b raza  ln b  z n ie w a ż e n ie  p raco w n ik a  
p rzez  p racodaw cę, jes t pow odem  do n a ty c h m ia s to ­
wego ro7,\v iązania s to su n k u  p racy , jak i naodw ró t, 
o b ra z a  lub z n ie w a ż e n ie  p racodaw cy , jego z a s tę p ­
ców łub p rze ło żo n y ch  p rzez  p ra c o w n ik a  iest pow o­
d em  n a ty ch m ias to w eg o  ro z w ią z a n ia  k o n tra k tu  p ra ­
cy  ze s tro n y  p racodaw cy .

Jeżeli u m o w a z a w a rła  b y ła  n a  czas n ieo k reś lo ­
ny , a  n a s ta o ilo  ro z w ią z a n ie  jej z w in y  p raco d aw ­
cy  lub  w y d a len ie  p raco w n ik a  bez w ażn e j p rz y ­
czy n y , należ.y s ie  p raco w n ik o w i p e łn e  w y n a g ro ­
d zen ie  za  m iesiąc , w  k tó ry m  ro zw iązan ie  lu b  w y ­
d a le n ie  n a s tą p iło  i za  n a s tę p n e  trz y  m iesiące , o ile 
z u m o w y  n ie  w y n ik a ia  d la  p raco w n ik a  dale j idące 
u p ra w n ie n ia . Je śli u m o w a  b y ła  z a w a rta  n a  czas 
o k reślo n y , n a le ż y  sie  w ów czas p raco w n ik o w i w y ­
n agrodzen ie  za  ca ły  czas, aż  do w y g aśn ięc ia  n- 
m ow y.

IV raz ie  ro z w ią z a n ia  u m o w v  w sk u tek  śm ierc i 
p raco w n ik a , p raco d aw ca  bez w zględu n a  u b ezp ie ­
czen ie  e m e ry ta ln e  p raco w n ik a , p o w in ien  w y p łac ić  
jego rod z in ie , m ajace i u s taw o w e praw o do u trz y ­
m a n ia  i przez  n iego fak ty c z n ie  u trz y m y w a n e j, od ­
p raw ę w  w ysokości o s ta tn io  pob ieranego  trz e e b - 
m iesięcznego  w y n ag ro d zen ia , jeżeli p raco w n ik  p r a ­
cow ał co n a jm n ie j 10 la t w  p rzed sięb io rstw ie , a 6- 
m iesięcznego  w y n ag ro d zen ia , jeżeli p raco w a ł co- 
n a im n ie i 20 la t.

W  z a k ła d a c h  p racy , z a tru d n ia ją c y c h  p raco w n i­
ków  u m y sło w y c h  m oże b v ć  w p ro w ad zo n y  reg u la ­
m in  p racy , k tó ry  p o w in ien  b y ć  p rzed ło żo n y  obw o­
dow em u in sp e k to ro w i p racy , o raz  p o d an y  do w ia ­
dom ości p racow ników .

D ekret w pro w ad za  szereg  p rzekroczeń , do  k tó ­
rych  o rz e k a n ia  p o w o łan i sa  bad ż  sady  pow iatow e, 
badź  in sp e k to rz y  p racy .

D ekret w chodzi w życie  w  i  m iesiące  po ogło­
sz e n iu . t. i. 24 lip ca  1EZ8 r.

odesłano do W ileńsk iej dyrekcji kolejow ej, ce ­
lem  p rzeprow adzen ia  dochodzenia  i w yśw ie­
tlen ia  spraw y,

S p raw a z kolei p rzesz ła  do w y d z ia łu  k o n ­
tro li dochodów  dyrekcji, pow ołano spec ja lną  
kom isję śledczą, z łożoną z u rzędn ików  na  
czele z n aczeln ik iem  tego w y d z ia łu , p. S zm id­
tem . K om isja ta  b a d a ła  sp raw ę p r z e z  czas 
d łuższy  i w reszcie , nie odnosząc się do w la- 
ściw yoh w ład z  śledczych , an i uw iad am ia jąc  
p ro k u ra to ra , postaw iono w  s ta n  o sk a rżen ia  
m aszyn istę  w y tw órn i M atow ej, dw óch k asje ­
rów  i jakiegoś w yrostka , pod zarzu tem  sfa ł­
szow an ia  i sp rzedan ia  k ilku  zaledw ie b iletów .

S p raw a  ta zn a la z ła  się na  w okandzie sądu  
okręgowego w  grudn iu  r. uh.

W czasie przew odu skonsta tow ano  w ielkie 
luki i n iedokładności w  śledztw ie, wobec cze­
go, n a  w niosek pprok. Sakow icza, sąd  p rze­
rw a ł proces i n ak aza ł uzupe łn ien ie  ś ledz tw a  
pierw iastkow ego, pow ierzając  k ierow nic tw o  
pprok. Sakow iczow i.

Już  po k ilku  dn iach  okaizalo się, i i  jednym  
z in icjatorów  afery  b iletow ej jest w łaśn ie , p ro­
w adzący  dochodzenie w  sp raw ie, .n a c z e ln ik  
Szm idt, k tó ry  pod ciężarem  przed łożonych  
mu dowodów, p rzy zn a ł się do w iny .

Dzięki energ ji w ład z  śledczych  i po p rze­
zw yciężen iu  n a jrozm aitszych  trudności, zdo ła ­
no zebrać  m a te ria ły , dow odzące, że c a la  k lik a  
u rzędników  kolejow ych aferę b iletow ą prow a­
dziła  przez trzy  la ta , w ypuszcza jąc  k ilk a n a ­
ście tysięcy  fa łszy w y ch  b iletów  i p rzy czy n ia ­
jąc skarbow i p ań s tw a  k ilkase t ty sięcy  zło tych  
stra t.

O statnio a resz tow ano  w B ia łym stoku  W in ­
centego R om aizcwicza, k tó ry  będąc kasjerom  
w W ilnie, by ł duszą całego przestępnego 
przedsięw zięcia . '

Z e  ś w i c n i c s .
W YCIECZKA UCZENIC W A R SZ A W SK IC H  U 

PA PIEŻA . Z R zy m u  don o szą : P ap ież  p rz y ją ł w y ­
cieczkę  60 -c iu  u czen ie  w arsza w sk ieg o  g im n az ju m  
C ecylji P la te r . W ycieczce  to w a rz y sz y ł ks. b isk u p  
ltopp . . .  „

W IADOM OŚĆ O UCIECZCE TROCKIEGO Ż A R ­
TEM NA PR IM A  A PR IL IS . P ism a  b e rliń sk ie  do ­
n o sz ą  z M oskw y, że k o m isa r ia t sp raw  z a g ra n ic z ­
n y ch  z a p rz e c z a  w iadom ości o ucieczce  Trockiego. 
Ź ródłem  pogłoski b y ła  in fo rm ac ja  zam ieszczo n a  
d n ia  1 k w ie tn ia  w jędrnym z d z ien n ik ó w  ry sk ich , 
k tó ry  podał fo tografię  Trockiego z d o k ład n y m  o p i­
sem  ucieczk i. Z R ygi w iadom ość ta  p rze te leg rafo - 
w a n a  z o s ta ła  do k ilk u  d z ien n ik ó w  b e r liń sk ic h  i 
w ton sposób ob ieg ła  c a łą  E uropę.

GEN. W R A N G EL W ALCZY ZE ŚM IER CIĄ . —  
W edług  d o n ies ień  z B ru k se li, s ta n  z d ro w ia  gen. 
W ra n g la  pogorszy ł się  do tego s to p n ia , że liczy ć  
się n a le ż y  la d a  g odzina  z k a ta s tro fą .

Do lo ża  horego w ezw a n o  sp e c ja lis tę  z P a ry ż a .
TAJEM NICZY TR A N SPO RT ZŁO TA  S O W IE C ­

KIEGO. Z R y g i d onoszą- W e środę  p rzy b y ł tu  z 
M oskw y w agon  sa lo n o w y , k tó ry m  p rzy w iez io n o  
20 sk rz y ń  z ło ta  w  sz ta b a c h . W agon  b y ł pod o- 
c h ro n ą  konw oju  sow ieckiego, a  od g ran icy  ło tew ­
skiej to w a rz y sz y ło  m u  15 p o lic jan tó w . "W ieczorem  
o dbyło  się  p rze ład o w an ie  tr a n sp o r tu  z ło ta  sow iec­
kiego n a  p a ro w iec  sow ieck i ,B o lszew ik". K rążą  
pogłoski, iż  z ło to  m a  być p rzew iez io n e  do A nglji.

W YKRYCIE SK A RB Ó W  CERK IEW N Y CH . „W ie- 
c z e rn ia ja  M oskw a" podaje, iż  w  m iejscow ości No- 
w o -C y m lan sk a ja  n ad  D onem  w ład ze  sow ieck ie  w y ­
k ry ły  w  cerkw i p raw o sław n e j u k ry te  k o sz to w n o ­
ści cerk iew ne, w arto śc i p rzesz ło  500 ty s ięc y  rub li. 
S k arb  ten  w  postac i pere ł, b ry la n tó w  i k am ien i 
d rogocennych , zn a jd o w a ł się  w  o p raw ie  d re w n ia ­
nej jednego z ob razó w  cerk iew n y ch . P od  za rz u te m  
u k ry w a n ia  k o sz to w n o śc i a re sz to w a n o  trzech  
cz łonków  k le ru  p raw osław nego .

K U R JE R  EG IPSK IEG O  PO SEL STW A  ZRA N IO - 
NY W  B ER LIN IE . Z B e rlin a  don o szą : W e środę 
i ia 'je d 'n e m  z  p rzed m ieść  Benlima, p o dczas pościgu 
za  b a n d y tą , k tó ry  n a p a d ł n a  p rzech o d zącą  k o b ie ­
tę, z ra n io n y  zosta ł s trz a łe m  rew o lw ero w y m  w  p ra ­
w e ram ię  k u rie r  tu tejszego  p o se ls tw a  egipskiego. 
B a n d y ta  u ciek ł.

JA K  M U SSO LIN I K U PU JE SOBIE P O PU L A R ­
N O ŚĆ. Z okazji św ią t W ie lk an o cn y ch  M ussoliini 
u ła sk a w ił 500 w ięźn ió w , o d sia d u ją cy ch  k a rę  za  
w y s tą p ie n ia  p rzec iw k o  faszyzm ow i.

CHOROBA GARDLANA KRÓLA AFGANISTA­
NU O PÓ ŹN IŁA  PRZY JA ZD  JEGO DO PO LSK I. 
A gencja R e u te ra  donosi, że a fg u n is ta ń sk a  p a ra  
k ró lew sk a  o p u sz cza  w  d n iu  ju trz e jszy m  L ondyn , 
u d ając  się n a jp ie rw  inco g n ito  do P a ry ż a , a  n a ­
s tę p n ie  do B erlin a , gdzie k ró l m a z a m ia r zas ięg ­
n ą ć  p o ro d y  sp e c ja lis ty  od chorób  g ard lanyoh .
Z B e rlin a  k ró l i k ró lo w a A fg an istan u  u d ać  się 
m a ją  do P o lsk i, p o tem  do R ygi, do R osji, do A n­
gory i w reszc ie  do T eh e ra n u .

AUTO M O BILO W I BANDYCI, SPRA W C Y  N A PA ­
DU W  Y EBS, U JĘC I. D onoszą  z W ie d n ia : Z agad­
ka, g n ęb iąca  od d łuższego c zasu  W ied eń czy k ó w , 
z o s ta ła  w  zu p e łn o śc i w y ja śn io n a . P rzed  k ilk u  
d n iam i u ję to  g łów nego sp raw cę , sz o łe ra  M achalę- 
k tó ry  zaw ió z ł c a łą  sizajkę do Ybbs, celem  n ap aśc i 
n a  zak ład  o b łą k a n y c h . M ach a łu  już  od d łuższego 
c z a su  g raso w ał w  cela,cli ra b u n k o w y ch  po Mrie- 
d n iu  i okolicy  i m a  n a  su m ie n iu  k ilk a  śm ie r te l­
nych  p o rach u n k ó w , p o n iew aż  b ra ł c z y n n y  udizial 
w k ilk u  k rw aw y ch  u ta rczk ach . Z począ tk u  z a p ie ­
ra ł s ię  k a teg o ry czn ie  jak iegokolw iek  u d z ia łu  w  ra ­
b u n k o w y m  n a p a d z ie  w  Ybbs i In n y ch  z b ro d n i­
czy ch  sp ra w k a c h , lecz p rz y p a r ty  do mumu i sk o n ­
fro n to w an y  z w sp ó ln ik a m i, w y z n a ł c a łą  p raw dę. 
Jego to w arzy sz e , to in d y w id u a  z pod ciem nej 
gw iazdy , k ilk a k ro tn ie  k a ra n y  pom ocnik  k in o o p e­
ra to ra , R obe rt S eitz . ró w n ie  dobrze  n o to w an y  n a  
policji b ez ro b o tn y  Ja n  Irohsing  i zaw odow y  b a n ­
d y ta , B raind tm ayer. W sz y sc y  zo sta li u jęci i p rz y ­
zn a li s ię  do w in y , jak o też  o-kazafi się sp raw ca m i 
■wielu in n y c h , d o ty c h c z a s  zag adkow ych  w ła m a ń  
i k rw a w y c h  zb rodn i.

PA TRIO TY C ZN A  RADA M IEJSKA. D zia ło  się  
o czyw iśc ie  w  A m eryce, w  m iastecziku B rem en, 
w s ła n ie  O hio. O tóż ra d a  tego m ias tec zk a , sk ła ­
d a jąca  się  z G-ciiu radców , u c h w a liła , a  n a s tę p n ie  
rurzeprowadizila reg u lac ję  u lic i p laców . P ra ce  te 
w y k o n an o  wizorowo, a le  p rz y  tej sposobnośc i n a ­
ru szo n o  p raw o  w ła sn o śc i n ie jak ie j p an i T u rn e r, 
k tó ra  w y s tą p iła  z  p rocesem  sąd o w y m , żąd a jąc  
odszk o d o w an ia  w  kw ocie  6.260 do larów . S ad  p rz y ­
z n a ł p an i T u rn e r tę kw otę. Ale uboga g m in a  m ia ­
s teczk a  B rem en  p o trzeb u je  te raz  w ła śn ie  p ien ięd zy  
n a  b udow ę sizikoły i w odociągów , a w y p ła ta  po ­
w yższego o d szk o d o w an ia  u c z y n iła b y  k a ta s tro fa ln ą  
szczerbę  w jej budżecie .. I oto w szy scy  ra d c y  m ie j­
scy , w  iiozibie sześc iu , sk o rz y s ta li  z ew en tu a ln o śc i 
w y ro k u  i zgodzili się  n a  od sied zen ie  k a ry  po 30 
dni w  areszcie . Z godzili się , o d siedzie li, a  w  kasie  
m iejsk ie j p o zo sta ło  6.200 do larów . Po a m e ry k a ń ­
sku.

ŚM IERTELN Y W YPADEK AUTOMOBILOW Y 
SIO STRZEŃCA A NGIELSKIEGO MONARCHY.
D onoszą z P a ry ż a :  W ezorj w y d an zy la  s ię  s tr a s z n a  
k a ta s tro fa  au to m o b ilo w a w  pob liżu  B e llecu e-su r- 
Saone, k tó re j o f ia rą  p ad ło  trzech  s tu d e n tó w , ja ­
d ący ch  au tem , m ięd zy  n im i V iscoun t Trem atom , 
s io s trz en iec  k ró la  A nglji.

Kupiec w iedeński na usługach So w ie tó w  
przeciw  Anglji.

Donoszą z W iedn ia : P rzed  sądem  tu te jszym  
rozegrał s.ię dosyć pospolity  w dzisie jszych  
stosunkach  proces o lekkom yślną  krydę. O- 
skarżony  Jo h an  K lein, porzucił stuftja u n iw e r­
syteckie, zm uszony  do tego p rzykrem i s to sun ­
kam i m a łc rja ln y m i i objął od swego teśc ia  z a ­
stępstw o w y tw órn i rękaw iczek . I na  tej now ej 
drodze nie pow iodło m u się zupełn ie  tak , żc 
w kró tce zm uszony  by t sprzedać  in teres i z a  
pożyczone p ien iądze o tw orzyć now ą firm ę n a  
im ię żony. Teść, z k tórym  się ostro poróżnił, 
podkopyw ał w ałczącego  z p rzeciw nościam i n a  
każdym  kroku, w sku tek  czego doszło do tego, 
że K lein zn ik n ą ł z W iednia . Koleje b a n k ru ta , 
zby t codzienne, w obec dzisiejszej s tagnac ji, 
n ie za in te reso w ały b y  p rasy  a n i opinji, gdyby 
nie fakt, że K lein zag ran icą  o trzy m ał od rz ą d u  
sow ieckiego propozycję, aby  Jako a je n t poli­
ty czn y , u d a ł się przez H am burg i F in lan d ię  
do Piolrogrodu i M oskwy. T am  dano m u odpo­
w iednie fundusze i in form acje, aby  w  colach 
p ropagandow ych an tyan g ie lsk ich  po jecha ł dc 
C hin i Japonji. R zeczyw iście  K łem  p rzy ją ł 
propozycję rządu  sow ieckiego i jako rosy jsk i 
k u rje r dyp lom atyczny  zw iedził c a łą  Japon ię  i 
C lim y, gdzie o rgan izow ał p ro le ta r ia t w edle 
program u kom unistycznego  przeciw  sferom  
anglofilsk im .

O becnie K lein odpow iadał przed sądem  w ie­
deńsk im  za lekkom yślną  k rydę  i zosta ł sk a ­
zany  n a  cz te ry  m iesiące aresz tu .

H m  siedztwa donieckiego.
Śledztw o w  spraw ie  a fe ry  sabotażow ej w  

Z agłębiu D onieckiem  uleiga n iespodziew anie 
co raz  dalszym  kom plikacjom . N a s tanow isku  
prow adzącego śledztw o p rzedstaw icie la  G. P. 
lf. n a s tą p iła  już dw ukro tn ie  zm iana . W zw iąz ­
ku z św ieżo u jaw nionem i okolicznościam i 
śledztw a Politbiuiro delegow ało do Z ag łęb ia  
Don,iectk iego 13 uhm ow a i S zw arca . N a tle pro­
ced u ry  śledczej pom iędzy M oskwą a  C harko­
w em  w y ło n iły  się kon trow ersje  podsycane 
przez grupę u k ra iń sk ą  w  rządzie  c h a rk o w ­
skim . W edług pogłosek w śród  u k ra iń sk ich  
kom unistów  rzu can e  są  o sk a rżen ia  o za in sce- 
n izow anie ca łe j afery . W  zw iązku  z tem i ta r ­
c iam i w y łon iona  m a być sp ec ja ln a  kom isja  
z łożona z  przedstaw icie li ro sy jsk ich  i u k ra iń ­
skich  d la  p rzeprow adzen ia  ś ledz tw a  u zu p e ł­
niającego. Jednocześn ie  ze śledztw om  B uhno- 
w a  i S zw arca  inspekcje  w Z agłębiu  Doniec­
kiem  przeprow adzić m a prezes rad y  kom isa­
rzy ludow ych  uk ra iń sk ie j S. S. R. C zubar.

,,Talegra:phen U nion" donosi z M oskwy, że 
p roku ra to r sow iecki K rylenko po pow rocie z 
R ostow a złożył Politibiuru spraw ozdan ie  ze 
9 tanu  śledztw a p rzeciw  osobom , w m ieszanym  
w aferę  doniecką. W sp raw ozdan iu  tem  K ry­
lenko ośw iadcza, że w szy stk ie  za rzu ty  p rze­
ciw  aresz to w an y m  podtrzym uje i że proces 
odbędzie się w  Mośkwie.

Sensacyjna oszukańcza afera 
urzędników  wileńskiej dyrekcji.
N aczelnik w ydziału  dyrekcji i klika urzędni­
ków przez 3 la la  oszukiwali skarb państwa.

W sw oim  czasie  w ypadk iem  w  W arszaw ie  
n a tra fiono  n a  b ile ty  kolejowe o podw ójnej n u ­
m eracji.

P odejrzew ając w  tern n ieczystą  sp raw ę, b i­
lety  te, pon iew aż sp rzedane b y ły  w  Widnie,

Z  s a l i  s a d o w e j .
SĄD APELACYJNY ZATWIERDZIŁ ARESZT 

DRA KOZUBSKIEGO.
Sąd ap e lacy jn y  w  W arszaw ie  ro zp a try w a ł 

skargę in c y d e n ta ln ą  o zm ianę  śro d k a  p rew en­
cyjnego d ra  W łodzim ierza K ozubskiego, docen­
ta  p raw a  rzym skiego . u n iw e rsy te tu  Jag ie lloń ­
skiego i cz łonka z a rząd u  b an k u  budow lanego, 
zaaresztow anego  w  zw iązk u  z n ad użyc iam i, 
s tw ierdzonem i w  tym  b an k u  przez nad zw y - 
ca jną  kom isję do w a lk i z nadużyciam i.

Sąd ap e lacy jny  odrzucił skargę d ra  K ozub­
skiego, pozostaw iając tern sam em  w  mocy do­
tychczasow y środek zapobiegaw czy  —  b ez­
w zględny aresz t.
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Z T S /T R U  M. IM. J. SŁOW ACKIEGO D ziś, 
p ią tek  i ju tro , w  sobotę , tea tr  z a m k n ię ty  

W  n ie d z ie lę  c iesząca  się m esla ibnącem  p o w o d zj- 
ni-sm ..T u ran d o t" .

T jl f T R  CPFP.ETKA „N O W O ŚC I". „D w aj zlo- 
d z ie ie  w n 'ed  zieję 8 b. m ' o godz. 7.30 w ieczorem , 
„K ró low a P rz ed m ieśc ia"  w  p o n ied z ia łek  9 b. m. 
o  godz. 3.30 po poi. po cenach  zn iż o n y c h  i ..B iałe 
f a r tu s z k i"  w p o n ied z ia łek  9 b. m. o godz. 7.30 
w ieczo rem  —  oto ty tu ły  ns (w iększych sz lag ierów  
se zo n u , k tó re w  św ie tn e j d o tyczasow ej obsadzie  
w y p e łn ią  re p e r tu a r  św ią teczn y  w tea trze  „N ow o­
ści ", -a.by i p rzy jezd n y m  um o żliw ić  p o zn an ie  tych  
p raw d z iw y ch  pere ł rep e rtu a ru .

TEA TR DO M b ŻO ŁN IER ZA  PO LS. w  Krakowi® 
odegra  w  c zas ie  Ś w ią t W ie lk an o cn y ch , t. j. d n ia
8 b. m „  o godz. 7.30 i 9 b. m . o godz. 3.30 w ode- 
w il z ta ń c a m i i śp iew am i w  5 a k ta c h  K Knum- 
h  w skiego p. t. ,-K rólow a P rz ed m ieśc ia" , za ś  d n ia
9 b m . o godz. 7.30 a rcy w eso łą  kom edję w  3 a k ­
tach  Z. P rz y b y lsk ieg o  p. t. „ P a ń s tw o  M łodzi"
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TEATR IM SŁOWACKIEGO
P ią łe k : T ea tr  zam k n ię ty .
.“to b o la : T ea tr  z am k n ię ty
N ied z ie la : T ea tr zamitonięty.
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K  A B aR ^T-D A  NCIN-G M OULIN-ROIJGE", dawn. 
„C i ty " ,  u l. ś\v. G e r tru d y  28 (w e jśc ie  Od plant.) te l.  323 
Codz. p rzed staw  ien ie . — W  so b o tę  i u ieu z ie lę  popoł : 
V iv -E ek lo ck . — W stę p  w o ln j

 O------
V PORAN EK SYMFONICZNY Z w iązk u  zaw o d o ­

w y c h  m u zy k ó w  R z . P.- od iiział Kraików1, odbędzie  
Się w  n ied z ie lę  d n ia  15 b. m . o godz. 11 p rzed  
P o łu d n iem  w  sa li  S tarego  T eatru . D yryguje  M ilan 
Ziuina, z n a n y  i  w y tra w n y  d y rek to r m u z y c z n y  ope- 
Ty w K a to w icach , w sp ó łd z ia ła  jako so lis tk a  
T>. O lga M arkusiew icz, p ia n is tk a . W p -o g ram ie : 
K oestera  —  U ro czy sta  u w e r tu ra , S uk a  —  S eren ad a  
n a  o rk ie s trę  sm y czk o w ą, Novaika —  S u ita  s ło w a ­
ck a , C zajkow skiego —  IV S y m fo n ia , i S a in t S oen-
s a :  K oncert fo rte p ia n o w y  c-m oll. B ile ty , w  cen ie
ud 1 do 5 7.1., do n a b y c ia  w  k a s ie  d z ien n e j S ta re ­
go T ea tru  (te lefon  1486).

W ilno . (435) G. ,.25 -16.40: C h w ilk a  l i te w s k a : g.
1 C.441—l().5b: P o g a d a n k a  s trz e le c k a : 17: T ra n s m is ja
ntibozciisiv  a  z O s tre j B ra m y ; 1J—18: T r a n s m is ja  z 
_ ra k o w a . R ezu rek i ja :  g. 13.03—19.j)0 G aze tk a  rod jo - 
w a, s y g n a ł czasu  1 roz  n a ito śu l: g. 19.35—20.10: I I  gi 
ouczj t  z c y k lu  „Puls.. u fil<izof.iH narodow a — w y g i. 
p ro ( . U . S. B. d r. W in c en ty  L u to sław sk i.

7 L  E !  c i c f i l o .

P-osrai* sf&cęi ruiiioion;czinjcH;
$ t o )  e “  n  W i e l k a n o c n e

kkadSosriaclO krahowshlel.
W  W ie lk i P iq to k  n -styszym y w  K ra k o w ie  w tra n e -  

B iisji k o n o c rt r e l ig i j i .y  z P o z n a n ia  o godz. 17.45, zaś 
■p godz. 20.50 „ M is te r ju iu  o M ęce Pańskiej** L. S eh il- 
i£ r a * w w y k o n a n iu  a r ty s tó w  Teat-ru Po lak iogo  w 
»»ar«iZ4i\v.ie.

Kesua-eke.ię obwieAci w rad.iostae.1i k ra .k o w ek ie l w 
tru n ^ u w s ja  palę& nyeh dźw ięków  drawo* 

n u  Z y g u m n t(ł\v s lu cg o  z w ie ży c y  W a w e ls k ie j, które* 
Biu Trtórow nć beda in n e  w ie lk ie  d zw ony  k a te d ry .

Na. t le  sp iżo w y c h  dźwiiębów E w e n ó w  — sp c a k e rk a  
Kta-o,ii4 T>- L e n a  M ey e rh o ld  w yglosa ,,B a lla d ę  W ie lka- 
®oc.nq“ M iria m a , pooKcm m m lai>ią re e y la e je  n u s tro ­
jo n y c h  -poezyj p rz e z  p. S ochę, a r ty s tę  to-atru m ie jsk . 
J e ż e l i  p o goda  doa>isze, tra n s m ito w a n y  zostam ie ta-kże 
P rze b ie g  p ro c e s ji w a w e lsk ie j. O godiz. 20 te j  m ia tap i 
k o n c e r i r e l ig i jn y  z  P oznam ia.

W7 p ie rw sze  św ię to  W ie lk an o c n e  o godz. 9.45 7/rana 
^ ab rz iu i aiuowu dzw on Z y g m u n ta ,  potiacm  p ro g ra m  
a ą d y c j i  w y p o lu ia  t r a n s m is je  n a b o ż e ń s tw a  z P oana- 
E ia , n a s tę p n ie  t r a n s m is ja  p ro g ra m u  w a rsz a w sk iig o .

W  p o n ie d z ia łe k  9 k w ie tn ia ,  6 tao,i a k ra k o w s k a  u rz ą ­
dzą dw a k o n e e r ty .  P ie rw s z y  2 -go .k in iny  ro zp o c zn ie  
s ię  o godz, 15.15 i będzie  t r a n s m ito w a n y  na  w sz y s tk ie  
^ a ę j e  P o lsk i, P ro g ra m  te g o  św ią teczn eg o  k o n c e r tu  
3est b a rd zu  n ro z m a i eo n y . N a  p o c zą tk u  u w zg lęd n io n o  
^  n im  s ta ro p o ls k ie  p ie śn i w ielka.nooiie w w y k o n a n iu  
c h ó ru  P o lsk ie g o  B n d ja . św ią to z n i s łu c h a c z e  n s ł5T- 
Kza n a s tę p n ie  sze re g  p ie śn i Indow ych^  (w^ w ysoce 

y sty czn o m  opraeirwH-ni u L u c ja n a  K a m ie ń sk ie g o ), 
k tó re  wykom a ś p ie w a c zk a  p. J a n in a  N o w akow ska . 
N iem a łą  a t r a k c ją  d la  sz e ro k ich  k ó ł św ią te c z n y c h  
r a d io s łu c h a c z y  s ta n o w ić  będ zie  n ie w ą tp liw ie  ta k ż e  
J y s tę ip  k w a r te tu  Indow ego  in s tru m e n ta ln e g o  —
^ eh ra /m m io w sk ieg o , k tó r y  w y k o n a  s z e re g  u tw o ró w , 
^ 'iedeńftkiich kom ipnzytorów . P o n a d to  c h ó r  P o lsk ie g o  
B a d  ja  o d śp iew a  k ilk a  p ię k n y c h  u tw o ró w  tw ó rc ó w  
P o lsk ic h : M oniiuraki, S to iń sk io g o , K ó iy o k ieg o , L a c h ­
m a n a , L ip sk ie g o , W a.llek W a lew sk ieg o  i in n y c h . Xa 
Z akończeń ie koincortu u s ły sz y m y  c z te ry  u tw ó ry  
^'spółczfHsnej m u zy k i ta n e c z n e j w w y k o n a n iu  k w a r ­
te tu  lu dow ego , p ow iększonego  o z a sa d n ic ze  in s t r u ­
m e n ty  ja z zb a n d u .

K o n c e r t  w ie e z o rn y  te g o ż  dm4a p rz y n ie s ie  b a rd z o  
boga.ty  p ro g ra m  m u zy k i r e l ig i jn e j  w  w y k o n a n iu  
o rk ie s try  d ę te j 20 p. p. pod d y r . k p lm . n i j r a  Seli-reye- 
i*a. Z łożą  się  nań  trz y  w y ją tk i  n ie śm ie r te ln e g o  m i­
s te r iu m  W a g n e ra  „ P a r s i f a l4* i d w a  p o o m a ty  s y m fo ­
n ic z n e  z n a k o m ite g o  p rz e d s ta w ic ie la  n ow oczesnej nm - 
ź y k i w ło sk ie j L o ren zo  P o ro sieg o , m ia n o w ic ie  w s t rz ą ­
s a ją c e  „W sk rz e sz e n ie  L aiaarza“ i n a tc h n io n a  kom ­
p o z y c ja  p. t. , . ( d ir y s tu s “ .

„O  dzw on ie  Z y g m u n ta 4* w y g ło a l w  p ią te k  o d c z y t 
d r K opisra , a w  sobo tę , p. d r  H e le n a  d ‘ A b n n e o n r t  w 
ję z y k u  f r a n c u s k im  o ,,Lo b o n r.lo n  do ro i S ig ism o n d  
le  V ie u x “ , t ra n s m ito w a n y  p rz e z  K a to w ice  n a  c a łą  
L nrrvpę, ja.ko o d czy t p ro p a g a n d o w y .

D la  na..im}od«7yeh o dbędzie  s ie  w s o b o tę  s łu c h o w i­
sko „W ielk an o c*  w  P o lse e “ p. H e len y  Za.ki*zewskiej, 
"W w y k o n a n iu  a r ty s tó w  te a t ru  m ie jsk ieg o .

n a  S obo tę  W ie lk ą , 7 k w ie tn ia .
K ra k ó w , (5fi(5) G. 12: T ra n s n i. s y g n a łu  czasu , b e jn n łu  

S w ieży  M a r ja c k ie j ,  kom . lo tu . m e t.;  g. 15—15.20: 
t r a n s m i s j a  k o m u n ik .: m e teo r,, go«T‘od .; g. 15.50—30: 
T rn n sm . z W arsz a w y  o d czy tu  d la  m a tu rz y s tó w  szkół 
ś re d n ic h ;  g. 17—37.40: A u d y c ja  d la  n a jm ło d s z y c h :
..W ie lk an o c  w Polsce** p. H e len y  Z a k rz e w sk ie j, w 
W ykonan iu  a r ty s tó w  T e a tru  M ie jsk ieg o ; g. 17.40—18: 
O d czy t w ję z y k u  f ra n c u s k im  p. t.: „ L e  d o u rd o n  du 
ro i  S ig ism o n d  Le V ie u x “ , w y g i. p. d r. H e len a  d 'A b ąn  
c o u r t ;  g. 18—19: R c s u rc k c ja :  Uzwon Z y g m u n ta , r e c y ­
ta c je .

W a rsz a w a . (1111) G. 12: S y g n a ł czasu , h e jn a ł  z w ie ­
ży M a r ja c k ie j  w K ra k o w ie  ,kom . lo tu . in c l.;  g. 15— 
15.20: K o m u n ik a t m e teo ro l., o ra z  n a d p ro g ra m ; g. 15.20 
do 15.50: P rz e rw a ; g. 15.50—10: O dczy t p. t. „N ap o leo n  
B o n ap a rte '*  — w y g ł. p ro f . W . D z w o u k o w sk i; g, 10— 
in.25: O de7v t; g. IH.25—1(!.35: N a d p ro g ra m  i k o m u n i­
katy*, p . 1 0 5 —17: „ l łn d io k ro n ik a "  — w y g ł. d r. M. 
fc low pow ski; g. 17—10: T r a n s m is ja  z K ra k o w a  (U ezu 
re k e jn ) :  g . 20—22: T r a n s m is ja  z P o z n a n ia ;  g. 22: S y ­
g n e t czasu .

P o z n a ń . (544.8) O. 13—14.15: M uzyka  g ra m o fo n . W 
P rz e rw ie  n o to w a n ia  g ie łd y  p ie n ię żn e j i zboż. to w a r.; 
g- 14.15: K o m u n ik a ty  PAT4a ;  g. 17—17.20: G aw ęda h a r ­
c e rsk a ; g. 17.20—17.45: O d czy t p. t,.; „ G en eza  p o l­
sk iego  s ta n u  sz lach eck ieg o * 4 — w y g ł. d r . Z. W o jc ie ­
c h o w sk i, d ocen t XV P .; g. 17.45—18.45: T r a n s m is ja  z 
K ra k o w a ;  g. 18.45—19.15: N a d p ro g ra m  — w y g i. p. 
J -  W a rn e c k i,  a r t .  T e a tru  P o ls k ie g o ; g. 19.15—19.35: 
O rlczyt p. t . : „Z  te re n ó w  m isyjnych** na  p o d s ta w ie  
k o m u n ik a tu  A g e n tia  F id e s  w y g ł. p. K . K a p ita ń e z y k . 
P rezes  A. K . L.; g . 19.35—20: O dczy t p . t. „D em on  
t r i u m f u ją c y 1* — (w y g ł. p. p ro f . E m il W y ro b e k ); g. 
20—22: 17 im c e r t  r e l ig i jn y .

K a to w ice . (422) (5. IG.20—10.35: K o m u n ik a ty  Poląk . 
' iW. Z rzesz . G osp. W oj. $1.; g. IG.35—17: O dczy t r e l i ­
g i jn y  — w ygł- ks. p r a ła t  K a p ica  z  T y c h ó w ; g. 17—18: 
A u d y c ja  d la  dz ieci. T ra n s n i.  z K ra k o w a ; g . 18—19: 
k ra n ^ in is ja  z K ra k o w a , i ie z u ro k e ja .  D zw on Z y g m u n ta .

? i l t o r a  l  s z l o h o .
O 2 a.: TLEN IE B IB L JO T FK I T 0 W . GEOGRA­

FICZNEGO W  K RA K O W IE. 1’oló'kie T ow arzystw o  
Geogra.ficz/ne w Kraikowi*?, uzyskaw iszy  w I n s ty tu ­
cie geograficznym  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego  
lokal, p rzy stęp u je  do ro z sz e rz e n ia  b ib lio tek i, k tó ­
r a  m ia ła b y  zaw ierać  przedew szyelik iem  d z ie ła  po­
d ró żn icze . Z arząd  zw raca  s ię  z odezw ą do tych  
wBZystikifh, k tó rzy  p o sia d a ją  s ta rsz e  lub  now sze 
dzie l?  p odróżn icze , a  k tó re  leżą  u n ich  odłogiem , 
a b y  c h c ia ły  d z ie ła  le o d stą p ić  T o w arzy stw u  
w form ie d epozy tu  łub  daru .

TO W  IM. DANTEGO W E L W O W IE . W e L w o ­
w ie , z in ic ja ty w y  p ro feso ra  u n iw e rsy te tu , d ra  
B o u lan d y , p o w sta Ł o  T o w arzy stw o  p o lsko -w łosk ie  
im . D aniego . M ty ch  d n iach  odbyło  się  po sied ze­
n ie  k o n s ty tu u ją c e  T o w arz y stw a , na  k tó rem  w y ­
b ra n o  za rząd  tym czaso w y , do którego w eszli: prof. 
Bouihunda, p rof. K w ie tn iew sk i i prof. d r. St. Ł em - 
pioki.

N O W A  D EEP A PO LSK A  W E  L W O W IE . T ea tr 
W ialiki w e L w o m e  w y s ła w ił operę  W alle.k- 
M’alew sikiego p. t. „P o m sta  Ja n ik o w a " , k tó rej l i ­
b re tto  m a  s ta n o w ić  d a ls z y  ciąg  opow .eśc i o lo sach  
H alk i. O perę w y s ta w io n o  z d u ży m  p ie ty zm em  
P u b liczn o ść  zgo to w ała  kom po zy to ro w i se rd ec zn ą  
ow ację.

O i W ł R o n :  n o w e j  s z k o ł y  m u z y c z n e j
W  RADOM IE. W asrz aw sk ie  Tow . M uzyczne zo r­
g an izo w a ło  w  lla d o m iu  szko łę  m u z y c z n ą , k tórej 
otW’arc ie  odbyło  się  w u b ieg łą  n ied z ie lę . W  u ro ­
czy s to śc i o tw a rc ia  szkoły  w zią ł u d z ia ł p rz y b y ły  
z W a rsz a w y  prezes W T. W ., p. W l. C zetw er- 
■tyński. W ybiiin iejsi uczn io w ie  c e n lra b  w a rsz a w ­
sk ie j d a li z ra c ji  u ro czy sto śc i ko n cert. N ow a szk o ­
ła  z .iim uje o b sz e rn y  łoknl w środlku m ia s ta

N O W Y  FILM  PO LSK I. Je d n a  z w y tw ó rn i p o l­
sk ich  k o ń czy  zd jęc ia  do fiiimu, k tó rego  tre ść  za- 
czerpabęta  zosta ła  ze  s to su n k ó w  tab ry a o n y c h  u a  
G órnym  Ś ląsk u . Ro-lę d y rek to ra  fa b ry k 1 gra  a r ty ­

s ta  te a tró w  k rak o w sk ich , M arjan  Jedinow ski. 
O prócz p Jednow sk iego , av fiilm h b io rą  u d z ia ł:  
p. J e rz y  M arr, m łc.da a r ty s tk a  k ra k o w sk a , p. Tui- 
d a  G ran o w sk a  i k ilku  a r ty s tó w  z a g ra n ic z n y c h .

OD D ŻIA I TOW ARZYSTW A. LITER A CK IEG O  
IM. ADAMA M ICK IEW IC ZA  W  W IL N IE . W  W il­
n ie  p o w sta ł o d d z ia ł T o w a rz y stw a  L iterack iego  im . 
A d am a M ickiew icza m ającego  —  jaik w iad o m o  —  
s w ą  c e n tra lę  w e L w ow ie. W y b ra n o  z a rz ą d  o d d z ia ­
łu  w ileń sk ieg o , do k tórego -weszli: prof. dr. K az i­
m ie rz  Kotbusazeweki (p rze w o d n iczący ), dr. Stam.- 
s la w  C y w iń sk i (sek re ta rz ), d r. P iz lo  (sk arb n ik ), 
rek to r P igoń i k u ra to r  P o g orzelsk i (cz łonkow ie  z a ­
rz ą d u ) . O ddział zam ie rz a  p rz y s tą p ić  energ iczn ie ' 
do b a d a ń  n a d  M ick iew iczem  i d z ie lić  się  p rag n ie  
o siąg n ię tem i re z u lta ta m i n b ty lk o  ze św ia tem  n a u ­
kow ym , a le  z n a js z e rs z ą  publicz.nośrią .

Z !  BI F u  O NABYCIE OBRAZU D URERA . R a- 
djjostacija w  Pra<lze kom u n ik u je - P rzeo r k la sz to ru  
w  S tra ch o w ie , O. Z av o ra l, p rzed  od jazdem  do 
N orym beiigi i ,na u ro czy sto śc i k u  czci D u reraA 
ośw iadczy ) w spó łp raco w n ik o w i „N aradm ich L i; 
s tó w " , że led n a  z in s ty tu c y j -V N iem czech z ao fia ­
ro w a ła  25 m iljo n ó w  kor c ? . za obraiz D u re ra : 
„Ś w ięto  R ó ż a ń c a " . O. Zaworal zazn a c z y ł, ż,e do- 
tychczais n ie  pow zię to  d ecyzji w  spraiwie sp rz e d a ­
ży  o b razu  i że w  k ażd y m  raziie sp rz e d a ż  ta  n ie  
będzie  m o g ła  do jść  d o sk u lk u  bez  zgody  m in is te r ­
s tw a  ośw naty. W ed le  iinforanacyj -P ra g e r  T age-' 
b la ttu " -  in s ty tu c ja , k tó ra  zabieg;, o n a b y c ia  o b ra ­
zu , jest M uzeum  N arodow e w  B erlin ie . Ze s tro n y  
p rask ie j w y su n ię to  p ro pozycję  o d s tą p ie n ia  dzieła  
D u re ra  w1 d rodze  z a m ia n y  za  obraz  „M adonna 
z K la.daka“ , k tó ry  m ia łb y  b y ć  odstą/p iony C zecho­
słow ack ie j GaJsmji N arodow ej. D z ien n ik  dodaje , że 
czecho sło w ack ie  m in is te rs tw o  o św ia ty  zw róciło  
s ię  do R a d y  m in is tró w  z winiosikram o n ab y c ie  
„ Ś w ię ta  R ó ż ań ca" , w ce lu  z ap o b ieże n ia  w y w e -  
z ie n ia  tego obraniu.

NAGRODY LITER A C K IE  W E  FR A N C JI. D o­
ro czn a  n ag ro d a  francusk iego  T o w arz y stw a  „M inei- 
w a “ przyzm am a z o s ta ła  p . Jo a n n ę  B ou jassy  za  p o ­
w ieść  „01i\ ierb1' P o w ieść  ta  w y d a n a  zo s tan ie  
p r^oz T ow arzystw m  M ineirw a".

N ag ro d a  b te rao k a  Tow . „ i\id e  au x  fm im e s  de 
p^-ofeseions lib e ra to s"  p r z y z n a n a  z o s ta ła  p. Ju - 
liefct° R om au o t zia pow ieść  p. t. „D ix -S ep f“ .

.iM ER Y K A Ń SK I POTENTAT KINEM ATOGRA­
FICZNY W E  FR A N E JI P rz y b y ł do K roncji Mr i.l- 
łia.m H ay s, p rezós Z-wiązku S y n d y k a tó w  kiinem a- 
lografiiczinych w  S tan o c li Z jednoczonych . P rz y ja z d  
H ay*a je s t z w ią z a n y  w  z.arządzen iem , jak ie  po- 
-wzięto w e F ra n c ji, w  celu  o g ran iczen ia  dow ozu 
f ilm ó w  z ag ran iczn y ch .

W Y STA W A  -POLSKIEGO ZDOBNICTW A L U ­
DOW EGO W  G EN EW IE  T o w arzy stw o  P o p ie ran ia  
Przeanys-lu Ludow ego w espół z Tow . „Z dobn ic tw o  
P o lsk ie" , o rg an izu je  w y s ta w ę  po lsk iego  z d o b n i­
c tw a  ludow ego w  G enew ie . O tu a rc ie  w y staw y , 
k tó ra  z o s tan ie  u rz ą d z a n a  w  M uzeum  lla t ł i ,  w y ­
zn acz o n e  zosta ło  n a  3 m a ja  r. b.

0  ulepszenie p i ^ c z e i
w  9h r ' . g a  H r e « f o w s r i l £ }  E g r c R c N  S f © ! f  ! © w € j .

W g m achu  dy rekcji kolei p a ń s tw o w y ch  w K ra 
kow ie odbyło  się  in a u g u ra c y jn e  posiedzen ie  I l i  k a ­
dencji d y rekcy jiie j rad y  kolejow ej pod p rz e w o d n i­
ctw em  p ih z e s a  DKP in ż . K a io la  B arw icza . Ze 
s tio n y  dy rekcji kolei Pyli obecn i: w icep rezes inż.. 
G ism an , o raz  n a cze ln icy  o d n o śn y c h  w y dzia łów . 
Ja k o  cz łonkow ie  ra d y  b y li ooecn i p r  inż. A. 
A delm an , W  .A der i d r. B. B ereś z K rakow a, A. 
B ru ll z B ie lska , prez. T. E pste in  z K rakow a, K. 
F u ch s i in ż . F. G ross z B ielska, B. IJon ig sw ach s z 
K rakow a, \  K lim ca z C zechow icz, d r K ofler ze 
L w ow a, Jł. K ru p iń sk i o raz  dr. K ryp lew sk i z T a rn o ­
w a, d r. K u źn ia r  i dr. L. M erz z K rakow a, B. Mi- 
kucki z K rzeszow ic, in ż . J . N euhoff z B ielska J. 
O sm ecki i ppłk . sz t. gen . K P lo sza jsk i z Krakow-a, 
d r. R . B ich raw a z Now7ego S ącza , dr. S t S k rz y ń ­
sk i z K rakow a i T. S to p czań sk i z Katownie.

O tw iera jąc  posiedzen ie ,’ p rzew o d n iczący  p o d k re­
ś lił zn acz en ie  d z ia ła ln o śc i R ad y  kolejow-ej d la  z a ­
rząd u  kolejow ego i zw rócił się do now o u tw o rzo n e j 
rad y  z p ro śb ą  o jak  najżvw 7sze  z a in te re so w a n ie  się  
i w sp ó łu d z ia ł w d o ty czący c h  sp raw ac h  koleio 
w ych . N as tęp n ie  pośw ięcił p rzew o d n iczący  szcze­
gó ln ie jszą  u w agę i p ow iadom ił o b ecn y ch  o ro zw i­
ja jący m  się  sp ec ja ln ie  w dy rek c ji kolei w  K rak o ­
w ie —  k o le jow ym  rn c h n  m otorow ym . M im o w ielu  
tru d n o śc i, jak ie  początkow o dy rek c ja  kolei w K ra­
kow ie m ia ła  do p rzezw y c ięże n ia , w p ro w ad zo n y  
jes t już  n a  s ta le  n ic h  m oto ro w y  d la  p rzew o zu  osób 
n a  lin ji K raków — W ie liczk a  i K raków — K ocm yrzów . 
\ a  lin ji K raków — K atow ice  w p ro w ad zo n e  są  t zw . 
lekk ie  pociągi, w  tra s ie  pociągów7 p o sp ie szn y ch , 
d la  p rzew o zu  osób i b ag ażu . N a jb liż szy  w agon 
m otorow w  b ędzie  k u rso w a ł m iedzy  C ieszy n em  i 
B ielsk iem  w zg lęd n ie  D zied z icam i. W k o ń cu  p rz e ­
w id z ia n e  jes t w p ro w ad zen ie  ru c h t  m otorow ego 
d la  przewm zu osób, p rz y n a jm n ie j w sezo n ie  le tn im  
n a  lin ji K raków — Z ak o p an e . N a ra z ie  c a ły  ru ch  
m o to ro w y  jes t je sz rze  w  s ta d ju m  prób, jed n ak że  
już te raz  za rz ą d  kolejow y p rzek o n a ł się, że zasp o ­

k o jen ie  n o w o czesn y ch  p o trzeb  ru c h n  osobow ego,
zw łaszca  n a  lin jach  podm iejsk ich , n ie  d a  się  po­
m y śleć  bez w agonów  m oto row ych .

P orząd ek  d z ie n n y  obeimow7a ł w ybór p rz e d s ta w i­
c ie la  i zas tęp cy  do państw  owej rady  kolejow ej w7 
W arsz aw ie , k tó ry m i zo sta li w y b ra n i jed nog łośn ie  
in ż . A lek san d er A delm an  i d r L u d w ik  M erz z K ra- 
kow;a, o raz  w niosk i i i •' ?rpe!acje

W  tej o s ta tn ie j części po rząd k u  d ziennego  z a b ie ­
ra li  glos p raw ie  w7szyscy  o b ecn ' cz łonkow ie  D. R. 
K., p o ru sza jąc  ca ły  szereg  postu latów 7 d o ty czący c h  
k rakow skiego  okręgu kolejow ego, a  w szczeg ó ln o ­
ści podkreślono  p o tizeb ę : lep szy ch  p o łączeń  do Z a ­
kopanego i K ry n icy , dogodnego p o łączen ia  p o ra n ­
nego z D ziedzic  do K rakow a, jak  najszy b szeg o  
p rz y s tą p ie n ia  do p rz e n ie s ie n ia  p arow ozow ni w 
K rakow ie  n a  g ru n ta  K row odrzy  M urow anej, bez 
czego n ie  m o żn a  p rz y s tą p ić  do dalszego  ro zsze iz e -  
n in stac ji K raków , p o łączen ia  dogodnego K rakow a 
z K ie lcam i, p o łą c z e n ia  Z akopaneg  z K ry n ica , bu 
dow y lin ji k o le jow ych  K raków — M iechów , N ow y 
S ącz— S zczaw n ic a  i T arn ó w  —S czczu c in — K ielce—  
R adom — W a rsz a w a  i u trz y m a n ia  lin ji  kolejowrej 
R zeszów — K olbuszow a. P o ru szo n o  ró w n ież  sp ra -  
w7y : sto su n k ó w  n a  dw orcu  to w aro w y m  w7 K rakn- 
w7ie, w p ro w ad zen ia  w sezon ie  le tn im  z K rakow a 
sp e c ja ln y c h  pociągów  w y cieczk o w y ch  przed  św ię ­
tam i za  zn iż o n y m i b ile tam i p o w ro tn y m i, z a p o w ie ­
d z ian e j podw yżk i ta ry f  ko le jow ych , s to su n k ó w  n a  
s ta c ji B ielsko i C ieszyn , pociągów  k ąp ie lo w y ch  z 
K atow ic  do Ję zo ra  i S zczakow y , rozb u d o w y  s ta c ji 
R a b k a  i w końcu  sk u tk ó w  w a lo ry z a c ji cel n a  p rz e ­
w óz to w aró w  koleją .

P o  w y ja śn ie n iu  w ie lu  sp raw  p rzez  p rz e w o d n i­
czącego i o d n o śn y c h  n acz e ln ik ó w  w y d z ia łó w  u -  
c h w alo n o  odpow iedn ie  w n iosk i, k tóre częściow o b ę ­
d ą  z a ła tw io n e  p rzez  dy rek c ję  P . K. P . w K rakow ie, 
w zg lędn ie  będ ą  częściow o p rzed ło żo n e  w edług 
k o m petencji m in s le rs tw u  k o m u n ik ac ji do ro z p a ­
trzen ia .

' a  ^ o s p o d a r a v

.Sytnacja na rynkach p h
KsistoMcwanie się sy tuncji n a  św ia tow ych  

rynikach zbożow ych budź, o sta tn io  zn aczn e  za ­
in te resow an ie , zarów no  ze w zględu  n a  c ie k a ­
w y  rozw ój w ypadków  n a  tychże  rymikach, jak 
i ze wziględu n a  ostaitnio zaobserw ow aną 
zw yżkę  com zbóżąęw  Polsce, /w y ż k a  ta  n ie ­
w ątp liw ie pozostaje w pew nym  zwią-ziku z o- 
ogólmie zaobserw ow aną n a  św ia tow ych  ry n ­
k a c h  zbożow ych tendenc ją  zw yżkow ą m im o 
znacznego  odseparow an iu  się rynków  polskich 
od zag ran icy .

Osiaitnio zaobserw ow ana  n a  św ia tow ych  
ry n k a c h  zbożow ych, lendfencja zw yżkow a spo ■ 
W odow ana zo s ta ła  .różnętni p rzyczynam i, j— ' 
W ielka w strzem ięźliw ość  europejsk ich  m ły ­
n a rzy  w czyn ionk i zakupów , k tó rą  o b se rw o ­
w ano  od s-zjeregu m iesięcy, m u s ia ła  prędzej, 
czy  później p rzerodzić się-w 7 zw iększenie za 
po trzebow ania  -przywozow ego. Ostatnią jednak 
p o d n ie tę  dla zw yżki, dała Północna Ameryka, 
skąd jnż dawno oczekiw ano ataku zw yżkowe 
po. % ciągu o s ta tn ich  m iesięcy co najm n ie j 
c z te ry  razy  te leg rafow ano  z A m eryki, że ozi 
m iny , szczególnie pszen ica , zo s la ly  w 80 proc. 
zniszczone przeiz zinrana —  ra z  n aw et te leg ra­
fow ano, że n a  w schód  od M issisipi około 40 
proc. pól jest n iezd a tn y ch  pod up raw ę. P ra w ­
dopodobieństw o ty ch  c y fr  - jest m ałe, a le tem  
w y raźn ie j w y stęp u ją  tendem ej', d la  k tó rych  
zostały  one podane. P on iew aż w  tym że czacie 
k an ad y jscy  p roducenci yyskutek zam arzn ięc ia  
w schoam ich portów  s trac ili sw obodę zby tu , a  
zaofiarow an ie  a rgen tyńsk ie  nie by ło  lak  z n a ­
czn e  jak. z poczajtku roku, p rze to  udało  się 
pó lnocno-am crykanom  w istocie w7yw olać  
zw y żk ę  cen.

Nie w ydaje się jedinak, ażeby  na leża ło  się 
spodziew ać d a lsze j silnej zw yżki cen , wpTost 
pinzcciwmie, cen y  zb o ża  w y k azu ją  tendencję  do 
pew nej stab ilizac ji. W ogóle pocieszającym  ob­
jaw em  n a -ry n k a e h  św iatow ych  jest, że zaopa­
trzen ie  w  zboże jcist co raz  ba.rdziej jednolite 
i \v\lkazuje m niejsze w a h a n ia . N a podstaw ie 
tego m ożna w nioskow ać, że ksz.taUowa.nie się 
ct>n zboża w  n a jb liż szy ch  c z a sa c h  będzie spo­
kojne.

O ile chodzi o  s tan  pól —  to n ic  pew nego 
nie m ożna pow iedzieć odnośnie do k ra jów  pół­
nocnej półkuli, l i la  E uropy  m ożna u sta lić , że

'z im n a  poprzedn ich  m iesięcy  w s ta y m a ły  
przejściow o rozw ój zboża  ta.k, że w sku tek  ty ch  
okoliczności i stosunkow o suchej zim y —  nie  
(sinieją pow ażniejsze obawy w ym -rznię* >a 
zbóż Z m ian a  pogody w  o s ta tn ic h  cza sach  
rów nież nie zm ien iła  sy tu ac ji na gorsze. Je ­
żeli ty lko obecnie n a s tą p ią  no rm alne  c iep ła  
i obfite deszcze, zbiory pow inny  być n o rm a l­
ne 'Z d ecydow anego  jednak  sądu  co do "w en- 
tuaLiiych szkód zim ow ych  m e m ożna jeszcze 
w  pełn i ustalić- To sam o do tyczy  w  pew nym  
stopn iu  i A m eryki Północnej. Zarówno jednak  
w  Si. Zjednoczonych jak i w  Kanadzie n a le­
ży  się liczyć  podobnie jak i w  Australii *e 
w zrostem  pow ierzchni upraw v. Z biory w  In- 
d jach  u d a ły  się lepiej, n iż się spodziew ano  
do n ied aw n a , co w p łyn ie  zn aczn ie  n a  sy tu ac ję  
n a  ry n k ach  w schodn io -azja tyck ieh .

R uzw ój stosunków  w  Rosji jest dosyć in te ­
re su jący . Jak  d o ty ch czas, zao fiarow an ie  zboża 
by ło  m in im alne  tak , że rosyjski w yw óz nie 
odgrywał wogńłe żadnej roli w  bieżącym  rokn. 
n a w e t tw ierdzono, że okaAe się po trzeba  spro­
w a d z a n ia  zboża. O sta tn io  jednak  w zm ożony  
n ac isk  a d m in is tra cy jn y  znaczn ie  zw iększy ł 
zao fiarow an ie  d la  celów  w yw ozow ych, ponie­
w aż  rów nocześn ie  w yw ołał on n .ek o rzy s tn y  
w p ły w  n a  usposobienie m as w łośc iańsk ich  —  
o b aw ia ją  się silnego spad.ku zao fia row an ia  
w iosennego. Od zao fia row an ia  tego zależy  w 
R osji k sz ta łtow an ie  się zbiorów  w roku p rzy ­
sz ły m  i n o rm a ln a  u p raw a  zbóż.

N a ry n k a c h  n iem ieck ich  sy lu ac ia  rozw ija się 
naogól no rm aln ie , rów nocześn ie  jednak daje 
się zauw ażyć  zn aczn y  w zrost zapo trzebow a­
n ia  przyw ozow ego. Na w schodzie N iem iec 
w ielki w pływ  w yw arto zw iękrzoue zapotrze­
bow anie z rynków polskich. Z apotrzebow anie 
to dotyczy zn aczn ie jszy ch  ilości ży ta . Z ao p a­
trzen ie  rynków  n iem ieck ich  osta tn io  by ło  n a ­
ogól w y s ta rc z a ją c e .

W zw iązk u  z k sz ta łtow an iem  się sy tu ac ji n a  
‘św iatow ych  ry n k a c h  zbożow ych, należy  ocze­
k iw ać  w  nied ług im  czasie  uspokojen ia  się, a  
p on iew aż  i n n a s  zapew ne ew en tu a ln ie  nie 
dobór zbożow y, k tó ry  może dopiero w ystąp ić  
w  n a .jb liższ \ch  m iesiącach  —  będzie zapew ne 
n iew ielk i, przeto n iem a pow ażniejszych  obaw  
siln ie jsze j zw yżki cen  zboża.

Z e p ł s h l i  H l e r s t K f e .
—  W ła d y s ła w  B o z .ew icz: „U gbine z a sa d y  po­

s tę p o w a n ia  honorow ego”, tu to r  pows-zwainie |>...y- 
jęlego „Polskiego kodeksu , honorow ego" w y d al n o ­
wa p racę , tra k tu ją c ą  o ty m  sa m y in  pnzedm iocie 
( jest o n a  ró w n ież  kiott k sem ), jed n ak o w o ż  u su n ię -  
c e b o rn y c h  p rz e s ta rz a ły c h  jirzep isów , zam ieszcze ­
n ie  całego szeregu  n o w y c h  n o i-m  h o n o ro w y ch , u 
su n ię c ie  luk n a p o ty k a n y c h  w k odeksach  polskich 
a  u tru d n ia ją c y c h  n ie ra z  tak  b ard zo  jw stępow a.nic 
h ono ro w e, sp ra w ia ją , że p ra c a  ta  jes t je d n ą  z ru j -  I 
lepszych  i n a jśc iś le jsz y ch  w tej d z ied z in ie  l i te ra ­
tu ry  po lsk ie j. W ar! ość „O gó lnych  z a sa d  po stęp o ­
w a n ia  honorow ego“ polega p rzed ew szy stk iem  n a  
czystośc i języ k a , n a  z razu  m ia łem  ujęciu  ciężk ich  
n ie ra z  p izep isó w , tu d z ież  n a  p rze jrz y sto śc i i la t 
w ości o d sz u k an ia  o d n o śn y ch  norm  hon o ro w y ch , 
jak  ró w n ież  n a  dobrej sy s tem a ty ce .

P o zaem  a iu o r  jest p o n iek ąd  p rzec iw n ik iem  po­
jedy n k ó w . w y ch o d ząc  z -założenia, że „ w y z w a n ie "  
n ie  zaw sze  m u si o d p ow iadać  żąd an iu  zad o śću czy ­
n ie n ia  z brom ią w ręku , a  w pracy  sw ej d ąży , idąc 
z p rąd em  azawu do lik w id o w an ia  za ta rg ó w  h o n o ­
row ych  n a  d rodze p o lubow nej, w y jąw szy  w y p a d ­
ki n ad e r c iężk ie t^ P m ca  ta  w y d an a  w y tw o rn ic , już 
s a m y in  sw y m  sy m p a ty c z n y m , z e w n ę trz n y m  wy 
glądum  zach ęca  c z y te ln ik a  do zglę-bienia jej treści.
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Kroolka e ko n o m iczn a.
KREDYT W  NAW OZACH SZTUCZNYCH Ce­

lem  p rz y jśc ia  z jtom ocą ro ln ikom , k tó ry ch  o z im i­
n y  uszk o d zo n e  z o s ta ły  p rzez  d łu g o trw a le  m rozy  
i  w y m a g a ją  pow tórnego n aw o żen ia  sa le trą , P a ń ­
s tw o w y  B ank  R o ln y , w  p o ro zu m ien iu  z c z y n n ik a ­
m i rząd u , w y ją tk o w o  u d z ie lać  będzie ' rolnjkom , 
beap rocen (ow ego  k re d y tu  w  sa le trze  ch o rzow sk ie j, 
do  d n ia  1 lutego 1929 r. n a  w a ru n k a c h : t )  a z o ­
tan  am o n u  (sa le tra ) 35 proc. po cen ie  100 z l. za 
100 kg., p lu s oipakoyyanie po 1.80 zł. za  sk rzy n k ę , 
z a w ie ra ją c ą  50 kg. tow aru , o raz  2) sa le trę  eno- 
rz o w sk ą  (n lp ro fo s) 15 i pół p ro cen to w ą po cen ie  
40 z l .  z a  100 kg. łączn ie  z o p akow an iem  franco  
w agon  C horzów .

R o ln icy , p ra g n ą c y  o trzy m ać  jeden z w y że j w y ­
m ie n io n y c h  naw o zó w  azo tow ych , w in n i z łożyć  
w P. 13. R. s tw ie rd z e n ie  u rzęd u  gm innego , K ółka 
ro ln iczego, s ta ro s tw a , lub  podobnej in s ty tu c ji , iż 
o z im in y  ich  w y m ag a ją  p ow tó rnego  nayyożam a

R o ln ic y  m ogą rów nież  k o rz y s ta ć  z pow yższego 
k re d y tu  w sp ó łd z ie ln iac h  i kodach K om unalnych .

P R O JE K T  USTA W Y N A FTO W EJ. M in is te rs tw o  
p rz e m y słu  i h a n d lu  po zak o ń czen iu  p rac  n ad  p rz y ­
g o to w an iem  p ro jek tu  ’ y s la w y  górn iczej, przygoto  
w ije  obeciiue p ro jek t u s ta w y  nafto w ej. O gólne p o d ­

s ta w y  p ro je k tu -s ą  już  u s ta lo n e . Nowe p raw o  n a l  
low e o p ie rać  s ię  będzie  n a  t zw . regału  (prawe 
d y sp o n o w an ia  te re n a m i p rzy słu g u je  p a ń s tw u ), 
w p rzec iw ień s tw ie  do poprzedniego  projek tu - k tó­
ry  on iprał s ię  n a  zasad z ie  p rz y n a le ż n o śc i m in e ra ­
łów b itu m ic z n y c h  do w łaśc ic ie li g ru n tu , czy li n a
il. zw . akcesji N aby to  u p ra w n ie n ia  —  w edług  pro.- 
jek tu  now ego p ra w a  naftow ego  — s ą  w ażn e  i b ę ­
d ą  re sp ek to w a n e  p rzez  35 la t, w  raz ie  jed n ak  
•de-przystapie-nia do w ie rcen ia  w c iągu  la t 5, w ła ­

d z a  g ó rn icza  m oże n ad ać  p raw o  w ie rcen ia  osobie 
trzec ie j. P ro je k t przewto-uje d la w łaśc ic ie li g ru n tu  
ó proc. b ru tto , p rzyez^m  b ru tto  to je s t n ie o d łą c z ­
nie od g ru n tu , to zn acz y  n ie  m o ż n a  sp rzed a ć , z a ­
s trz e g a ją c  sobie  h ru tto .

P ro je k t u s ta w y  n aftow ej, jako  lex  sp e c ia n s , 
yyniesinmy zo s tan ie  do S eim u po og łoszen iu  usta -, 
w y  górniczej, k tó ra  jest w  ty m  w y p ad k u  łex  ge- 
n e ra lis . . U ^ a w a  gó rn icza  og łoszona zo s tan ie  p ra ­
w d opodobn ie  w fes.eni lu b  w  k o ńcu  r. b ,  u s ta w a  
z a ś  n a f to w a  doptoro w  1929 roku.

KREDYTOW A SFÓ ŁD E IEL N IA  D RZEW N A . 
G ru p a  k n p iec tw a  d rzew n eg o , zrzeszonego w Sto- . 
w arz y sz e n iu  kupców  i p rzem y sło w có w  d rzew n y ch  
p a ń s tw a  i>olskiego, łą c z n .e  z sekcją  le śn ą  p rzy  
c e n tra li  Z w iązku  ku p có w , p o w o ła ła  do ży c ia  spóN  j 
drzielnię k re d y to w ą  d rz e w n ą  z k a p ita łe m  zak ład o ­
w y m  100.000 zł.

>



s ó w a  r t  k  r  o  ii m a

Spól Iz ie ln ia  już w n a jb liż sz y m  czasie  p rze- 
k -z la lc o n a  zo s tan ie  na sp ec ja ln y  b an k  d rzew h y , 
k tó iy  szczególną  uw agę zw róci na  ry n ek  w ew nę­
trzny .

INTERNAT DLL PO LSK IC H  E L E W Ó W  HAN- 
D L O „ Y C H  M O RSKICH W  GDAŃSKU- Pod op ie­
ką  P aństw ow ego  In s ty tu tu  eksportow ego pow sta je  
w G dańsku  in te rn a t  d la  m łod z ieży , p rag n ące j po- 
iw ifec i^s .ię  h an d lo w i i spedycja m orsk ie j.

In tc -n a t będzie  lopom agal po lsk im  elew om  
w u z y s k iw a n i!  p osad , będzie  się  op iekow ał c z y n ­
nie  dalszem  fachow em  ich  k sz ta łcen iem , w eźm ie  
ria sieb ie  rów nież  część kosz lów  ich  u trz y m a n ia , 
k tó rych  n ie  b ęd ą  m ogli p ok ryć  z p o czątkow ych  
zarobków .

W ażność p o w s ta n ia  tego ro d za ju  in te rn a tu  jest 
d u ż a , z uw ag i na  coraz  d o b itn ie j ak c e n tu ją c y  się 
b rak  p o lsk ich  sp ec ja lis tó w  h an d lo w y c h  w G dyni 
i G dańsku . N iebezp ieczn y  ten , z uw agi n a  z n a c z ­
n e  zao fia ro w an ie  s ił obcych , bra.k zw ięk szy  się 
jeszcze  b a rd z ie j w  m ia rę  rozw oju  jx>rtu w  Gdy.ni 
i d a ls z ' j o czek iw anej e k s p a n s j i ' n aszego  h a n d lu  
zam orsk iego .

Kiei ownie.l ,vo in le rn a lu  obejm ie kom ite t, k tó ry  
w n a jb liż s z y c h  d n iach  u k o n s ty tu u je  się  w G d ań ­
sku.

B E Z P O S R F rN U  KOM UNIKACJA TO W A RO W A  
PO LSK O -SO W IEC K A . N a stac ji N iegoreloje o tw a r­
ta  zos ia la  w obecności p rzed staw ic ie li sow ieck ich
1 p^Lsikwh kolei że lazn y c h , liezp o śred n ia  koinuini- 
k a o ja  pociągów  .o w arow ych  bez  p rze ład o w y w an ia  
Z m ia n a  osi o d b y ła  się  w ciągu 10-ciu m in u t.

PO LSK IE  CUK ROW NIE PRZEC H O D ZĄ  W  0 B C 3  
ŁĘC E. V sfe rach  p rzem y sło w y ch  k rą ż ą  u p o rc z y ­
w e  pogłoski- że łamania g ru p a  obcych  kaD ita lislów , 
k tó ra  zd o ła ła  już  w y k u p ić  w  Polsce k ilk a  w ię k ­
sz y ch  cuk ro w n i, m a  w k ró tce  n a b y ć  jeszcze p a rę  
fa b rv k, ty m  razem  p o ło żo n y ch  w c e n tra ln y c h  w o­
jew ó d ztw ac h , w y k o rz y s tu ją c  c iężk i k ry z y s , jak i 
p rz e ż y w a  o b ecn ie  n a s z  pirzem ysi cu k ro w n iczy .

PR Ó B Y  EK SPO RTU  PO LSK IC H  FIL M Ó W . Po 
u d a tn y c h  p ró b ach  aks.podu k ilk u  film ów  po lsk ich  
n a  D alek i W sch ó d  (C h in y , M a n d żu ria ) , s ta je  się 
a k tu a ln ą  sp ra \, a lo k o w an ia  film ów  po lsk ich  
w  S ta n a c h  Z jedno czo n y ch  A. P. Ja k  w y n ik a  
z p rzep ro w ad zo n y ch  b a d a ń , jaolskie sfe ry  film ow e 
m og ły b y  n a w ią z a ć  k o n ta k t z n iek ló rem i w y p o ż y ­
cz a ln ia m i, doistarczającem i film ów  d la  m a ły ch  
p ro w in c jo n a ln y c h  k in  a m e ry k a ń sk ic h , s to jący ch  
po za  tru s te m  w ie lk ich  w y tw ó rn i. Ze w zględu  je­
d n a k  n a  d o ry w czy  c h a ra k te r  p o lsk ie j p rodukcji 
ł lm ow ei, kunieczinem by b y ło  s tw o rzen ie  sp e c ja l­
nej uirgardzacji, o b ejm ującej w szy stk ie  krajów -’ 
w y tw ó rn ie , dop iero  bow iem  o rg an izac ja  tak a  m o ­
głaby n a w ią z a ć  k o n k re tn e  p e r tra k ta c je  z im p o rte ra ­
m i a m e ry k a ń sk im i. Je d n a  z w y p o ż y c z a ln i ta m te j­
sz y ch  p rz y  o m a w ia n iu  m ożliw ości im p o rtu  f i l­
m ów  z  P o lsk i do A m eryk i, pot, law  i la , ja.kc w a ru ­
n e k , o trz y m y w a n ie  co n a jm n ie j jednego f ilm u  n a
2 tygodnie . Ju ż  z tego w idać , że jed y n ie  n a  d ro ­
dze  z rz e sz e n ia  w sz y s tk ic h  w ięk szy ch  w y tw ó rn i 
k ra jo w y ch  ru o żn ań y  liczy c  n a  u lo kow an ie  film ów  
n a sz y c h  w  S ta n a c h .

s p o r d u .
DZIEWIĘCIU INTERNACJONAŁÓW WĘ­

GIERSKICH W  EHaKOW IL.
Z ap ow iedź gościny-’ d o sk o n a le j,’’ z -w o d ew e j d ru ­

żyny w ęgiersk iej u m is trz a  L igi w K rakow ie , w y ­
w o ła ła  n iep raw d o p o d o b n e  w p ro st za in te re so w an iu .
\  a s a s  b o w iem '.c ie szy  sia  d o sk o n a ła  m a rk a  w n a ­
sz y m  k ra in  a  jego s ty lo w a  e ra  jes t d obrze  z n a n a  
n a sz '-m  b y w alco m  n a  zaw o d ach  fo o tb a llo w y ch  i 
z a p is a ła  s ię  jak  n a jle p ie j w  p am ięc i K rakow ian .

D ru ż y n a  w y fie rs jta  rep re zen tu je  n a jw y ż sz a  a la są  
zaw odow ego lo o tb a lln  w ęgiersk iego , czeno dowo- 
den . je s t ta k t, i i  d z iew ięc iu  iej g raczy  re p re z e n to ­
w a ło  b a rw y  W ęgier w  zaw o d a ch  m iędzypansiw o- 
w yeh. ° z n lik  w b ram ce , K oevago w ob ro n ie , H or- 
' t t  i  i lh e im  w pom ocy , o raz  R m m r r ,  Je llin e k , 
S z en tm ik lo sy  i H im m er w  a ta k u , to  n a z w isk a  w ie ­
lo k ro tn y c h  in te rn a c jo n a łó w  w ęg ie rsk ich . O s ta tn io  
g aś p o zy sk a ł V asas s ły n n ą  g w iazdę fo o tb a llu  we 
Sierskiego, śrokow ego n a p a s tn ik a , Je sz m a sa .

J ą k a  p o p u la rn o śc ią  c ieszy  sie  z P clsce  ta  d r u ­
ż y n a , k tó ra  począw szy od r. 1919 n a  d w ad z ie śc ia  
k ilka m eczów  w y c h o d z iła  s ta l"  bez p o rażk i, dow o­
d z i fak t, iż yv irem istrz  L igi. IFC  zw róci) sie do W - 
» ły w k ie r n n tn  p o zy sk an ia  ie i n a  d ra g i d z ień  
l  -ria t W ie lk a n o c n y c h  do K atow ic  i w ty m  k ie ru n ­
ku  toczą  sie  p e rtrak tac je .

C elem  u n ik n ię c ia  n a llo k u  p rz y  k a sa c h  n a  b o i­
sk u  w o b y d w a  d n i f tw ia t ra d z im y  zak u p ić  b ile ty  
w p rzed sp rzed aż y  w  f irm a c h : Jó z e i G logaw iecki, 
R y re k  G łów ny 1. *3 (Iinja. ( IB ) ,  o raz  S k ład  z a b a ­
w ek, uL F lo ria ń sk a  33.

P rz ed  zaw o d am i g lów nem i nilhedzie k a ż d o ra z o ­
wo przedmei-7. . lak w n ied z ie le  m ło d szy c h  d ru ż y n  
M akkab i i W is ły , w  p o n ied z ia łek  zaś g ra ją  Krov, o- 
d rz a — W is ła  Ib  o m istrzo stw a  ki. A. — Początek  
g łó w n y ch  zaw odów  k ażdorazow o  o godz. 4.15 po- 
po łn d n in .

„WISŁA" ZAPROSZONA DO PRAGI Na  
MECZ ZE , SŁAWIĄ11.

Jak  już  p isa liśm y  m is trzo w sk a  d ru ż y n a  L .gi, 
W is ta , z o s ta ła  zaproszo-na w n v e s  ą~ach z im ow ych  
n a  tu rn ie j, w ,:tó rvm  obok S la r ii  m ia le  w ziąć 
m lz ia l V ic to iia  ZiżkuY i m is trz  R u m u n } . K in u . .  
W y jazd  W isły  uległ o d roczen .ii, pon iew aż czerw o­
n i ,  n ie  m a ją ' za so b ą  w zim ie  d o sta tecznego  tre - 
n  n g u , w oleli z rezy g n o w ać  z w y jazdu  da Pragi, 
a n iż e li n a ra z ić  preatige polsk'egG p iik a rs tw a  na 

sz w an k . O becn ie m ecz W is ły  ze S )a v ią  dochod— 
da sk n tk n  i n a s ta p i w p ie rw sze j po low .e  m . m aja  
b. r. W iadom ość p o w y ższą  p o tw ie rd za  tak że  i 
p ra sk i „ y e c e r n i i '1, którego red ak lo rem  sp o rto w y m  
je s t dcep rezes Sio a i i, p. Loos. Z aw ody  .powyższe 
b ę d ą  m ia ły  don iosłe  z n a c z o n e  d ’a  po lsk ie , p d k i 
n o ż n e i. a  e w e n tu a ln y  z a szczy tn y  w vnik  W islv  po­
p ra w iłb y  tę m anną op in ję , ja k ą  się  Ciesgy nasza  
p iłk a  n o ż n a  w C zechosłow acji, w obec s ta ły c h  n a ­
sz y c h  porażek  w -d o tychczasow ych  sp o tk a n ia ch  
m ięd izypaństw ow ych , pom im o, .ż za  p rzeciw n ika  
m ie liśm y  sła b e  „g a rn itu ry "  czec h osłow ack ich  a m a ­
torów .

RERTHA (W IEDEŃ) -Cr.ACOVIA
Z apow iedź ty cli zaw odów  ro zn io sła  się  pc K ia- , 

kowńe lo tem  b ły sk a w icy , b u d ząc  w sp o rto w y ch  ! 
k o lach  ogrom ne z a in te re so w an ie , l le r th a  p rz y b y - I 
wa, z W ied n ia  w sw ym  rep rezen tacy jn y  m s k ła d z ie ,1 

.a w ięc ze s ly n n c m i g w iazd am i footballu  a u s tr ja c -  |

kiego: O i . tn c i . ie i r  D ie trichom , W io tk im , K ettn e- 
i n s ,  C isaiiun , L is topadem  i in. G ały zespól l le r th y  
zn a jd u je  się  w daw no  n iew i iziamej form ie, czego 
dow odem  p o sia d an ie  przez  I le r lh ę  jednego z lep ­
sz y ch  m iejsc w tab e li L igi prof. A u strii O s ta tn ie  
zaś w yn ik i naszego- g o śc ia :, z A u strją  1.0. Rapi- 
dem  W ack erem  3:2 , w sk azu ją , że l le r th a
n a le ż y  do e k s tra  k lasy  fo o tballu  austriack ieg o  Cra- 
co\ ia w y s tą p i w zaw odach  obu d n j św ią teczn y ch  
w kom p le tn y m  sk ładzie , w ięc „ .K aluzą, G intlem  
i S e ich le rem , k tó rzy  w o s ta ln ic h  zaw odach  n ie  
b a li u d z ia łu  P oczątek  zaw odów  w n iedzie lę  8-go 
i av p o n ied z ia łek  9 b m . p u n k tu a ln ip  o godz, 4 -tej 
po po łu d n iu .

o  N a s z y m  a r e o p a g u  w  s p o r c i e

PIŁKI NOŻNEJ
Ja k  ju ż  p isa liśm v , s ie d z ib a  z a rz ą d u  Polskiego ko- 

: legium  sędziów  z n s ta ia  w roku  b ieżący m  p rz e n ie ­
s io n a  do W a rsz a w y . U rzędujący  tam że  za rząd  z b. 
sęd z ią  pozn ań sk im , p. M allow em , jako  p rzew o d n i­
czącym  n a  czele  pe łn i sw e funkcje , z k tó rych  n a j­
w ażn ie jsz ą  je s t o bsada  saw odów  ligow ych . Celem  
u ła tw ie n ia  sobie  z a d a n ia  p rzes ia ł z a rząd  P. K. S. 
w «zvs(kim  15 k lubów  ligow ych  lis tę  sędziów  za 
k w a lif ik o w an y ch  przezeń  do p ro w a d z e n ia  z a w o ­
dów  o m .s lrz o s tw o  L igi. W  p rz e p isa n y m  ferm in ie  
k luby  ligow e o ddały  sw e g losy  n a  p ropon o w an y ch  
sędziów  i w m y śl ty ch że  ży cze ń  P . K S desygnu  
je a rb itró w  n a  zaw ody .

Ciekaw era będzie  p o zn ać , jak  w y p a d ła  lego ro ­
d za ju  c iek aw a  a n k ie la . W obec tego, iż p oszcze­
gólne k lu b y  n ie  m ogą w m y śl s la tu tu  prosić  o s ę ­
dziów  z (ego okręgu, n a  k tórego te ren ie  m a ją  sw o ­
ją siedzibę , n a jw y ż sz ą  s to su n k o w o  ilość głosów 
m ogli o trzy m ać  sędziow ie  poz.nańscy i to ru ń scy  
(a m ian o w ic ie  po 14), pon iew aż  tak  z P o zn an ia , 
jak  i z T o ru n ia  n a le ż y  ty lk o  jeden lDub do Ligi 
(t. j. W a r ta  i T. K. $ .). K rakow scy  z a ś  i łódzcy 
sędziow ie  m ogli o trzy m ać  m ak s im u m  13 głosów 
p on iew aż lak  z Ł odzi, jak  i K rak o w a n a le ż y  po 
d w a k lu b y  do L igi. N a to m ias t ś lą sc y , lw ow scy  i 
w arsza w scy  a rb itrz y  z ty c h  sa m y c h  pow odów  m o ­
gli o trzy m ać  po 12 głosów.

W  m y śl p rzep ro w ad zo n e j a n k ie ty  n a  27 sędziów  
o trz y m a li:

1) Pp.: H an k e  (Łódź), B n a n  (P o z n a ń ), R n tkow - 
ik i  i d r  Lustnartem  (K uików ) — po 12 ciosów .

2) pp  : G rabow ski (W a rsz a w a ) i Biza (Łódź) po 
11 g ło só w :

3) p. Ratifl fŁ ódż ' 10 głosów
4) pp .. M allow  (W a rsz a w a ), R osenfeld  (B ielsko) 

C iT u ń sk i (P o zn ań ) i P rz ew o rsk i (W arszaw a ) po 
8 g łosów ;

5) pp .: dr. N !ed źw irsk . (Lw ów ) i D ancygier 
(Łódź) po 7 głosów

6) pp.: h rc z y ń tk i (Kraików). B a ran o w sk i (Po- 
cn a ii) , inż. D a iry k  (Lw ów ). N aw ro ck i (P o z n ań ) i 
Je d liń sk i (K raków ) o trz y m a li m n ie j, n iż  o głosów .

R e sz ta  sędziów  w egóie n ie  o trz y m a ła  giosów .
Tak w idać  z pow yższego n a jw ięk szem  u zn an iem  

c ieszą  się  sędziow ie  k r a k o w c y ,  n a s tę p n ie  łódzcy, 
p o zn ań sc ' i w arsza w scy  N ajgorzej rep re z e n tu je  się 
O. K. £, Ś ląsk) 9.

•  •  •
Tolsk ie  ko legjum  sędziów ' od czasu  sw ego is tn ie ­

n ia  n ie  m ia ło  zby tn ieg o  szczęśc ia , ażeb y  jego człon 
kow ie m ogli p ro w ad z ić  zaw ody  poza  g ran icam i 
k raju  Jć d y n y m  w yjńitk .em  b y ło  p ro w ad zen ie  z a ­
w odów  M’s tr ja  11— W ęgry  i 1 w  B u d apeszcie  W  r. 
IÓ24 przez  p. O brno a isK ieg ó . Ten sa m  sed :ii. by 1 
p rop o n o w an y  n ie jed n o k ro tn ie  io  p ro w a d z e n ia  z a ­
w odów  m ię d zy p ań s tw o w y ch , lu b  Jeż m ię d z y m ia ­
sto w y ch  a  to A u s tr ja— W ęgry  w r. 1924 w B uda 
peszcie, B u d ap esz t— L u b ia n a  w r. 192G, a  obecn ie  
w ęgiersk ie  koleg jum  sędziów  zap ro p o n o w ało  go, 
pom im o iż. w łaśc iw ie  w ycofa ł się  z czy n n eg o  n- 
d z ia lu  w P . K S., w sp ó ln ie  z T eofilem  M nrarrn i 
(R u m u n ia ';  o raz  F uch s» m  (L ipsk) do p ro w ad zen ia  
zaw o d ó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  B r a t i s ła w a —B u d a­
peszt.

----------o§q----------

Kronika sportowa.
TABELA TU R N IEJU  PIŁ K A R SK IE G O  O PU 

HAR ŚR O D K O W O -EU R O PEJSK L 5 p ań s tw  środ  
k o w o-eu rope jsk ich  bierz.e u d z ia ł w tu rn ie ju  repre - 
z e n ta c y j p ań s tw o w y c h  o p u h a r  m ięd zy n a ro d o w y . 
Po o s ta tn ic h  ro zg ryw kach  s ta n  tu rn ie ju  p rz e d s ta ­
w ia się  n a s ię p u ją c o : 1) C z ech o slo w in ja  3 gry , 5 
p u n k tó w , s to su n ek  b ram ek  2 :5 , 2) W io ch y  4 gryC 
5 pk t., 0 :8  b r .;  3) W ęgry  2 gry , 2 pk l„  b ram ek  
8 :7 , 4) A u s tr ja  4 gry , 2 pk t., b ram ek  4 8 i Szw aj- 
ca rja  1 g ra , 0 pk t., b ram ek  2 :8 . Jak  z pow yższej 
ta b e li  w y n ik a , na jgo rzej p rezen tu je  się  re p re z e n ­
tac ja  A.ustrji.

STATYSTYKA T EN N ISIST Ó W . T en n is  m im o, -ż 
je ś t d rogim  s jw rlem  zyska! sobie  o lb rzy m ia  po­
p u la rn o ść  n a  ca ły m  kw iecie. S ta ty s ty k a  z rzeszo ­
n y c h  w k lu b ach  tennisL stów  p rz e d s ta w ia  się n a ­
stę p u ją co : A nglja  posiada 250.000, N iem cy 85.000. 
S ta n v  Z jedn. 80.000. A u s tra lia  80.000, F ra n c ja  
75.000, N o w o ze lan d ja ' 25.000, K an ad a  21.000, P o ­
łudn iow a A fryka 19.250, W iochy 15.00(1, C zecho­
słow acja  12.700, B elgja 12.000, I lo la n d ja  8.750, 
D an ja  8 200. W ęgry  0.000. S z w a jc a r ja  5.500, I li-  
sz p an ja  o.300 Ja p o n ja  4.000, A u s tr ja  4.000, I r ia n - 
dja 3.000 i S zw ecja  2.500 graczy .

Z ró d la , z. k tó ry ch  czerpiem y n ie  p o d a ją  s ta ty -  
s ly k i P o lsk i. P rz y p u sz c z a ln ię , le n n is ' u p ra w ia  u 
n a s  k ilk a  ty sięcy  ludzi, lecz lw ia  część  ..dziko" 
n iez rzo sz o n a  w' k lu b ach . T enn iso w a s ta ty s ty k a  
jesh jeszcze  jed n y m  dow odem , iż sp o r t p as jo n u je  
w p ie rw szy m  rzędzie  ra sę  an g lo -sask ą .

KATASTROFA NA ZAW ODACH BELG JA -H O - 
LANDJA, P o dczas m eczu  p iłk arsk ieg o  Belgja— Ilo :' 
la n d ja  w A n tw erp ji. w ygranego urzez  Belgi" w 
s to s u n k u  1:0, zd arzy ł się  w ypadek , k tó ry  ty lko  
d zięk i szczęś liw em u  zb iegow i o ko liczności n ie  z a ­
m ien ił się w po w ażn ą  k a ta s tro fę . N a m eczu  by ło  
obecn y ch  42.000 w idzów . W k w a d ra n s  po rozpo- 
częściu  zaw odów  z a w a H a  się m a la  try b u n k a  bo cz­
n a , n a  k tó re j zw y k le  nikogo n iem a. Z aledw ie  o k n - : 
lo 70 osób uległo lekk im  o k aleczen iom , dzięk i szy b  ;

kiej ucieczce z w alące j się  try b u n y . G dyby n ie  ta  
sz y b k a  o r je n ta c ja  k a ta s tro fa  m o g ta ty  s ię  by ła  
zam ien ić  w pow ażn ie jszą . To k ró tk ie j p rzerw ie  
spow odow anej zam ieszan iem , zaw ody  trw a ły  n a ­
dal.

W IE L K I BIEG LOS A N G IELES-N EW  YORK
20-ty  e tap  w ielkiego m arszu  od Los A ngeles do 
New Yorku zo sta ł u k o ń czony . E tap  ten  c iąg n ą ł 
się  od Los L unos do E eyen b p rin g s  (Nowy M ek- 
syk). N a .e la p ie  .tym  rozegra ła  .s ię  w y lęzo n a  w a l­
ka  pom .ędzy  p ro w ad zący m i bieg, m u rzy n em  G ard- 
n erem  i k a łifo rn ijezy k iem  I la rry  Ilea . E tap  został 
p rzeb y ty  (37 m il ang.) w’ czas ie  5 g. 30 m . 31 sole. 
IV k la sy fik ac ji ogólnej w y su n ą ł się n a  czoło F in - 
lan d czy k  . S o u m m en  przed W łochem  G evubzzi i 
A m ery k an in em  P ayne.

Poszukiwania zaginionych lądów
U dzielenie przez w ładze fra.Ttcuskie po.rwo- 

IN H a geol.innwi ni* m iiyk ie .nu , Pawlinwi Bor- 
cbn rd lew i. im przeprow adzan ie  badttń  g. o]o- 
giezinyih w T unisie , o tw iera  nowe w :dukr ■JjjPj 
iłolczit-nia zaginionego lądu  AHa.ntydy, k tóra 
jesl celem  badań  niem ieckiego uczoinego. W ia­
rę sw oją w is tn ien ie  owej legendarne; k ra in y  
Ogłosił B u rchard t w  sipecjalnyin refemacie nv  
1921 w M onachjum . W referac ie  tym  u zasad ­
nił sw oją wuarę z c a łą  n iem iecką precyzją. 
Myśl sw oją o A tlan tydzie  zaczerp n ą ł uczony 
(geolog 7. P la tona , m ianow icie z jego idei że 
p a w ie  o lbrzym ie ko la  koncen tryczne , będące 
niegdyś k an a ła m i, da łyby , gdyby zostały  od­
nalez ione , k lucz do odnalezieihia jeżeli już 
nie ca łe j zaginionej części św ia ta , to przynaj- 
nniej w ielkiego zaginionego ośrodka cy w iu  

zacji. T akie ko la  koncen tryczne , będące n ie­
gdyś k an a ła m i, odnalaz ł Borcba.rdł w S ha t-e l- 
Jeri.d yy T un isie ; jesl to pokry ta  zeskurupia- 
lą  yya.rstwą soli p rzes trzeń , okolona kw lt.ną- 
cem i oazam i, sa.siadująca z za toką U-abes i 
u w ażan a  przez wuelu geologów za- s iużącą  
przed wńekam i, jako dopływ  do m orza Śród 
Tieirmego. O becnie przesbrzeń ta  leży o ku 

ka stóp poniżej poziom u tego m orza, jest zt{- 
pelnie sucha , jak zresztą inne  też jeziora tej 
okolicy, połyskuje w szakże sw oją pow loką 
soli, co w lecie nadaje  jej pocór w ielkie; tafli 
w odnej. ,,S ha t“ oznacza po a rab sk u  jezioro. 
B orc liard t p rzypuszcza , że udało  m u się od­
naleźć mie.i=ce zaginionego lądu w okręgu Je- 
rid, a  w słonej rzece, w p ływ ającej do zalo, 
ki Clabes, szczątk i staroży tnego  portu. Tak 
p rzynajm n ie j sądzi n a  podslawńe rum  św ią ­
tyn i . 1’oseidona, oraz trzech głębokich kół, a 
m asy nagrom adzonych  w wuelkie n asypy  o- 
k ruchów  k rzem iennych  i s trza ł, zm iecionych 
razem , przez lotny p iasek pustyn i, pokryw a­
jący , m iejscam i g run t, usp raw ied liw iać  mogło­
by isto tn ie przynuszcz.enie, że niegdyś istnieć 
tu mogło n iezn an e  liistoirji (osiedle Zgodnie z 
w spółczesnym i pom iaram i, k a n a ł zew nętrzny  
nóógł mieć pięć k ilom etrów  obw odu. Y fsz^st- 
kiy te szczegóły nie zostały  jęsz,c7,e,, co P(aw- 
da, u rzędow nie ogłrezone prźbz profesora Boi 
c lin rd ta , tylko zakom unikow ane przez niego 
w’ listach  pry w alnych , a le  sa.in fak t, że rząd  
francusk i udzielił B orchard low i pozw olenia 
na p rzeprow adzenie  poszukiw ań i badań  w 
Tunisie , dodaje o tuchy  tym , k tó rzy  m etylko 
pragnęliby  u rzec zyw* is tn ien ia  na.diz,fo  i zapo­
wiedzi niem ieckiego geologa z pobudek n a u ­
kow ych, ale i tym , którzy,, zaopatrzyw szy  li­
czonego w’ pow ażne, n iezbędne do jego badań  
środki pieniężmc, nie straciliby  w ten  sposób 
sw oich w kładów , lecz, przeciw nie, mogliby 
duże osiągnąć z n ich  zyski. A m erykanie  już 
czy h a ją  bow iem  na w yn ik  o sta teczny  poszu­
k iw ań , i, w7 raz ie  pom yślnym , n a  m ożność 
n ab y w an ia  b ezcennych  szczątków  do sw oich 
zło tych palać-ów, d la  k tó ry ch  u św ie tn ien ia  
w szelkicm i zaby tkam i szu ik i i n au k i n ie szcza 
dzą grubych dolarów . R ychło , a  może f a n ­
tazja B enoit okaże się rzeczyw istością . N aj - 
prze.zorniejszyun okazat się w szakże k inetna- 
iograf, który zd ąży ł dawmo już zdyskonfowuae 
to, na czego tropie jes t te raz  dopiero nauka .

Czy Alyanouiie pochodzą oh ŻydOm?
Pochodzenie na,rodów to problem  tak zaw i­

ły  i zam glony, Kryjący się w tak c iem n y ch  
pom rokach Dodau i legendarnej p rzeszłości, 
że trudno  naw et h isto rykom  o bogatej e ru d y ­
cji zagadkę lę rozw iązyw ać. Lecz pew ne z n a ­
m iona p lem ienne rzu ca ją  częjsto w y raz is te  
św ia tło  n a  tę kw estję i u ła tw ia ją  jej rozw ik ła ­
nie. Tak w łaśn ie  ma się rzecz z narodem  a l-  
gańskun , k tó ry  o b ecn ie1’absorbuje  opinję pu ­
b liczną  ze w zględu n a  podróże k ra jo zn aw cze  
królew skiej pary. C zyteln ik  ogla.dający foto­
grafie k ró la  i królow ej A fgan istanu  albo naocz 
ny obserw ato r osób m usi zauw ażyć  w yb itne  
cech y  sem ickie, dające św iadectw o  pocho­
dzeniu.

Isto tm e w  narodzie  afgańsk im  pokutuje le* 
genda o pochodzeniu A fganów  w prost od k ró ­
la Snuła. W edług tejże, gdy w r. 586 p rzed  
Chr. N abuhodonozor z d o b ił Jerozolim ę, A fgan, 
syn Je rem ia n a , sy n a  S au la  za,jat na  czeie 
jednego z 10 żydow skich  sy.czepów k ra , dzi­
siaj p rzez  A fganów  zam ieszk iw an y  i n a z w a ł 
go sw ojem  im ieniem . Bo d n ia  dzisiejszego Aj* 
ga.nowio u w aża ją  tę legendę za praw dę his 
s to ryczną  i tak w  słow ie, jak i w  piśm ie n a ­
zyw ają się ,,Beni ls ra e l"  czy li „synow ie Is rae- 
la H isto rja  żydow ska jednak  m ów i, tylko o 
dw óch szczepach  żydow skich , Judzie- i Ben­
jam in ie ; k tó rym  udato  się pow rócić do P a le i 
styny  z n iew oli babilońskiej.

R u y a rd  K ipling w yposaży ł tę legendę w  
piękne ro m an tyczne  akcesorja i- w ydał p. t  
„The rnan  w ho w ould  be k ing" . T akże lord 
Curzon, bndacz bardzo  trzeźw y i pozy tyw ny , 
k tó ry  zw iedził c a ją  Azję i na.pisat o sw ojej 
Dodróży dzieło naukow e bardzo  in te resm ace , 
podaje to podanie ja,ko k o m en tarz , m ajacy  
w szelkie cechy p raw dy  h isto rycznej. W ielu  
angielskch  oficerów , za jm u jących  się b a d a ­
niem  historji A fgan is tanu , so lidaryzu je  sie 2 
teorją. lorda C urzona, a n a  jej poparcie opo­
w iada ją . że w czasie  służby , swojej spo tykali 
się w A fgan istan ie  sta le  z im ionam i bobraj-< 
skiom i m ężczyzn  i kobiet. W edług ich re la ­
cji w .p e w n y c h  okręgach  u trzy m u ją  Afgano-i 
w ie po dziś dzień  św ięto P ash y  z tym i sa ­
mym i ry tu a łam i, co żydzi, a  n aw e t nie w ol­
no im spożyw ać w  tym  czasie  ch leb a , lecz ja ­
dają  w y łączn ie  m acę.

W ielu rep rezen tan tó w  ścisłej w iedzy h is to ­
ryczne j p rzec iw staw ia  się tym  dowodom i u - 
w aża  n aw et w ła sn ą  tradyc ję  m ieszkańców  
A fganistanu  jako m yt. Im iona heb ra jsk ie  są  
zairzem m uzu lm ańsk iem i —  tw ierdzi o r jc n ‘a - 
lista  ang ielsk i E dw ard  D enison Ross —  i Af- 
ganow ie nab y li je w raz  z p rzejściem  na m a- 
horaetan izm . G dyby A la n o w ie  D o c h o d z d i  od  
żydów , m ieliby  zbliżony do n ich  język, a  ty m  
czasem  mowa a rgańska  w m czem  nie p rzy ­
pom ina hebrajsk ie) ,Teo"ja ta  jest jednak  o 
tyle m ew y trzy m a la  n a  k ry tykę , że w tak im  
razie  dw ie trzecie dzisie jszych  żydów  należa^ 
loby odsądzić od żydow sk.ego pochodzenia , 
poniew aż nie zna ją  już od k ilku  pokoleń ję­
zyka hebrajskiego.

Jak  w iadom o, także  A nglicy  u trzym u  ą, że 
w yw odzą się od jednego z dziesięciu  pokoleń 
Israe la . B ad an ia  nad  tą teza  nie dałv  jednak  
nauicowo p o zy ty w n y ch  w yn ików . M:mo, ża 
już c a łe  tom y, a  naw et ca le  b iblioteki sp isa ­
no n a  ten tem at, .na leży  u w ażać  tę teorję za  
legendę. /  1
, i i i '  a
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